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W s t ę p

P o jęcie  książki zakazanej. — S ub jek ty w n a  św iadom ość  i m olyw  czy tan ia , 
ja k o  k ry te r ja  ro zp o zn an ia . —  D on io sło ść  i k o n ieczn o ść  b a d a ń  n a d  p ro b le ­

m em  'książk i zak azan e j, n a  tle  zw ierzeń  m łodzieży .

Krótką charakterystyka stosunku młodzieży w okresie doj­
rzewania do k siążk i1), gdyby ją wyrazić trzeba było w  jednem  
lub dwu zdaniach, wypadłaby mniej więcej tak:- „książka stano­
wi w okresie dojrzewania przedmiot żywych zainteresowań m ło­
dzieży, bardziej żywych, niż w każdym innym okresie życia“ !

I ta zwięzła charakterystyka odpowiadałaby jak najzupełniej 
faktycznemu stanowi rzeczy.

Książkę wiążą bowiem w okresie dojrzewania z jej młodocia­
nym  czytelnikiem jakieś złociste, serdeczne nici. Jest ona w  tym  
czasie jedynym  godnym zaufania powiernikiem... jedynym infor­
matorem w  sprawach bardzo intymnych, o które dziecko star­
szych zapytać się krępuje i nie chce... posiadaczem tajemnic naj­
głębszych... skarbem nieocenionym...

Stale też wywiera książka w  tym okresie życia potężny w pływ  
na późniejsze losy młodocianego\<zvtelnika czy czytelniczki, ich 
przyszły światopogląd, ich... ideały..., w pływ  większy może na­
wet, jak to przypuszczamy.

Z ogółu zaś czytanych w tym okresie życia książek jedną icli 
gromadę przedewszystkiem uważam za decydującą w  tym wzglę-

*) M am  lu n a  m yśli p o zaszk o ln ą  lek tu rę  sa m o rzu tn ą  m łodzieży  
w okresie  p rzed p o k w itan ia  (ro k  m n ie j w ięcej 121—(14), p o k w ilan ia  (rok  
m nie j w ięcej 14—-18) i m łodzieńczym  (rok  m n ie j w ięcej 18— 22),

Dr. J . K uchta. R ozw ój psych iczny  m łodzieży. W arszaw a , 1933.
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dzie; do Lego jednego ich rodzaju szczególnie przeto odniosę swe 
powyżej wypowiedziane .słowahjJeden bowiem tylko rodzaj ksią­
żek pociąga ku sobie podówczas młodzież z jakąś dziwną, -rzekł- 

-bym. żywiołową siłą niem al! Stanowią go „ k s i ą ż k i  z a k a- 
z a n e“.

W śród lektury młodzieży w  okresie dojrzewania i bezpośred­
nio po nim następujących latach zdobywa sobie książka zakaza­
na pierwsze —  naczelne miejsce. Ona interesuje młodzież najbar­
dziej! Ona wypiera z jej świadomości często inne zainteresowa­
nia, tudzież m yśli, zajmując sama niepodzielne i dominujące 
wprost stanowisko. Ona pochłania w  pewnych okresach całkow i­
cie uwagę młodzieży, usuwając wszystko na plan dalszy! Książka 
zakazana i związane z nią swoiste zainteresowania są silniejsze 
nad wszystko! Mówi o tern jedno dziewczę tak:

¡„Dokładnie określić czasu, kiedy zaczęłam czytać książki zaka­
zane nie potrafię. Jednakże czytałam je już od najmłodszych lat, t. zn. 
od ósmego roku życia. Później, już w gimnazjum, ciekawość i zain­
teresowanie do tych książek wzrastały mniej więcej od 12—13 roku. 
Początkowo dużo tych książek nie czytałam, bo nie miałam do lego 
sposobności. Przypominam sobie, że uczęszczając jeszcze do szkoły 
powszechnej, ipasją-mi czytywałam ¡książki, a właściwie zeszyty sen­
sacyjne, brukowe, których tytułu ńie pamiętam.

Pobudką do czytania książek były koleżanki, które się z całym 
zapałem oddawały tej dziedzinie lektury. Zeszyty te tak mnie zajęty,* 
że nie mogłam się doczekać drugiego dnia,-aby inny zeszył otrzymać. 
Byty mi też znane różne powieści krym inalne“.

Ktoś inny znów podkreśla:

„mimo wyczerpania fizycznego, czytałem intensywnie, bez wy­
tchnienia' książkę o 500 stronicach nawet, której treść mnie zaintere: 
sowala (miałem wtedy 13 lal)“.

W ogóle stwierdzić należy, że gdy dziecko -w tym wieku weź- 
' mic się do lektury książki zakazanej, interesuje je ona do lego 

stopnia, że zupełnie zakłóca m u normalny tryb życia, pochłania­
jąc je całkowicie, niepodzielnie, bez zastrzeżeń. Dziecko zapomina 
o jedzeniu i porze obiadowej, o spaniu i porze nocnej, o wycieczce 
nawet, czy zabawie! Czyta i czyta..., zapomniawszy o całym  
świecie.

'8



O popularności zresztą książki zakazanej świadczą jej zmięte 
i wyplamione okładki, potluszczone stronice, wystrzępione i po­
darte, poszarpane i pomięte. Przeszły na pewno przez długą ko­
lejkę niezbyt czystych rąk i świadczą o żarliwej służbie głodnym  
dziecięcym umysłom, pragnącym sensacyj, przeżyć, podnieceń, 
niedozwolonych wiadomości!!

Roli przeto tej książki zakazanej w  życiu dojrzewającej dzia­
twy przedewszystkiepi i młodzieży wogóle, pragnę poświęcić tę 
pracę.

Na problem bowiem książki zakazanej nie zwraca ogół prze­
ważnie uwagi i nie zdaje sobie wskutek tego sprawy z tej ogromnej 
jej roli w  życiu dziatwy i młodzieży, roli nieraz bardzo ujemnej 
i groźnej, a w  tym  lub owym  wypadku nawet tragicznej. Nie 
chcę przytem pomijać m ilczeniem  jej niejednej dobrej strony, 
które w  całej pełni doceniam. Chcę jednak podkreślić, że w  za­
sadzie książka taka wypacza życie młodzieży, staje się przyczyną 
jej niejednej życiowej tragedji, prowadzi ją na manowce. Słowo 
nie jest wprost w sianie ująć ogromu jej złych skutków.

Dosłowne wynurzenia i wypowiedzenia na ten teniat dojrzal­
szej młodzieży i wspomnienia starszych o. wiele lepiej, aniżeli me 
słowTa, odkryją przed nami prawdziwy stan rzeczy i dozwolą 
spojrzeć w  głąb zagadnienia. Ale przedtem jeszcze wstrzymajmy 
się na chwilę i zdajmy sobie sprawę z tego, co mianem „książka 
zakazana“ obejmujemy.

Przez wyraz „zakazana“ oznaczam tego rodzaju książkę, 
co do której młodociany jej czytelnik, względnie czytelniczka, ma 
to przekonanie subjektywne, że jej z tych lub innych względów  
w  danym wieku jeszcze czytać nie należy. Punktem wyjścia dla 
m nie nie jest więc żadne kryterjum wartościujące o charakterze 
czy to religijnym, czy etycznym, czy politycznym, czy wreszcie 
społecznym, tylko treść świadomości czytającego, —  w  danym  
momencie, gdy się do lektury zabiera, lub odnośne przekonanie, 
zdobyte w  czasie lektury.

Podkreślę przytem jeden, mojem zdaniem, bardzo ważny 
i charakterystyczny szczegół, a mianowicie, że nie można m ówić 
o książce zakazanej, nie zbadawszy m otywu, który skłania czytel­
nika do poszukiwań danej książki i potęguje jego zainteresowa-
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iiie nią. Ów motyw woli m a tu decydujące znaczenie. W yka­
zał to ankietowy materjal, a nadto zdołałem to ustalić na 
podstawie całego szeregu wypowiedzi indywidualnych wielu 
osobników, do których się z odpowiedniemi pytaniami zwróci­
łem. Ustaliłem nyąnowicie, że o książce zakazanej można mówić 
tylko wtedy, gdy m otywem  do wzmożonego zainteresowania się 
nią i czytania jej są :

1) „grzeszna ciekawość“ 2) —  mam tu na myśli przedewszyst- 
kiem budzącą, się w  nieuświadomionem dziecku chęć, względnie 
ż.ądzęozdobycia za wszelką cenę niedozwolonych wiadomości 
z dziedziny życia płciowego lub innych zbliżonych lego rodzaju.

Oto obraz tej chęci, tego zainteresowania, ciekawości dla tego 
rodzaju zagadnień w oświetleniu zwierzającego się w ankiecie 
dziewczęcia: (z lat 12 —  13)

„W pew nym  czasie odznaczałam się wielką ciekawością do po­
znania życia seksualnego, a ponieważ takich -książek nie mogłam 
dostać, starałam  się podsłuchać, gdzie mogłam, rozmowy starszych. 
Przeczytałam też szereg (książek z bibljoteki groszowej, zupełnie bez­
wartościowych, szereg powieści, jak „Wenus“, „Książę Selima«“, 
„Dama w wagonie sypialnym“ i „Purpurow a Gondola“ Maurycego 
Decobry, „Zwierzenia kobiet“ Maupassanta, „Sojuszniczki“, „W po­
goni za mil jonami Gizeli“ i szereg innych. Czytanie tych książek 
wogóle było moją najm ilszą rozryw ką, to leż, gdzie dopadłam jakiejś 
książki, czytałam, ¡tern hardziej, że w  domu nikt mnie nie kontro­
lował.

Przypominam sobie raz, żc szukając starszych zeszytów na stry­
chu, znalazłam tam książkę, opisującą życie seksualne, p. t.: „Macie­
rzyństwo“ lub coś podobnego, a  ponieważ jeszcze nie byłam uświa­
domiona. w tych sprawach, z wielkiem zainteresowaniem i ciekawo­
ścią oglądałam ryciny, obiecując je sobie przy  sposobności przeczy­
tać, bo -wtedy bałam się, aby mój pobyt na strychu, o którym  wie­
dzieli rodzice, nie był -za- długi i aby mnie kto nie zastał nad tą 
książką. Nadto, korzystając z tego, że starszy b ra t pożyczył sobie 
książkę, p. t.: „Dekameron", czytałam go ukradkiem  z zajęcićm, choć 
budził we mnie pewien niesmak, lak  że doczytałam go do połowy,

■*) O k reś len ia  „g rzeszn a“ u żyw am  tu n a  oznaczen ie  su b iek ty w n eg o  
p rz ek o n a n ia  m ło d o c ian eg o  czy te ln ik a , n ie  baw iąc  się, -oczywiście, w  w a r ­
to śc iow an ie  ow ej c iek aw o śc i. 'Nie uży łem  zaś tu  z  rozm y słu  -term inu 
O d iera  „ch o ro b liw a “ c iek aw o ść , p o n iew aż , m o jem  zdaniem , c h o ro b liw a  
je s t  ona ty lk o  w  p e w n y ch  p a to log icznych  w y p a d k ac h , n a to m ia s t naogół 
je s t czem ś zupełn ie  n o rm aln em  i n a lu ra ln e m .
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ale nic .przyznałam się nikomu, bo się wstydziłam, że coś podobnego 
czytałam“.

2) Chęć niedozwolonych przeżyć, przeważnie erotycznych 
(także sensacyjnych), towarzyszących lekturze zakazanej, a pły­
nących chociażby z utożsamiania się z bohaterem lub bohaterką 
powieści, wżywania się w pewne drastyczne sytuacje, ulatywania 
w światy erotycznych przeżyć, oglądania swoistych ilustracyj. 
Książka jest w  tym wypadku namiastką tak pożądanych, a nie 
dających się narazie w  świecie rzeczywistym zrealizować —  prze­
żyć erotycznych, seksualnych i innych. Pisze np. o tein jedna 
z dziewcząt (lat 12):

„Chodząc do klasy II-giej gimnazjalnej, miałam koleżankę, s ta r­
szą o kilka la/t ode mnie, k tó ra  wywierała n a  mnie wielM wpływ. 
Ona to przynosiła do szkoły różne książki, k tóre czytałyśmy. Jaki 
tytuł miały te  książki, tego sobie już dokładnie nie przypominam, ale 
wiem, że n ie  powinnyśmy ich były czytać. Przeważnie lubiłyśmy czy­
tać powieści erotyczne, (z których przypominam sobie „Bajki i  ty­
siąca i jednej .nocy“), k tó re  wywierały ha mnie wrażenie i' lo b a r­
dzo wielkie, ale tylko na pewien czas. Lubiłam myśleć o bohaterach 
i bohaterkach przeczytanych powieści, a  nieraz śniłam o nich po 
nocach. Czasami myślałam, jakby to było, gdybym ja była bohater­
ką, cobym zrobiła na jej miejscu, będąc w  jej położeni/u i t. d.

Jednak nie zaspokajałam swej ciekawości tylko przez czytanie 
książek. Lubiłam bowiem oglądać ilustracje i kartk i“.

3) Chęć rozwiązania pewnych dręczących zasadniczych pro­
blemów', pozbycia się pewnych wątpliwości i usunięcia niepew ­
ności, dotyczących dziedzin życia religijnego, społecznego, poli­
tycznego, nauki. Rodzi się ona w  dziecku, pod wpływem  budzą­
cego się w niemi swoistego krytycyzmu, cechującego je tak w y­
raźnie wr okresie dojrzewania.

4) Bunt przeciw zakazowi, skłaniający do czytania książki, 
dla której nie odczuwa się zresztą żadnego, specjalnego zaintere­
sowania, a którą czyta się jedynie dlatego, że jest „zakazana“ . 
Źródło buntu tkwi niewątpliwie w  charakterystycznem opozycyj- 
nem nastawieniu, cechującem  młodzież w  okresie dojrzewania, 
a nadto w spotęgowanej przez zakaz chęci dowiedzenia się 
o „złej“ treści.
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Nic należy przytem mieszać motywu zasadniczego, -dla które­
go się czyta książkę zakazaną, tkwiącego głęboko „wewnątrz“, 
w dalszych dziedzinach psychiki czytającego, z bezpośrednią 
p o b u d k ą  czytania, która w  różnych przypadkach może być 
bardzo różnorodna.

Bezpośrednią pobudką więc do poszukiwań książki zakazanej 
i jej lektury jest raz zdobyte przeświadczenie, że „bajka o bo­
cianie, przynoszącym dzieci, jest nieprawdziwa“, innym razem 
aktualne w danej chwili pragnienie zdobycia tych lula owych wia­
domości z dziedziny życia płciowego, jakiś specjalny zakaz nie- 
czytania tej lub owej książki, —  koledzy' lub koleżanki, opowia­
dający z miną tajemniczą o tej lub owej książce, lubowanie się 
w  sensacyjnych i erotycznych , przeżyciach, niezrozumienie tego 
lub owego spostrzeżenia lub wyrazu i chęć dowiedzenia się, co 
też 0 11 naprawdę znaczy i jak się dana rzecz naprawdę przedsta­
wia. Przy poszczególnych rodzajach książek są te pobudki zresztą 
różne, co jest samo przez się zrozumiale 3) .

Oto, co na ten temat m otywów i pobudek czytania książek 
zakazanych m ówią odpowiadający na odnośną ankietę:

„do czytania tychże książek zachęciło innie ostrzeżenie księdza 
katechety przed niemi"

„przeglądałem „Kobieta lekarką dom ową“, bo mi m atka wy­
raźnie te,go zabroniła“

„w klasie V-ej czytałam „Chłopów“ Reymonta, których mi nikt 
nie zabrania], ale koledzy mówili, że jest to  książka na indeksie 
i ostrzegali przed belfrem" (Oto, co może urok rzeczy zakazanej 
a nieznanej!)

„przeglądałam rozgorączkowana „pewne ustępy“ leksykonów, 
chcąc zdobyć „tak pożądane“ wiadomości z dziedziny żyda pkrio- 
wego i zaspokoić dręczącą minie ciekawość“

„pobudką do zakazanej lektury była ciekawość"
„nie szukałam w  książce rzeczy „brudnych“, instynktownie takie 

rzeczy -odrzucałam, szukałam w książce czegoś innego... miłości... 
ulatywałam tak  chętnie w  świat marzeń... Uważałam, że niema ksią­
żek zakazanych“

„czytałem pod  wpływem kolegów“

*) Gdy d z ieck u  b r a k  k s ią żk i zak azan ej, mp. n a  wsi, .zasp o k a ja  gw ał­
to w n ą  d ręczącą  je  c iekaw ość  p rz ez  p o d g ląd an ie , (podsłuchiw anie, o g lą­
d an ie  ilu s tra c ji, ro zm o w y , p ro w a d zo n e  z k o leg a m i lu b  k o leżan k am i, —  
do czasu , d o p ó k i n ie  d o stan ie  do  r ą k  k siążk i z ak azan e j.



„od czhśu do czasu skorzystałem z •ushrpf jakiegoś kolegi i p rze­
czytałem rom ans“

„Książpkę tę („Przedpiekle“ Zapolskiej) dostałam  od koleżanek 
i czytałam tylko dlatego, aby nic stać w tyle pod względem ,,/lychżc 
wiadomości“

„Książkę dały mi koleżanki w  internacie w  tajemnicy.... Starszy 
kolega dal mi spis lektury, którą, jego zdaniem, należało poznać“ 

„Około 13 roku życia ¡interesowały mnie niektóre książki z dzie­
dziny filozoficznej, ale ich nie mogłam dostać. W śród powieści dla 
dorosłych starałam  się ukradkiem  odnajdywać „odpowiednie p a ra ­
grafy“.

„Książki zakazane czytałem przygodnie tylko, głównie dzięki 
poleceniu tych .książek przez kolegów lub słyszeniu o nich w roz­
mowach starszych . osób“ (chłopiec lal 15).

„Intrygowało mnie, co to książki zakazane i dlaczego... i jak ­
kolwiek w padały mi do ręki „książki nieodpowiednie“, — nie m a. 
glani sic w 'n ich  dopatrzeć Hic zdrożnego“

„n ik t'm i żadnych książek nie zabraniał czytać. Czytałem, na co 
miałem ochotę, l. j. Zole, Maupassamta“

„w domu pozwalano mł w zasadzie czytać wszystko. „Dekamc- 
rona“ czytałem w latach szkolnych“

„czytałem, by znaleźć odpowiedź na dręczące mnie pytania, do­
tyczące celowości życia i wątpliwości z dziedziny religijnej“.

A teraz posłuchajmy, co o r o 1 i k s i ą ż k i  z a k a z a n e j  i j e  j 
w p  ł y  w i c  n a  s w c  ż y c i e  m ówi sama młodzież, by zdać so­
bie sprawę z ogromnej doniosłości problemu książki zakazanej 
i jego zbadania dla wychowawcy:

Oto dosłowne wynurzenia kilku młodych kobiet na ten temat:

I. Kobieta (lait 19). „Gdym była w III klasie gimnazjalnej, zaczę­
łam czytać • książki, które uważałam za zakazane. Pierwszą laką 
książką, z kiórą się ukrywałam , były „Ballady i rom anse“ Mickie­
wicza. Czytałam je dlatego, bo mi się bardzo podobała erotyczna ich 
fabuła, ą także i dlatego, że starszy b ra t raz  mi je odebrał; odtąd do­
piero czytywałam je w ukryciu.

Najchętniej czytywałam później powieści erotyczne: o ile zaś 
spotkałam w nich p a rt je, dotyczące życia płciowego („przeżyć se­
ksualnych“), to chociaż z wyrzutam i sumienia, czytywałam je jednak 
po lulka razy. Najgorszą, według mego przekonania, książkę czyta­
łam za namową jednego starszego studenta, m ając lat 14, a miano­
wicie wyjątki z „Marjii Magdaleny“... bardzo też lubiłam powieści na 
tle różnych tajem nic i groźnych sytuacyj (tajemnice zamków, pała-
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ców dożów weneckich). Romanse, a zwłaszcza Ic, które zawierały 
w sobie pierw iastek seksualny, czytywałam wówczas, gdy w pokoju 
nikogo nie było: najwięcej ukrywałam  się z lakierni książkami przed 
starszym bratem  i starszą siostrą. Książki te czytywałam zawsze 
sama.

Książki zakazane,- zwłaszcza zawierające, w sobie pierwiastek 
seksualny, w chwili czytania ich wywierały na mnie więlkie w raże­
nie. Czułam wyrzuty sumienia, jakiś niepokój wewnętrzny, czasem 
niesmak, a obok tego ogromną ciekawość i w,prosi fizyczną przy­
jemność. Potom dzieliłam się swemi wiadomościami z koleżankami. 
Często jednak czułam niezadowolenie i żal, że to czytałam i że przez 
to tracę niewinność duszy. Czasem znowu przychodziły mi na myśl 
różne przeczytane rzeczy, zwłaszcza jeżeli odnosiły się do rcligji, 
i wciąż mnie prześladowały. Ciekawość swą zaspokajałam przew aż­
nie przez czytanie, rozmowę, a rzadziej przez podsłuchiwanie“.

II. Kobieta. — „Nie czytałam książek zakazanych.* Przypadkiem 
w 15—16 roku wpadła mi w rękę „Kazia“ Nalepińskicgó. Gość ją 
zostawił, a ja  „ukradłam “. Polem zaczęłam studjow ać gruntownie 
pewne rozdziały książki: „Die F rau  ais Arzt in  der Familie". (Ko­
bieta lekarką domową).

Stosunki koleżeńskie z chłopcami stały' się bezpowrotną przeszło­
ścią. Zajęła mię onamja, potem  -ustąpiła pod wpływem wstrząsu re li­
gijnego po śmierci m atki“.

III. Kobieta. „Między 10 — 12 rokiem  zaczęłam wyczytywać 
w książkach lekarskich, znajdujących się w domu, to, co mogło mieć 
związek z żydem plciowem, pod wpływem ciekawości, obudzonej 
przez koleżankę. .Polom książki o treści erotycznej; tytułów nie pa­
miętam... Czytywałarrt sama w ukryciu... Po przeczytaniu tych p ierw ­
szych książek czułam się źle, byłam  niespokojna, zniechęcona, żal 
mi było dawnych wyobrażeń. Książki erotyczne zakazane wpłynęły 
na mą przyszłość w ten sposób, że kazały- nienaw idzić wszystko, co 
złe — niegodne człowieka... Byłam w takich w arunkach, które mi 
nie dały możności w inny sposób, jak tylko przez czytanie lub słów­
ko koleżanki zaspokajać ciekawość“.

IV. Kobieta. „Książki zakazane zaczęłam czytać w V kl.i gimn. 
Gdy przeczytałam pierw szą książkę, o której mówiono, mi, że jest 
niedozwolona, urobiłam sobie pojęcie, że książka zakazana jest to 
książka na indeksie lub książka, której ‘przedmiotem jest zły czyn 
ludziki, opowiedziany w sposób nęcący i pociągający. Za najbardziej 
złe uchodziły- w moich oczach książki, w  których cnota czystości' po­
nosiła szwank. Do pierwszych książek zakazanych, czytanych przeze 
mnie, należały powieści erotyczne, przedstaw iające upadek cnoty 
pod brzemieniem ludzkich namiętności, zanik poczucia moralnego 
wskutek zaślepienia, spowodowanego nadm iernym  rozwojem uczu­
cia. Takie książki podsuwał mi zręcznie starszy kolega, z którym
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bardzo często rozm awiałam  na temat uczucia miłości dw ojga ludzi, 
stosunku dwóch pici do siebie i kwestji wolności woli. On stale 
twierdził, że miłość tnie zna żadnego hamulca w formie ł. zw. praw  
moralnych, bo jest ona objawem instynktu, który /przecież wie, co 
dla organizmu konieczne 'i pożyteczne, a co szkodliwe. Zawsze koń­
czył swe wywody zdaniem: przekonasz się o wszystkiem, gdy do­
rośniesz i więcej przeczytasz. Przeczytać lailwiej niż dorość, stąd leż, 
chcąc /przejrzeć do dna życie i jego funkcje, czytałam książki i usil­
nie się starałam  o takie, o których słyszałam czy od koleżanek, czy 
od kogoś ze starszych, że są zleŁ że ich czytać nic należy, aby 
się nie zgorszyć. Do najwcześniej /przeczytanych książek należały 
Forcla: „Zagadnienia seksualne“, Balzaka: „Fizjologja małżeństwa“, 
niektóre artykuły, dotyczące' życia płciowego z Encyklopedji, n ie­
które rozdziały z podręczników medycyny, dotyczące narządów  
płciowych i ich chorób. Z litera/tury pięknej czytałam: „Deka mer om“ 
Boccaeia, „Dzieje grzechu“ i „Przedwiośnie“ Żeromskiego, nowele 
Maupassanta, Przybyszewskiego „Homo sapiens“. Czytałam jakąś 
książkę, której tytułu n ie  pamiętam, o pewnym księdzu, k tóry  po­
ślubił potajem nie kobietę, k tórą kochał, k tórą  później, .przed samem 
wydaniem dziecka ma świat, zamordował. Ta książka przedstaw iała 
czylo miłość, czy upadek cnoty, czy m orderstwo z takim  realizmem, 
urokiem, grozą, że w rażenie odnosiło się ogromne. Z literatury  per- 
jodycznej czytałam niektóre zeszyły: „Erolikon“ i in. Książki le do­
stawałam  od starszego kolegi, który, gdy chciał mi je  pożyczyć, 
przychodził do mnie, gdy ja  się uczyłam, kładł je obok mnie, a póź­
niej, o ile ja  o nie zapytałam, wyrażał chęć pożyczenia mi ich, mó­
wiąc, że w arto  przeczytać. Zdarzało się, że zostawił je, gdy odcho­
dził, udając, że o nich zapomina. Książki te czytałam w  ukryciu 
albo w ten sposób, że otw ierałam  jakiś podręcznik do nauki i k ła­
dłam na  stole i czytałam ową książkę, a  gdy ktoś wchodził, podej­
rzaną książkę przykryw ałam  zręcznie podręcznikiem szkolnym. W lo­
cie, w czasie pogody, czytałam je  w ogrodzie. Po przeczytaniu każ­
dej książki zakazanej budziła się we mnie żądza przeżycia tego, co 
przeżyli bohaterowie książki. Chciałam zakosztować życia do dna, 
by żadnej tajemnicy nie przedstawiało ono dla mnie. Dlatego bar­
dzo chętnie przebywałam  w towarzystwie kolegów, by się im podo­
bać, by się z  nimi bawić, a w czasie zabawy pozwolić naw et uścisnąć 
się. Książki le w yw arły ten wpływ trwały, że rozbudziły w e mnie 
wrażliwość erotyczną, która potężnie zawsze mną włada. Nie jestem 
zwolenniczką ciasnego życia, wolałabym, by życie nie było krępow a­
ne praw am i moralnemi, którym  poddać się trzeba, jak długo one 
istnieją. Ciekawości tego, co nieznane, nie zaspokajałam  samą tylko 

’lekturą, lecz bardzo chętnie podsłuchiwałam rozmowy starszych lu­
dzi, a nadewszystko lubiłam oglądać ilustracje przedstaw iające ludzi 
obnażonych. Lubiłam przeglądać albumy, ilustrowane podręczniki
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historji sztuki. szczególnie rzeźby greckie. Cóż może więcej pociągać 
i wabić, jak  nagie ciało greckiego bohatera?...4).

V. Kobieta. — „Mając la t 12—14, najchętniej .czytałam książki le­
karskie, popularne, które m atka chowała przed dziećmi, w len spo­
sób nabyłam uświadomienia w zagadnieniach seksualnych.

Czytałam też różne kryminalne powieści, które bracia przynosili, 
lecz o tem rodzice wiedzieli.

Czytanie owych lekarskich książek wpływało dodatnio, ho zapa­
trywałam  się. bardzo poważnie na macierzyństwo“.

Dla odmiany przytoczę jeszcze kilka „wspomnień“ męskich  
o „książce zakazanej“.

I. Mężczyzna. — „Od 10 roku życia czytałem książki. Nie zwa­
żałem, czy dana książka jest zakazana, czy nie; Wynikało to stąd. 
żc nie miałom nikogo na świecie, ktoby mi zakazywał. Czytałem 
w 14 roku życia „Królową. Dragę“ „Legendę“ Niemojewskiego, 
„życie Chrystusa“ Rcnana, ale nie uważałem  tego za zle. Pożycza» 
łęm w bibljolece T. S. L. Niektóre książki, jak Renama, zachwiały 
moją wiarę... ale w  18 roku życia pod wpływem krytyki Renana, 
napisanej przez ks. Pawlickiego, powróciłem do równowagi“.

II. Mężczyzna. „W roku 12 czytałem książkę o rozwoju orga­
nizmu ludzkiego. Książka była ilustrowana. Dostałem ją  z bibłjote- 
ki. Ciekawiły mnie te  rz.cc.zy“.

III. Mężczyzna. „Czytałem „Dekameron“ (Boccacia) w  15 roku 
życia. Teoirjc Darwina i Lamarcka w tym samym czasie. O m astur­
bacji w 16 r. Maltuzjanizm w 16 r. życia. „Dckamerona“ czytałem 
z powodu wyraźnego zakazu, „Darwina“ kolportował kolega, a in­
ne widziałem na wystawie księgarni. Czytanie obudziło we mnie jak 
najgorsze skutki, obudziło we mnie żywiołową zmysłowość, która 
musiała się wyładować w m asturbacji“...

IV. Mężczyzna. „W 11 roku życia zacząłem czytać przygody 
awanturnicze, książki w yraźną cechą zhrodniezości d zmysłowości. 
Podsunęli mi je koledzy. Działały na innie bardzo pobudzająco, lecz 
w krótkim  stosunkowo czasie zerwałem z temi książkami z własnej 
in icjatyw y/gdyż na. moje. sumienie opadł dziwny ciężar niepokoju, 
wstydu przed samym Sobą i czuleni, że ludzie, którzy na  mnie ijła- 
trzą, wiedzą i widzą to zlo we mnie“...

V. Mężczyzna. „Czytałem, mając lat 12—13 Żeromskiego „Dzieje 
grzechu“, lat 13 „Królową Dragę". Dostałem je od kolegów. Rozbu-

’) T u  oczyw iście „cz a rn y  c h a ra k te r“, s ta rsz y  ko lega „uw o d zic ie l“ 
z ro z m y s łe m  p o słu g u je  s ię  k s ią żk ą  z ak azan ą  d la  sp o tęg o w an ia  „w raż li­
w ości“ dziew częcia , w  g ru n c ie  rzeczy  b a rd zo  szczerego  i dob reg o .

5} W y d aw n ic tw a  an o n im o w e, „ se n sac y jn e “, zeszy tow e o treści e ro ­
tyczn ie  p o d n ieca jące j.

16



dzeaiic wyobraźni »myślowej i chęć uczynku by ty-sk utkiem lektury, 
co spowodowało naw et uczynki już w IG latach“.

Tyle dla podkreślenia doniosłości badań nad rolą książki za­
kazanej w  życiu młodzieży i jej groźnego wpływu.

B adania te należy podjąć i kontynuow ać koniecznie, bo do­
tychczasow e ustosunkow anie się do problem u książki zakazanej 
okazuję się nieodpowiednie. Sam  zakaz, pom ijając jego szkodli­
wość, nic w ystarcza. D odam , zresztą, że często, aż do śmieszności 
w zakazach przesadzam y, zabraniając młodzieży czytać książki 
najniew inniejsze w  trosce o nią, a nie zdając sobie spraw y z tego, 
że czytuje ona książki o wiele gorsze, i że wobec tego ośm ieszam y 
się wprost w ten sposób. Oto, co o lem  mówi jedna z uczennic:

„Książki te były zakazywane przez dom i szkolę. W szkole na 
indeksie znalazł się nawet Kraszewski, ale to wywołało wśród mło­
dzieży wybuchy wesołości. Wtedy (kl. V ginm.) Kraszewski nas nie 
zajmowali!“

„U nas właściwie wszystko było zakazywane poza lekturą szkol­
ną i książkami z biblioteki szkolnej. Czytało się przecież od roku 
i2-go życia coś więcej, aniżeli dawała szkoła... W 16 r. życia, p a ­
miętam; żem czytał Renamę Drc.pera“.

Nieraz znów popadam y w inne, wręcz przeciw ne skrajności, 
jeszcze bardziej szkodliwe i pozw alam y n a  w szystko: „...m ia­
łyśm y w m ieście opinję złą, t. zh. dziewczyn ze szkoły, w  której 
w szystko w olno“ ... „pozw alano m i wszystko czytać“ ... (lat 13).

O kazuje się rzeczą konieczną po zbadaniu problem u rozstrzy­
gnąć tę spraw ę w  inny sposób i, zam iast książki zakazanej, dać 
młodzieży książki inne, k lóreby jakoś jej potrzeby erotyczne i c ie ­
kaw ość seksualną zaspokajały. Z drugiej strony należy młodzież 
w jakiś sposób koniecznie uodpornić w e w n  ę t  r  z n  i e przed 
zgubnym  wpływ em  „książki zakazanej“ , k tó rą  ona i tak  w  dal­
szym  ciągu, chociaż może w  m niejszym  stopniu, czytyw ać prze­
cież będzie!

Książka zakazana. — 2



ROZDZIAŁ I.

Lektura książek zakazanych a do jrzewająca 
m łodzież

Metody zbierania m aterjalu.—Bibljografja zagadnienia—Próba kla­
syfikacji książek zakazanych na  rodzaje.—Sposoby czytywania ksią­
żek zakazanych.—Źródła nabyw ania książek.—’Wiek rozpoczęcia lek­
tury.—Zakresy i kierunki zainteresowań w tej dziedzinie wśród 

chłopców i dziewcząt.

Materjału do niniejszego szkicu o książce zakazanej, przedmio­
cie żywych zainteresowań młodzieży w okresie dojrzewania, dostar­
czyły mi odpowiedzi na ankiety, przeprowadzone w  W arszawie, 
Krakowie i Lwowie, ,a więc w środowiskach wielkomiejskich. 
Odpowiedzi na kwestjonarjusz ankiety otrzymałem łącznie 116, 
od osób dorosłych, przeważnie profesorów (ek) i dyrektorów  
szkół .średnich; 72 odpowiedzi, jak to na podstawie analizy w e­
wnętrznej udało mi się ustalić, pochodziło od mężczyzn, 44 zaś 
od kobiet. Ankieta była, oczywiście, przeprowadzona anonimowo.

Nadto otrzymałem około 1800 odpowiedzi od młodzieży szkół 
średnich i pedagogjów, jednakże tylko na dość ostrożnie wybrane 
pytania.

M e t o d ę  a n k i e t o w ą  uważam, jeżeli chodzi o pewne 
zagadnienia, związane z problemem lektury książki zakazanej, za 
najlepszą, —  szczególnie, gdy tak, jak w  naszym wypadku, ma 
się do działania z ludźmi dojrzałymi, doceniającymi ważność ba­
danego problemu. Na uzasadnienie swego zdania przytoczę dwa
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argumenty. Po pierwsze —  metoda ankietowa pozwala nam ge­
netycznie ująć zagadnienie i  śledzić jego rozwój przez bardzo 
długi czas trwania (10 —  20 lat). Umożliwia to śledzenie znako­
micie: spowiedź duchowa, czy wspomnienia odpowiadających na 
ankietę.

Po drugie —  przy pomocy metody ankietowej zbadać można 
bardzo wielką stosunkowo liczbę osobników w  krótkim przeciągu 
czasu. Jest to dla rzeczowego ujęcia zagadnienia bardzo korzyst­
ne, bo umożliwia zbadanie ogromnego bogactwa typów czytelni­
ków książki zakazanej, jak również ze względów technicznych  
dobre, bo daje się uskutecznić prędko i bez trudu.

Oczywiście, m a ta metoda i ujemne strony, do których zali­
czam w  pierwszej mierze fałszyw y wstyd i brak zaufania odpo­
wiadającego do badającego oraz niechęć do odkrywania swego 
wnętrza' duchowego przed innymi. Ale tego nie da się niestety 
uniknąć.

Punktem wyjścia dla badań metodą ankietową powinny być 
własne, osobiste w s p o m n i e n i a ,  które rozjaśnić mogą nie­
jednokrotnie otaczające nas mroki i dostarczyć pierwszych za­
sadniczych punktów orjentacyjnych odnośnie do kierunku badań.

Uzupełnieniem badań przy pomocy metody ankietowej i ich 
pogłębieniem winny być badania nad lekturą dziecka przy po­
m ocy m e t o d y  c i ą g ł e j  o b s e r w a c j i 6). Oczywiście, m e­
tody lej należy używać dopiero po uzyskaniu pewnych i obfi­
tych wyników badań na drodze ankiety, wym aga ona bowiem  
długiej i żmudnej pracy. W inna być stosowana nadto w odnie­
sieniu do najciekawszych typów ty lk o 7) m łodocianych czytelni­
ków książek zakazanych. Pozwoli to znakomicie pogłębić poprzed­
nie powierzchowne wyniki.

W ażne są także jako źródła, o ile zawierają odnośne szczcgó-

6) Ch. O di a r  „C u rio s ile  m o rb id e “. (C horob liw a c iek aw o ść). A rchives 
de P sy ch o lo g ie  XXI. (1028/1929) 81 —  sir. 7t>— 92.

7) P ie rw szą  p ró b ę  łypo-logji m ło d o c ian y ch  czy te ln ik ó w  p rz e p ro w a ­
dzili: M ath ilde  K elcliner u n d  E rn s t  L au  —- „D ie B erlin e r Ju g e n d  u n d  
d ie  K rim in a llite ra tu r" . E in e  U n te rsu ch u n g  a u f  G rund  von  A u fsä tzen  J u ­
gend licher. B e ih e ft ziur Z e itsc h rif t f. ang. P sy ch o lo g ie  Nir, 42. Leipzig. 
1928. (Rec. „O św ia ta  i W y ch o w an ie“ . {Rocznik 11. Z. i, 1930).
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ly, p a m i ę t n i k i  chłopców i dziew cząt8), zawierające zwierze­
nia z okresu dojrzewania.

Niejedną usługę może wkońcu oddać zbadanie m echanicz­
nych rejestrów przeczytanych książek, prowadzonych na karto­
tekach. używanych w publicznych bibljoiekach. Pozwoli to bo­
wiem na zbadanie pewnych cech lokalnych i czasowych czytel­
nictwa książek zakazanych, a następnie, całego szeregu ciekawych  
drugorzędnych momentów.

Uzyskany na drodze ankietowej materjat polski pragnąłem  
zrazu uzupełnić szczegółami z pracy W . Liepmanna ..Psycholo­
gie der Frau“ , mieszczącemi się w dodatku jego dzieła9), pod 
tytułem „Bekentnisse und Arbeiten meiner Hörer und Hörerin­
nen“. Później jednak odstąpiłem od tego zamiaru, jakkolwiek  
mogłoby to rzucić jeszcze trochę światła na omawiane zagadnie­
nie, Balem się, by materjał nie stracił swego rodzim ego-charak­
teru, by w len sposób nie zatarły się pewne jego charakterystycz­
ne rysy i właściwości.

Jeżeli chodzi o bibljografję opracowywanego przeze mnie 
zagadnienia, to problem „lektury młodzieży wogóle“ poruszano 
niejednokrotnie w ostatnich latach. W spomnę chociażby najpierw  
o badaniach 10) dr. Alberta Rumpfa, Dinsego, Dosta, Fronemanna, 
Jiraskowcj, Koeniga, Müllera, F. ,Scharrelmanna, H. Antza, En- 
gla, Goetzego, Hoffm anna W ., Lichtenberga, Linkego, Meurera, 
Petersa, Riitgcrsa, Dory Schlotte, F. Scliloltego, Siemeringa, Bar- 
schacka. Genscha, Thalhofera, Wolgasta, Zcisela. Zajmują się nad­
to tą dziedziną badań: Hans Busse, Walter Quast, E. Lippert, H.

8) .N adm ienić w a rto , że (pierw szym  po lsk im  w y d an y m  dziew częcym  
¡pam iętn ik iem  je s t  dzie łko  T eresy  ,z P o to ck ich  W o d zick ie j —  „Ze ¿w ie­
rzeń  dz iew częcych“ . P a m ię tn ik  Z o lji z M aluszew iczów  Kiokiej, 1790 —  

■ 1822 (z -1 (portretam i). K rak ó w  1010, s ir . 143.
O sta tn io  u k aza ło  się  w d ru k u  w y d aw n ic tw o : (Dr. J a n  K u ch ta  „ P a ­

m iętn ik  w spółczesnego dziew częcia“ . L w ów , 1033. O db itk a  z M uzeum .
. R. XLVMI.

°) W . L iopm ann  „P sy ch o lo g ie  d e r F r a u “ . B erlin  1922, tstr. 2-łl>—311. 
Ktoś, in te re su jąc y  się  b liż e j g enezą  ¡zain teresow ania  się młodzieży- k s iąż ­
k ą  zak azan ą , zn ajd zie  ła m  n ie je d en  c h a ra k te ry s ty c z n y  szczegół.

10) Tytuły- w ażn ie jszych  dzieł w y m ien ionych , zag ran iczn y ch  b  a d a- 
c  z y c z y t e l n i c t w a  p o d a ję  w d o łączo n e j p rz y  k o ń c u  p racy  b ib ljo - 
g ra fji.
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L. Koster, Ch. BiihJer. Świetne nowe metody badań stosuje wre­
szcie bibljopsycholog dr. Mikołaj Rubakin z Lozanny, badający 
reakcje czytelnika na książką. Ciekawy jest przytem wogóle jego 
pogląd na książkę, którą uważa za ¡środek pobudzania naszych 
własnych przeżyć.

...Książka sama przez się nie wnosi nic, lecz wywołuje grę sił 
drzemiących w  czytelniku... twierdzi Mikołaj' Rubakin w „Czy­
telnictwie młodzieży“.

W  Polsce należy wym ienić na pierwszcm miejscu prof. II. Ra­
dlińską i jej szkołę, a więc J. Wuttkową, R. Grosgłikową, M. Gu- 
try, Z. Hryniewicz, J. Pękalskiego i innych; —  prof. U. J. dr. Si. 
Szumana, prof. U. W . dr. Stefana Baley’a, J. Byslronia, dr. Z. 
Ziembińskiego, W . Borudzką, J. Ziomka, J. Kuchtę, W . Błażeje- 
wicza, J. Ippoldta, ks. dr. Miewca, O. M. Pirożyńskiego, M. Po- 
tworowską-Dmochowską, St. Sedlaczka, A. Skocką, dr. A. Że­
browską, K. Królińsjtiego, St. Lama, K. Czachowskiego, A. Gre- 
gorowicza. Z dawniejszych badaczy naszego stulecia zasługują na 
wzmiankę jeszcze St. Karpowicz i A. Szycówna, K. Krzeczkowski, 
K. W ojciechowski i inni.

Specjalnie k s i ą ż k ą z a k a z a n ą zajmowano się stosun­
kowo bardzo mało. Niema leż żadnej pracy, któraby ujmowała 
całokształt zagadnienia. Są tylko prace fragmentaryczne. Z bada­
czy, którzy- pracę w  tym kierunku zapoczątkowali, wymienić 
można tylko Mathildę Kelchner i Ernsta Laua, Ch. Odiera, A. 
Hellwiga, a nadto R. Halina, dr. Schnitzlera, dr. Schultzego, Gen- 
scha W illy’ego, Heintza P a u la 11).

n ) ¡R adlińska H e lena: P o trzeb a  b a d an ia  czy te ln ic tw a  m łodzieży  szk o l­
ne j. I. Z jazd . 15 i b ij. Pol. L w ów , 1928.

—- - l lo la  k siążk i i b ib ljo tek i w  szkole tw órcze j. W arszaw a , 1927.
—  — K siążka  w śród  ludzi. W arszaw a , 1920.

. —■ —  R ola k s iążk i i b ib ljo tek i. R o czn ik  Pedag . S. iii. 1. 2.
R a d liń sk ą  II., G u try  M., G rosg likow a 35.: C zyteln ictw o dzieci i m ło ­

dzieży . R e fe ra ty  w ygłoszone n a . II  P o lsk im  K o n gresie  P edagogicznym  
w W ilnie. W arszaw a , 1932.

Szun ian  Stef. d r , p rof. U. J .:  W p ły w  b a jk i n a  psy ch ik ę  dziecka. W a r ­
szaw a, 1928 (rcc. dr. J .  K uch ta  „R uch  P ed ag o g iczn y “ 1930, zeszyt II, 
str. 92—93).

— R ozw ój psych iczny  dzieci i m łodzieży . E n cy k lo p ed ja  w y ch o w a­
nia. W arszaw a , 1933, str. 264 i  nast.
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Praca Mathildy Kelchner i Ernsta Laua: „Die Berliner Ju­
gend und die Kriminalliteratur“ (Leipzig, 1926) poświęcona jest 
omówieniu jednej tylko grupy książek zakazanych, t. j. literatu­
rze kryminalistycznej. Autorzy, mimo ciekaw ych względnie w yni­
ków, do których dochodząv nie wgłębiają się właściwie w  genezę 
zainteresowania się młodzieży książką zakazaną.

Uczynił to  dopiero choć przygodnie —  Cli. Odier w pra­
cy: „Curiosité morbide“ 12), zwracając uwagę na chorobliwą cie­
kawość jedenastoletniej dziewczynki. Przejawiała się la ciekawość 
w  otwieraniu cudzych listów, szperaniu po szafach i szufladach, 
podsłuchiwaniu, odczytywaniu notatek lekarza, dotyczących ch o­
rób pacjentów, przeglądaniu i czytywaniu książek m edycznych

S zum an. St., P ie te r  J., W ery ń sk i II ,: P sy ch o lo g ja  św ia to p o g ląd u  m ło ­
dzieży . K raków , 1933.

O p raco w an ie  w yn ik ó w  an k ie t, d o ty czący ch  za in te reso w ań  m łodzieży . 
P o lsk ie  A rch iw um  P sy ch o lo g ji. Nr. 2— 3, W arszaw a , 1932. (Pod  k ie ru n ­
k iem  p ro f, U. W . d r. S te fa n a  B aley’a).

K u ch ta  J .  d r.: K siążka  zak azan a . M uzeum . L w ów , 1931—1932.
—  P a m ię tn ik  w spó łczesnego  dziew częcia , tam że. L w ów , 1933.
—■ iRozwój psy ch iczn y  m łodzieży  a p ra c a  szk o ln a. W arszaw a , 1933.
Ipp o ld t J . :  J a k  m łodzież  naszą  zachęcić  do  czy tan ia . L w ów — W a r­

szaw a, 1932.
K arp o w icz  St. I S zy có w n ą  A.: ¡Naszą. l i te ra tu ra  d la  m łodzieży . W a r­

szaw a, 1904,
K rzeczkow ski K o n s ta n ty : C zyteln ic tw o w śró d  studen tów ' U n iw ersy ­

te tu  W arszaw sk iego . W arszaw a , 1905.
M iewiec W ł. dr. k s.: P ow ieść  w św ie tle  etyiki. W łocław ek . A teneum  

K apłańsk ie . 1930. T o m  20, sir . 268— 281.
Sedlaczek St.: C zyteln ic tw o m łodzieży . Szkoła  P ow szech n a . W a r­

szaw a, 1925.
Skocka  A leks.: O p o zaszk o ln y ch  za in te re so w a n iac h  i u p o d o b an iach  

m łodzieży . (Z zagadn ień  w ychow aw czych . T o m  II. N ak ład em  Ł ódzkiej 
■Rady Szko lnej O kręgow ej). Ł ódź, 1932, s ir . 135—tl68.

A leksandrow icz S.: O lek tu rze  z jad aczy  książek . L w ów , 1922.
G regorow icz Al.: K s ią ż k a  zak azan a  a m łodzież. S p raw o zd an ie  Gim ­

n az ju m  P a ń s tw . In o w ro c ław , 1931/32.
Z iom ek M. J .:  Ze s tu d jó w  n a d  czy te ln ich v em  w Polsce. P rzeg ląd  

w spółczesny, R. X II. I. II. 1933.
—  Nie jes ien i ju ż  dzieckiem . (P ro p a g an d a c zy te ln ic tw a ) . K rak ó w , 1933.
— Czy Ici nic i w o pow ieści w P o lsce  w  św ietle  c y fr . K raków , 1933.
—  C zyteln ic tw o pow ieści. N a ju lu b icń si p isa rze  i n a jp o czy tn ie jsze  

k siążk i. K raków , 1931.
Z ebrow ska  A. d r.: L e k tu ra  n aszy ch  dziew cząt. O gniw o. W arszaw a , 1932.
F rie d lä n d e r  M. d r.: P ro b lem y  czy te ln ic tw a  dzieci i  m łodzieży  z a g ra ­

nicą. M iesięcznik P ed agog iczny . C ieszyn, 1930. N r. 1, str . 1— 11.
— iDziecko i k siążk a . O św iata  i W y chow an ie . W arszaw a , 1930.
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i t. cl. Objaw ten, jak później stwierdził autor, był wyrazem za­
interesowania, jakie budziły w niej sprawy seksualne, i ustąpił po 
umiejętnem uświadomieniu. W  konkluzji domaga się Odier uświa­
domienia płciowego dzieci w  okresie, poprzedzającym dojrzewa­
nie, t. j. między 9 a 12 rokiem życia.

Albert Hellwig w  szeregu prac bada ujemny wpływ literatury 
brukowej na młodzież i zajmuje się problemami prawodawczemi, 
związanemi z jej zwalczaniem. Robert Hann bada przyczyny olbrzy­
miego rozpowszechnienia się literatury s e n s acy j no - b r u k o w e j wśród 
młodzieży i ujemne skutki, jakie wywiera na jej psychikę. W oła
0 ustawę zwalczającą sprzedaż książek zakazanych. W  tym sa­
mym kierunku podążają dr. Schnilzer, dr. Schultzc, Gensch W il- 
ly, a szczcgóhiie grupa pisarzy, zgrupowanych dokoła redakcji 
miesięcznika „Hochwacht“ (Charlottenburg), mającego za głów ­
ny cel zwalczanie „książki zakazanej“ 1]) .

M ayer-G insbergow a A.: O zad an iach  i d ążen iach  b ib ijo p sy ch o lo g ji. 
P o lsk ie  A rch iw um  P sycho log ji. T o m  III, Nr. 1, 1930, s tr . 53—-50.

W u llk o w a  J .: C zyteln ic tw o dzieci w św ietle  n o w y ch  b a d ań . P o lo ­
n ista . W arszaw a . 1931.

G rosg tikow a B a rb a ra : P rzy czy n k i do b a d ań  n ad  czy te ln ic tw em  dzieci
1 m łodzieży  (w d ru k u ) .

— D w adzieścia  n a jp o c zy tn ie jszy ch  k siążek . R u ch  P edagogiczny . 
K raków , 1933.

Z iem bińsk i Z. d r .: ' L ek tu ra  a m arzen ie  n a  jaw ie . S z k o ła  Pow szechna. 
U. VI. 1926, str. 204.

P o lw o ro w sk a -D m o ch o w sk a  M.: U pod o b an ia  lite rack ie  dzieci szk o l­
nych . T am że , 1920.

l ł ) (Robert H a h n : „U rsach en  u n d  W irk u n g en  des S ch u n d lesen s“ , 
L an g en sa lza  1924.

D r. Alb. H ellw ig: Ju g e n d sc h u tz  gegen S c h u n d lite ra tu r . S lilkes, R ech ts- 
b ib lio lh ek . B erlin , 1927 i in n e  szkice. (Obacz zestaw ien ie  b ib ljo g ra fji przy 
k o ń cu  p racy  um ieszczone).

Dr. S c h n itze r: „D ie B ek äm p fu n g  von  S c h u n d  u n d  Schm utz .
B erlin . 1927,

■Dr. S ch u ltze  E rn s t:  „D ie S c h u n d lite ra tu r“ , Ih r  W esen, ih re  F o lgen , 
ih re  B ek äm pfung . H alle  a. d. S . 1925.

G cnsch W illy : „S c h u n d lite ra tu r , Ju g e n d b u c h  ¡und Ju g e n d n o t“ . „K ind  
u n d  K u n s t“.

Dr. HeinliZ P a u l:  „ Im  N am en  d e r  Ju gend . Ju g e n d e r  z iehung  u n d  
S c h u n d lite ra tu r“ . M ünchen .

ri) Ch. O d ier: „C u rio s ile  m o rb id e“ . A rch iv es . d e  P sy ch o lo g ie  XXI. 
1928/1929. ¡¡r. slr . 70— 192.

(Rec. J . Segal: „K w a rta ln ik  P sy ch o lo g iczn y “ . P o z n a ń  1930, sir . 114.
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W  Polsce dotknęli tych zagadnień Wanda Borudzka w kró­
ciutkim artykuliku: „O szatę E w y“ 13), dr. Leszek Dziania 
w szkicu: „Walka ze złą książką“, St. Macnikiewicz w szkicu: 
„Tajny detektyw wśród młodzieży“, dr. .1. Kuchta w  „Książce za­
kazanej“ i Grcgorowicz M. w  szkicu: „Książka zakazana a m ło­
dzież“ .

Ale czas po tych  uwagach wstępnych wrócić do właściwego 
tematu, do całokształtu zagadnienia, które p. t. „Książka zakaza­
na“ omówić zamierzam.

Zacznę od próby klasyfikacji książek zakazanych wszelakiej 
treści na rodzaje.

Jeżith chodzi o rodzaj książek, które w oczach młodzieży doj­
rzewającej uchodzą za zakazane, to nie jest on jednolity.yZa za­
kazane będzie więc uważała młodzież książki, zawierające infor­
macje o życiu płciowem, odnośne ustępy leksykonów, zwykle ilu­
strowane, informujące o organach tego życia, jak również i po­
wieści o treści erotycznej, a następnie książki antyreligijne łub za 
takie uważane, książki przyrodnicze, omawiające teorję ewolucji, 
np. dzieła Darwina, wkońcii zaś także dzieła socjalistyczne i ko­
munistyczne. Osobną grupę książek, które młodzież uważa za za­
kazane, stanowi literatura brukowa —  kryminalna, erotyczna, hu ­
morystyczna. Mam tu na m yśli rozmaite „Sherlocki Holm esy“, 
„JaCki Texasy“, „Sitting-Bulle“, „Bufallo-Bille“, zeszyty pełne 
przygód awanturniczych słynnych złodziejów, włamywaczy, Raf- 
flesa i innych, dalej humor3-styczho-pomograficzne wydawnictwa 
w rodzaju „Bociana“, „Pocięgla“, a wkońcu pornograficzną lite­
raturę brukową, pełną swoistych ilustracyj. L ekturę' tę, jak po-

“ ) „W iek szkolny“ 1930 z. 11. sir. 8—>9. ■
M. T o m aszew sk i: „P ed ag o g ik a  ulicy . „S zk o ta“ . .Rocznik LXI, zeszyt

I, W arszaw a , 1930, sir. 18— 21. ¡Autor -rzuca w ażny  p ro b lem , p o d k re ś la jąc  
z resz tą  d o d a tn i w p ły w  u licy ; n ad m ien ia  słu szn ie, że „najiw iększcm  złem  
g ro żą  m łodzieży  w y staw y  sklepow e -pod p o stac ią  ob razów , rzeźb  i k s ią ­
żek p o rn o g ra ficzn y ch  lu b  o treści k ry m in a lis ty czn e j. P raw ię  n ik t n ic 
p rzeszk ad za  dz iecio m  stu d jo w ać  tak ie j lek tu ry  i z a tru w ać  się  b a rd z ie j 
n ią, n iż  n ik o ty n ą ....“

D r. Leszek D zian ia : „ W a lk a  ze -złą k s ią ż k ą “ . C zasopism o ped ag o ­
giczne. L w ów  1916, sir. 34.

S t. M acnikiew icz: „ T a jn y  d e te k ty w  w śród  m ło d z ieży “ . „N asz Gios“ . 
C zasopism o pośw ięcone  sp raw o m  szk o ln ic tw a  pow szechnego. -Poznań, 1932; 
Czerwiec.
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dają odpowiedzi dzieci, nabywa się u specjalnych pokątnych han­
dlarzy zakazaną literaturą, na przedmieściu lub w  śródmieściu, al­
bo leż od kolegów czy koleżanek, którzy je z tego źródła otrzy­
mali.

Można więc, jeżeli chodzi o książki zakazane, ująć je w na­
stępujące grupy:

1) L i t e r  a.l u r a b r u k  o w a k r  y m  i n a 1 i s l y  c z n a  
i s e  n s a c  y j n o  - a w a n t u r n ic z a. (Literatura zeszytowa, 
np. „Jacki Texasy“, „Sherlocki llo lm esy“ i t. d.).

2) K s i ą ż k i ,  i n f o r m u j ą c e  o ż y c i u  p ł c i o w e m  
lub zawierające informacje o organach rozrodczych i t. p., np. 
„Zagadnienia seksualne“ Forela, Leksykony, ,,Kobieta lekarką 
dom ową“-, Prozalusa „Życie płciowe“.

3) P o w i e ś c i  e r o t y c z n e  i l i t e r a t u r a  p o r  n o- 
g r a f i e  z na .  (Literatura erotyczna zeszytowa, brukowa, tygod­
niki hum orystyczne).

4) K s i ą ż k i  n a u k o w e  lub p s e u d o n a u k o w e .  (Dzie­
ła antyreligijne, przyrodnicze, socjalistyczno-komunistyczne, po­
lityczne) .

Gdy chodzi teraz o sposób, w jaki młodociany czytelnik czy­
tuje książki zakazane, może on też być rozmaity. Oto, co mówią 
o tern sami czytelnicy i czytelniczki. Zacznijmy od młodzieży 
żeńskiej.

„czytałam ukradkiem, gdy nie było nikogo w pokoju, niektóre 
zaś książki czytałam w czasie przerw  w szkole, lub na  lekcjach..., 
zwłaszcza, że... zainteresowanie niemi było silniejsze od wszystkiego, 
innego i p raw ic  wyłączne“.

„w 13 roku życia 'zaczęłam je czytać ukradkiem na „strychu“ 
(u dziewcząt strych jest bardzo często miejscem lektury zakazanej).

„czytali je moi starsi bracia, a ja, korzystając z lego, także od 
czasu do czasu pokryjomn..., zabierając je dni“.

„czytywało się w domu w nocy“.

To samo prawie spotykamy i u młodzieży męskiej:

„Zagadnienia seksualne“ Forela czytałem- tytko w łóżku nad 
ranem, przed wstaniem, jak nikogo nie było w pokoju; wstawałem 
o godzinie piątej w lccic i czytałem do siódmej rano“.

„Uciekałem do lasu, aby tam albo w szuwarach nadrzecznych 
lekturze (książek zakazanych) sic poświęcać“.



„dużo z tej dziedzin}- czytałem nawet w czasie lekcyj pod 
ław ką“.

„Robiłem to, oczywiście, ukradkiem  (zapewnia inny), bo książ­
ka ta  była w doniu starannie ukryta... czytałem, udając, że się uczę“.

„ukrywałem tę  lekturę pod m arynarką łub chowałem na sam 
spód książek“.

Ktoś znowu nie ukrywał się, z tego względu, że nie przeby­
wał w  domu rodziców:

„Już w  klasie IV-lej (ginin.) lubiłem czytać... różne wydania... 
książek niedozwolonych, lecz ukryw ać się nie miałem potrzeby, 
gdyż mieszkałam na stancji i tam nie byłem pilnowany“.

Jednej z czytelniczek nie zabraniano niczego:

„czytałam bardzo dużo... zwłaszcza w wieku lat 12—15..., ale nikt 
nigdy nie kontrolował, co czytam, i wolno mi było czytać wszystko, 
co mi wpadło do ręki; w czytelniach, z których korzystałam, nie 
spotkałam się nigdy z odmową wypożyczenia mi książki, „która jest 
nie dla m nie“. Boccacia („Dckameron“) czytałam właśnie w tym  
okresie.

Jeszcze ktoś inny pisze:

„nigdy nie czytałem książek w ukryciu... nie miał kto kontrolo­
wać książek, które czytałem... tylko koledzy ostrzegali p rzed  bel­
frem “.

„niewiele czytałem książek t. zw. niedozwolonych... specjalnych 
przeszkód w tym kierunku ze strony szkoły ani ze strony rodziców 
nie spotykałem. Może dlatego niezbyt rw ałem  się do tego rodzaju 
książek“.

Jakiś czytelnik chował się pod stolik i czytał tam książki 
zakazane. Jedna z czytelniczek czytała także książki zakazane na 
strychu, ale nie sama, tylko w  towarzystwie koleżanki.

Niekiedy zaczyna się lekturę danej książki, nie zdając sobie 
zupełnie sprawy z tego, że jest ona nieodpowiednią lekturą i na­
leży do dziedziny książek zakazanych. Zorjentówanic się nastę­
puje w czasie lektury i dopiero wtedy pociąga za sobą zmianę 
sposobu lektury. Oto, co pisze o tern jeden z czytelników:

„W klasie V-tej przeczytałem książkę Sieroszewskiego, zawie­
rającą nowele o tytułach: 1) Małżeństwo, 2) Być albo nie być, 3) (ty­
tułu nic pamiętam). Zabierałem się do czytania tej książki, jak każ­
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dej kniej, nie wiedząc, że bodzie ,.niedobra“... Dopiero, kiedy wczy­
tałem się i przez wybitne cechy erotyczne. rozkołysał się mój wy. 
bujały erotyzm, wówczas skryłem się z tą  książką ,przed rodzicami 
i pochłonąłem treść dwukrotnie... Po przeczytaniu nie poszedłem do 
szkoły, bo rai było jakoś ¡nic wy raźnie... nieśmiało ii', jakby... nie­
smacznie“.

Lektura książki zakazanej może więc odbywać się jawnie lub 
w ukryciu, w  samotności’ lub towarzystwie, a nawet w  licznem  
towarzystwie, „klubie“ , ale są lo już wypadki rzadkie —  patolo­
giczne.

Pozostaje do omówienia kwestja, s k ą d  m ł o d z i e ż  b i e ­
r z  ę  k s i ą ż k i  z a k a z a n e .

Źródła, z których nieletni czytelnicy i czytelniczki brali książ­
ki, były różne. Oto, co piszą oni o tem:

„W ydobywałam je z ojca bibljoteki, dobrawszy klucz, gdyż szaf­
ka była zawsze zamknięta“.

„znajdowałam je między rupieciam i na strychu“.
„otrzymywałam je od robotnic z fabryki“,
„skorzystałam z nieobecności maiki i czytałam książkę zakazaną, 

p. t. „Kobiela lekarką domową“, k tó ra  była w  domu“.
„dostawałam książki z publicznej wypożyczalni na imię matki 

lub koleżanek“.
„¡pożyczałam... od koleżanek“.
„kupiłem książkę w antykw am i“.
„kupowałem sobie tanie wydawnictwa o treści sensacyjnej, ero­

tycznej! względnie pornograficznej (chi. 13 lat)“.
„dostałem tę książkę od kolegi“.
„miałam te książki przeważnie w len sposób, że czytali je moi 

starsi bracia, którym  je pokryjonnu zabierałam“.
„czytałem książki socjalistyczne, klóre m i,w  pewien sposób zo­

stały podsunięte przez starszą siostrę“.
„korzystaliśmy z pornograficznych i zakazanych różnych odbi- 

.tek, jakie można była cichaczem nabyć od żydków“.
„dostarczanie tego rodzaju lektur... było monopolem dwóch ko­

legów specjalistów“.
„książki te były w domu. Zabierałem je ukradkiem “, 
i,,dostałem od’ kolegów na bardzo krótki czas, więc czytałem po 

nocach“.
„książka przechodziła po koleżeńsku z rą k  do rą k “.
„książki wykradałem  starszemu bratu... z bibljoteki ojca... w cza­

sie wyjazdu rodziców na  święta“. t
„dostawałem z bibljoteki pryw atnej znajomego lekarza“.



„koleżanka wykradła ją z bibljolcki pry walnej“.
„doslawalem ed starszych kolegów i z bibljolcki gospodyni,

11 której mieszkałem“.
„dostałem łc książki od koleżanki przez swoje siostry“, 
„zamawiałem je razem z kolegą w bib ljo tcce“.
„książki te krążyły po klasie; czytywało się je w domu w nocy 

lub na godzinach lekcyj pod ławką“.
„przynosili je do domu starsi bracia; ja czytałam je  stale ukrad­

kiem, mając książkę zakrytą jakim ś podręcznikiem".
„książki te przynosił .pewien kolega.. Istniała także łajna wypo­

życzalnia łych książek“.
„książki .te jbyly dostarczane przez kolegę, który miał istny sklej) 

tej literatury“.
„czasami zdarzały się książki, których przeczytanie wywoływa­

ło głębokie wzburzenie, np. udzielony do czytania przez jednego 
.z nauczycieli przekład Lucjana z greckiego... Przeczytałem go ze 
wstrętem“.

„dostawałem od kolegów z bibljoteki pryw atnej — „postępowej“, 
„niekiedy doslawali j e , uczniowie od nieostrożnych nauczycieli“.

Nawiasem dodam, że młodociany czytelnik, gdy go przyłapa­
no na lekturze zakazanej i uniemożliwiono ją, dokańczał lektu­
ry, chociażby po dłuższym okresie czasu, roku, dwu latach i i. d.

„W kl. IY-tej gimn. zacząłem czytać „M arję .Magdalenę“ Dani­
łowskiego. Odebrano m i ją. Dokończyłem jej ukradkiem  w klasie 
Y-tej".

„książki te były w obiegu wśród koleżanek; na książki łc była 
u stan owi 011 a kolejka“.

W  niektórych zakładach szkolnych istniały specjalne „tajne 
bibljotcki uczniów“. O ich organizacji wiem y stosunkowo mało. 
Niemniej jednak stwierdzić należy, żc pew ne bliżej nieznane 
„postępowe“ elementy prowadzą planową demoralizacyjną akcję 
wśród młodzieży pod pokrywką „nowych liasel“ —  polują na' 
niezdrowe instynkty młodzieży szkolnej, podsuwając jej litera­
turę pornograficzną, a wśród niej i wolnomyślną.

Oczywiście, te tajne bibljolcki należy odróżniać od tajnych  
bibljotek narodowych w zaborze rosyjskim, np., rozbudzających 
wśród młodzieży miłość ojczyzny i kult dla wszystkiego, co 
swojskie i rodzime. Te bibljotcki, zakładane przez prawdziwych 
patrjotów, mających na celu duchowe ratowanie młodzieży przed
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rusyfikacją czy germ anizacją, oddały ogrom ne usługi społeczeń­
stw u  i m iały na młodzież w pływ  bardzo dodatni.

O ta jnych  bibljotekach jednak, jak  podkreśliłem , dowiedzieć 
sią czegoś dokładniej l l ) jest rzeczą bardzo trudną. W iem y
0 nich tylko tyle:

„książkę („Homo Sapiens" -Przybyszewskiego)' dostałem od star­
szego kolegi z „tajnej bibljoteki uczniów".

„W 16 roku życia pamiętam, żem czytał He na na „Żywot Je­
zusa" w dum. Niemojewskiego, nadto Dreper-a „Stosunek w iary do 
rozum u“ (Tłum. K-a). 'Książki takie kursowały między młodzieżą. 
Młodzież m iała swojo książki i ibibijoleki tajne. Przyswajanie sobie 
niektórych twierdzeń, zaczerpniętych z podobnych książek, i formo­
wanie (fałszywie) swego światopoglądu ma tej podstawie było mod­
ne, podobnie jak popisywanie się lakierni „zdobyczami".

„Pr7,ypo>mina-m sobie, iż czytaliśmy książki uświadamiające nas 
narodowo (kszlalpHem się w zaborze rosyjskim), co było niebez­
pieczne, gdyż -mieszkałem w internacie iprzy szkole" “ )•

W iek rozpoczęcia lektury  książek zakazanych jest różnorod­
ny. W ah a  się przew ażnie m iędzy 10 a 14-y.ni rokiem  życia, gdy 
chodzi o pierw szą zakazaną lekturę. T a  granica początkow a jest 
zresztą różna u  różnych osobników ; zależy od ich płci, środo­
wiska, w k tórem  w zrastali (miejskiego, dogodnego dla lektury 
zakazanej, —  wiejskiego, uniem ożliwiającego ją  przew ażnie z po­
w odu b rak u  książki zakazanej n a  wsi), rozw oju intelektualnego, 
fak tu  uczęszczania do szkoiy lub leż kształcenia się w  dom u 
(w dom u trudniej nieraz o książkę zakazaną, podczas gdy w szko­
le ko lportu ją  je koleżanki i koledzy).

W iek odgryw a rów nież w ażną rolę. gdy chodzi i rodzaj książ­
ki zakazanej.

Najwcześniej czytano „B ajki z tysiąca i jednej nocy“ (i to  za ­
rów no chłopcy, jak  dziewczęta) z ogrom nem  zainteresowaniem
1 napięciem :

„Bajki z tysiąca i je-dnej nocy“ przeczytałem, mając lat 8 doi)“.’
„1001 noc" zacząłem czytać w klasie III-cj ludowej“.

, „Bajki z tysiąca i jednej .nocy" czytałam, mając lat 11“.'

**) D z ien n ik  Urzędowy- R u ra to r ju m  O k ręg u  Szkolnego W ileńskiego. 
R. 1933.
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Przytein jedni zdają sobie sprawą z tego, że jest to lektura 
zakazana, inni nie.

Następnie bezpośrednio po tym okresie budzi się zaintereso­
wanie dla literatury brukowej, sensacyjno-kryminalnej, zeszyto­
wej. Ale nią w -św ietle mego materjahk interesują się przeważnie 
chłopcy. Z dziew cząt1S) np. w  grupie 44 interesowało się nią 
tylko 5. Natomiast z chłopców interesują się tą odmianą książki 
zakazanej nader żywo, nieomal wszyscy, z nielicznemi bardzo 
wyjątkami. Od tej sensacyjnej, zeszytowej, kryminalnej litera­
tury zaczynają chłopcy właściwie na dobre lekturę książki zaka­
zanej. Pisze o tern jeden z nich tak:

„ale powieści ¡kryminalne w  rodzaju  Texasow, Holmesów, rów ­
nież Bullów cieszyły się u nas bodaj największą wztęlością... po­
czątki czytania tej mej lektury ¡niedozwolonej sięgają pierwszej kla­
sy gim nazjalnej“.

Inny:
„od l i r .  życia do 13-tcgo czytywałem Sherlocka Holmesa i inne 

zeszytowe sensacje, przynoszone do domu przez starszych braci..., 
w r. 14 i 15 Przybyszewskiego „Mocny Człowiek“, „św ięty Gaj“, 
Zoli „Nainę“, Zapolskiej „Kaśkę K arjatydę“, „Przedpiekle", Żerom­
skiego „Dzieje grzechu“.

„Czytałem: „Rinaldo-Hinaldini i Jack Texas“ w wieku 12 — 
13 lat".

Równocześnie w  12 i 13 roku życia przychodzi u niektórych 
chłopców (przedwcześnie dojrzałych, nerwowych) już kolej na 
książki zakazane z dziedziny życia płciowego i literatury erotycz- 
no-pornograficznej. U innych, i o wiele częściej, następuje to 
później, w 14-ym i 15-ym, a niekiedy nawet w  16-ym roku życia. 
Dokładne daty są trudne do ustalenia, ponieważ zapytywani nie 
pamiętają ich dokładnie. To też podane przeze mnie daty mają 
problematyczną wartość i za bezwzględnie ścisłe uważać ich, nie 
z mej winy, nie należy. Orjentują one tylko ogólnie. Zresztą dane 
co do lektury książki zakazanej są wogóle względnie trudne do 
zdobycia; ustalenie zaś szczegółów, czy sprawdzanie ich dokład­
ności i wierności niekiedy jest wprost niemożliwe.

15) R obert D inse: „D as F re ize itleb en  de r G ro sss la d tju g e n d “. B er­
lin .1932, str . 33—65.
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Pisze o tym nowym rodzaju lektury jeden młodzieniec tak:

„od roku 12, może naw et 1-1, interesowałem się książkami nie- 
dozwoionemi; czytałem je ukradkiem zdała od ojca. Były to, gdy 
miałem lat około 11, pewne pa-rlje podręczników ginekologji i aku- 
szerji z rysunkam i (ojciec był lekarzem)... „Uroda życia“ Żeromskie­
go, „Życie domów publicznych“, Przybyszewski, Zapolska“.

Drugi określa to przejście tak:

„w latach -późniejszych w klasie 3 i 4-tej czytałem bez całkowi­
tego zrozumienia powieści Zoli... i kilka innych“.

Nieliczni chłopcy zaczynają lekturę zak azan ąp óźn iej nieco 
i to w p r o s t  o d  r o m a n s ó  w, z pominięciem zeszytowej 
sensacyjno-kryminalnej literatury:

„Książki zakazane zacząłem czytać około IV—V -klasy gim nazjal­
nej; były to powieści Mniszkówny, pożyczane od koleżanek, nastą­
piły tłumaczenia -romansów francuskich, które ukradkiem  czytałem, 
znajdując je miedzy rupieciami na strychu; poza tern od koleżanek 
dostałem Żeromskiego“.

„Zabronione książki zacząłem czytać w kl. V-tej gimn. — Boc- 
cacia „Dekameron", Żeromskiego „Dzieje grzechu'j „Urodę życia", 
Dumasa powieści“.

„Miałem wówczas 11 ła t i byłem w I klasie gimnazjalnej... czy­
tałem „Żywy trup“ Tołstoja i „Annę Kareninę“.

„już w  klasie IV-tej lubiłem czytać różne w ydania książek me- 
dozwolonyćh“.

Jak widzimy, dolna granica wieku książki zakazanej u chłop­
ców jest bardzo płynna i zależy od osobnika. Określić jej w ża­
den sposób dokładnie nie można. Może nią być niekiedy rok 
9— 12, częściej rok 14-ty, 15-ty. W pływają na to różne czynniki.

W  związku z tern zwrócić należy uwagę na z a k r e s  z a i n-  
t e r e s o w a ń  z a k a z a n y c  h u chłopców. Otóż wśród prze­
ważnej części chłopców jest oh bez porównania większy, niż 
u dziewcząt, gdyż chłopcy, prócz książek kryminalnych, awan­
turniczych, erotycznych, seksualnych, interesują się nadto bar­
dzo często książkami zakazanemi spolecznemi, politycznemi, re- 
ligijnemi, przyrodniczemi i wszelkiemi innemi, podczas gdy dziew­
częta wykazują dla tych różnych dziedzin mniej zainteresowania,
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ograniczając sic przew ażnie (nie zawsze) do książek erotycznych 
i seksualnych, dość często także religijnych.

Rozpiętość zainteresow ań chłopców jest olbrzym ia —  obej­
m uje w szystko od zagadnień naukow ych przyrodniczych aż do 
społecznych i politycznych.

P rzejdźm y teraz do dziewcząt. W śró d  nich, jeśli chodzi o lite­
ra tu rę  krym inalną, sensacyjną, zeszytową, b rak  głębszego zainte­
resowania. chociaż spotyka się jednostki, k tóre się w niej roz­
czytują :

,,W 134ym roku życia zaczęłam ukradkiem ria strychu czytać 
broszury kryminalne, otrzymane od robotnic z fabryki“:

T ak  sam o nic m ają  dziewczęta zam iłow ania do literatury  
aw anturniczo-sensacyjnej. Może też nie m a ją  sposobności do jej 
o trzym yw ania.

Oto, co pisze jedna z n ich  o tein:

„Literatury krym inalnej i brukowej nie czytałam (nie miałam 
okazji; w domu nie było, a  nadto uczęszczałam do gimnazjum k la­
sztornego, więc u koleżanek nigdy żadnych książek lego rodzaju nie 
widziałam). Dzieł naukowych takich także nic czytałam“.

Najczęściej rozpoczyna dziewczę lek turę  książki zakazanej o d 
r o m a n s ó w ,  trochę rzadziej —  od pew nych leksykonów  i w ia­
domości, dotyczących życia płciowego. Jeżeli chodzi o granicę dol­
n ą  (początkową) zainteresow ania się dziewcząt książką erotycz.no- 
pornograficzną, jest ona w śród większości o wiele w c z e ś n i e  j- 
s z a, aniżeli 11 chłopców , zajętych jeszcze w tym  czasie lekturą 
krym inalno-sensacyjną lub aw an tu rn iczą :

„w 12 roku życia czytywałam romanse, tłumaczenia z francu­
skiego, angielskiego i Zapolska".

„czytałam dużo w wieku 12—15 tal. Boccacia... czytałam właśnie 
w tym okresie“.

„lat. określić nie mogę, gdyż 'bardzo wcześnie zaczęłam czytać 
książki zakazane, np. ,,-Nanę“ Zoli, „Liii“ i „Maorję Magdalenę" Da­
niłowskiego, „Dzieje grzechu“ Żeromskiego, „Zwierzenia kobiety*' 
Mnupassanta, „Krzyk“ Przybyszewskiego; także... „Dckamerona“ czy-, 
tlałam w szkole, lecz wcale mi się nie podobał“.

„Książki, k tóre  w mcm przekonaniu uważałam za zakazane, za­
częłam czytać w 11 roku. Początkowo czytywałam erotyczne. Z a .
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czeku ii czytać pod wpływem koleżanek i z, samej ciekawości. Czy­
tałam  książki zakazane różnego rodzaju, najw ięcej romansów. Czy­
tałam  takie, jak „Przedpiekle“, „Ubodzy Kremlu“, „Gehenna“, 
„Przedwiośnie“, „Zamieć“- i t. d. A również odpowiednie partje , do­
tyczące życia płciowego, z książki „Fizjologja człowieka", następnie 
z. książki lekarskiej. Oprócz lego „Onanizm“. Z powieści erotycz­
nych czytałam „Bajki z tysiąca jednej nocy“. Książek kryminalnych 
nic czytałam. Dzieła przyrodnicze i społeczne, które uważałam za za­
kazane, też czytałam. Czytywałam całości lub wyjątki. Czytałam 
sam a albo z koleżankami, a brałam  bądź-to od koleżanek, b ąd źzb i- 
bljoleki domowej, albo od krew nych“.

„książek zakazanych wogóle czytałam bardzo mało... Pod wpły­
wem koleżanek, mając około lat dziesięciu, zaczęłam się żywiej tą  
kwestją interesować“.

„W klasie drugiej gimnazjalnej czytywałam już „Bez dogmatu“ 
Sienkiewicza, dorywczo \v salonie, w domu, w klasie Ill-ej, na pen­
sji powieść Zoli; koleżanka w ykradła .ją z bibljoteki pryw atnej i czy­
tałyśmy wszystko, ale tylko urywkami..., kilka inowel erotycznych, 
m. in. „Ich tajem nica“ czytałam także w  klasie 111-ej z „Tygodnika 
Ilustrowanego“ w domu, na  strychu'. W klasie IV-ej — „O czerń się 
nie m ówi“,.. uryNvkami10)“.

Niektóre jednak dziewczęta zaczynają lekturę książek zaka­
zanych później, mniej więcej dopiero w 15-ym i 16-tym roku 
życia, pożyczywszy je od kolegów lub koleżanek lfi). Dzieje się to 
szczególnie na wsi lub w domu, w którym trudno o książkę za­
kazaną. Niemniej jednak i w mieście normalnie zdarzają się po­
dobne wypadki, chociaż nic tak często. Lekturę zastępuje w ów ­
czas niekiedy podsłuchiwanie, rozmowy z koleżankami, ogląda­
nie kartek, obrazów, ilustracyj, podglądanie.

Tak mniej więcej przedstawia się wiek i początek lektury za­
kazanej u dziewcząt wogóle, w świetle ich własnych, w  kilku w y­
padkach bardzo szczerych i pełnych poświęcenia i ofiarnego sa­
mozaparcia dla ogólnego dobra —  zwierzeń.

Jak widzimy, początek uprawiania lektury zakazanej u dziew­
cząt przypada normalnie na rok 12 —- 1 4  —- czasem (rzadziej) 
dopiero na rok 15-ty, 16-ty.

,0) O d n o si się to do zagadnień  p łc io w y ch  i życia seksua lnego . 
W  m iędzyczasie  c z y tu ją  dziew częta ch ę tn ie  „dzieje  p o d lo tk ó w “ ; obacz: 
la p p c r ł .  E lisa b e th : D er I.e sesto ff d e r  M iidchen In d e r  V o rp u b e rta t, 
E r fu r t .  1031.
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ROZDZIAŁ II.

Rodzaje zakazanych ksiqżek

(KLASYFIKACJA ZE W ZGLĘDU NA TREŚĆ KSIĄŻKI 
I M OTYW  LEK TURY).

Wstęp. — Książki o treści kryminalnej i sensaeyjno-aw anturniczej.— »
Książki z dziedziny życia płciowego. — Powieści erotyczne i literatu­
ra pornograficzna. — Zakazane książki treści religijnej. — Lektura 
zakazanych „Książek naukowych“ (społecznych, etycznych, przy­
rodniczych, oraz dzieł rodzimych, «obronionych w zaborach, w okre­

sie niewoli).

Zakazana książka jest przedewszystkiem przedmiotem zain­
teresowań młodzieży w  okresie dojrzewania. Terminem tym okre­
ślam okres przedpokwitania (rok mniej więcej 12-ty do 14-tego), 
okres pokwitania (rok 14-ty do 18-tego) i młodzieńczy (rok 
lS -ty  i lata późniejsze). Książka zakazana jest dla tego okresu 
czemś znamiennem. Twierdzenie to uzasadnia analiza treści i m o­
tywów uprawiania zakazanej lektury przez młodzież.

Książka zakazana nie budzi zainteresowania w  okresie śred­
niego dziecięctwa, w którym dziecko, naiwnie szczęśliwe, żyje 
w  świecie fantazji, '—  a więc w tym okresie triumfu fantazji nad 
rzeczywistością, subjektywności nad objektywnością, naiwnego 
szczęścia nad troskami życia...

Czyż może być zresztą inaczej w tych latach życia dziecka, 
w których p o g l ą d  f a n t a s t y c z n y  na świat króluje tak 
niepodzielnie, w  których dziecko nie zna jeszcze świata głębszych 
problemów, tak jak i w calem dzieciństwie wogóle?
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Książka zakazana nie jest przedmiotem zainteresowań dziec­
ka i. w okresie późnego dziecięctwa, w którym dziecko, przemie­
niwszy się w  małego badacza, początkującego przyrodnika, porzu­
ciło świat baśni i zabawy, a zajęło się zdobywaniem wiadomości—  
w świecie zjawisk. W  tym czasie pragnie ono dużo wiedzieć i po­
znać, majstruje, konstruuje, zbiera znaczki, motyle, kamienie, m o­
nety..., ale zakazanych wiadomości nie pragnie..., nie przypuszcza 
nawet, że istnieją.

Żądza tych wiadomości zjawiać się zacznie dopiero powoli, 
w okresie przedpokwitania i pokwitania —  kiedy to n . a i w  n y,  
p r z y r o d n i c z y  ś w i a t o p o g l ą d  d z i e c k a  zacznie ustę­
pować ś w i a t o p o g l ą d o w i  już poczęści f i l o z o f i c z n e -  
m u, kiedy w świadomości dziecka, w  łączności z tern, zaczną się 
zjawiać takie głębsze problemy, jak:

1) celu i sensu własnego życia,
2) płci,
3) niedostateczności środków poznania ludzkiego umysłu.
Rozterka, rozdwojenie i burza duchowa, która się pod w pły­

wem tych zagadnień, a szczególnie zagadnienia płci, rozpęta w du­
szy dziecka i na którą dziecko nie będzie m ogło nigdzie znaleźć 
rady, —  bo gdzież ją znajdzie samotne i opuszczone, tak skryte 
i zamknięte w  sobie w tym okresie —  doprowadzi je dopiero do 
lektury książki zakazanej... jedynego doradcy, którego się dziec­
ko nie wstydzi.

Rodziców dziecko o takie rzeczy nie zapyta. W obec ambiwa­
lentnego ustosunkowania się dojrzewającego do świata zjawisk 
płciowych, wydaje mu się on często ,-,nieczystym “. Ten cień nie­
czystości właśnie utrudnia dziecku otwarte i szczere zapytania 
z dziedziny życia płciowego.

Zresztą dziecko oddala się w tym czasie w e w n ę t r z n i e 17) 
od rodziców w  wysokim  stopniu. Jego fantazja, marzenia, sny są 
często tego rodzaju, że wstydzi się ono przed rodzicami i nic po­
trafi się z nich zwierzyć. W szystkie płciowe doznania wogóle m a­
ją wobec rodziców krępujący charakter. ' O rzeczach tych łat­
wiej mówić z rówieśnikami, aniżeli z ojcem lub z matką, łatwiej

17) l ia le y : „P sy c lio lo g ja  w ie k u  d o jrzew an ia"  o. c.



przeczytać coś z książki zakazanej. W  ten sposób m iędzy rodzica­
mi a dzieckiem powstaje przepaść. Dziecko traci zaufanie do ro­
dziców, zaczyna pozostawać zdała od nich, zwłaszcza wtedy zdała, 
gdy chodzi o dziedzinę zagadnień przez nas om aw ianych18).

To też w  książce zakazanej p r z e w a ż n i e  i n i e m a l  w y ­
ł ą c z n i e  będzie dziecko w  okresie dojrzewania szukało, jak już 
podkreślałem, odpowiedzi na różne rzeczy, które je zaciekawiają, 
na różne problemy, które się przed niern wyłaniają, z dziedzin 
różnych, a więc: życia płciowego (przedewszystkiein), wątpliwo­
ści religijnych, problemów etycznych, zagadnień społecznych, 
kwestyj politycznych, zagadnień przyrodniczych, naukowych.

Szuka ich tu dziecko ,w  rozterce nieraz, rozdwojeniu, lęku. 
Szuka samotne, bo starsi jakoś nie umieją m u przyjść z pomocą, 
nie wiedzą nawet, co gorsza, o  tej burzy, która wre w  dziecku.

Książki o treści krym inalnej i sensacyjno-awanlurniczej. Bar­
dzo nielicznym już, tylko czytelnikom wystarczają w okresie 
przedpokwitania książki tak ulubione w  poprzedniej fazie póź­

n eg o  dziecięctwa. Minął już bezpowrotnie okres szczerych i głę­
bokich zainteresowań „Robinsonem Crusoe“, powieściami podróż­
niczemu „Duchem puszczy“ , książką Sienkiewicza „W  pustyni 
i puszczy“. Na 52 słuchaczy, którzy odpowiadają na ankietę, 
tylko dwóch stwierdza, że lubowało się jeszcze dalej w tych 
i lego rodzaju książkach. Jest to już bardzo nieliczny, niestety, 
odsetek, bo tylko 3,8% .

Zestawienie dołączone dla przykładu zilustruje len stan do­
kładnie, np. w  jednem z gim nazjów męskich, wielkomiejskich 19) 
(obacz tabelę 1).

19) P o n iew aż  dzieci o sw ej lek tu rze  k s ią że k  zak azan y ch  z  ły c h  
w zglądów  w ogóle  m ów ić  ze s ta rszy m i n ie  m o g ą  i nie chcą , je d n ą  z w a ż ­
n y ch  m eto d  b a d a ń  i n ie  d a ją c ą  się  w p ro s t z as tą p ić  in n ą  (chyba  c iąg łą  
o b se rw a c ją  w  w y p o życzaln iach ) je s t  „ m e to d a  a n k ie to w a “, tak  n e ­
g o w an a  p rzez  n iek tó ry ch  p sy ch o lo g ó w . U żyłem  je j  d ó  z e b ra n ia  m a le rja -  
łów . A n k ie ta  b y ła  p rzep ro w a d z o n a  w śró d  lu d zi s ta rszy ch , p rzew ażn ie  
pedagogów , o cen ia jący ch  d o n io sło ść  zag ad n ien ia , k tó rzy  n a  d ro d ze  
a n a m n e zy  d a li  m i h ia te r ja ł  d o  p ra cy .

A nkietą  p rz ep ro w ad z iłem  tak że  w śró d  w sp ó łczesn e j m łodzieży , ale  
o tern m ów ią szerze j w  „Z ak o ń czen iu “ . ,

19) D a n y ch  s ta ty s ty c z n y ch  z  lej d z iedziny  w łaśn ie , n ieste ty , p o d ać
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Zestawienie danych, dotyczqcych „czasu" lektury 
„Robinsona"

G im nazjum  m ęskie. W ie lkom iejsk ie  środow isko . 1931 r.

1. Czy czy tałeś „ R o b in so n a ”?
2. K iedy  po raz p ierw szy? W  k tó ry m  roku?

Klasa I g. K lasa II g. K lasa  III  g. K lasa IV g.

ucz. ucz. ucz. ucz.
.2o w 6-yin r. 0 w fi-ym r. 2 w 6-ym  r. 1 —
■N* „ i-ym  „ 5 „ 7-ym „ 12 ,, 7-ym „  4 w 7-ym r. 4
3 8-ytn  „  7 „ 8-ym „ fi „ 8-ym „ 9 „ 8-ym „  9
i-i „ 9-ym „ 12 ¡'t 9 ym  „  3 „ 9-ym „  13 „ 9-ym  „ 3

„  10-ym „  2 „ 10-ym „ 4 „ 10-ym „  3 ., 10-ym „ 7
O
“¡5 „ i i-ym  4 „ 11-ym „ 1

% y':£. „ 12-ym „  2
O

„ 14-ym „ 1

o .
o  H
z  &

5 1 w szyscy 3

K lasa V g. K lasa VI g. Klasa VII g. K lasa V III g.

ucz. ucz. ucz. ucz.
*3>> — ~ — w 6-ym  r. 2
•N w 7-ym  r. 2 w 7-ym r. 5 w 7-ym r. 4 „ 7-ym  „  2
3
o „  8-yin 7 „  8-ym „ 4 „  8-ym „  3 „ 8-ym ,, 1

9-ym ,, 5 ,, 9-ym „ 5 „  9-ym  „  4 „ 9-ym  „ 5
£ „ 10-ym „ fi „ 10-ym „  fi „  10-yin „  6 „ 10-ym „  3
O
75 „ l l-y in  „  1 „ 11-ym „ 6 „ 11-ym „  3 „ 11-ym „ 6
■+-*>iM „ 12-ym  ,, 5 „  12-ym fi „  12-yin „ 8 „ 12-ym „ 4
O „ 13-ym „ 5

O
O 75
Z  >> w szyscy 2 w szyscy

V

L iczba  uczniów  w g im nazjum : 241.
W  po szczeg ó ln y ch  k lasach : I—V III: 81, 28, 33, 30, 26, 35, 30, 28 uczniów .
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W szystkich innych w  tym wieku ogarnął głód sensacji, głód 
Bardzo potężny, ogarniający także i dziewczęta —  a prowadzący 
do lektury książek i zeszytów o treści kryminalnej i sensaeyjno- 
awanturniczej.

Ściślejsza analiza tego głodu sensacji wykazuje, że jest on -wiel­
ce złożony, skomplikowany i wcale nie dotyczy sensacji jedynie. 
Uważny badacz znajdzie jw  nim wiele elementów, poplątanych 
chaotycznie jeszcze razem, elementów', z których młodziutki czy­
telnik nie zdaje sobie nawet sprawy. Znajdzie się więc tam i głód 
poznania sensacyjno-awanturniczych przeżyć i ciekawość płciowa, 
obok tego i chęć przeżycia, czy poznania tego, co zakazane (dzie­
dzina erotyki)... Ale wszystko to jeszcze jest tu skłębione i zcza- 
sem dopiero precyzyjnie i jasno się uwidoczni w lekturze poszcze­
gólnych rodzajów książek zakazanych, do których młodzież 
żkolei przystąpi.

Lektura zakazana książek kryminalnych i zeszytów bruko­
wych treści sensacyjno-awanturniczej m  u s i narazie zaspokoić 
s a m a ,  w całości, ten s p l o t  p o t r z e b ,  zupełnie różny —: 
p r o p e d e  u t y c z n i e  n i e j a k o .  To jest jedyną przyczyną, 
dlaczego młodzież tak gorliwie czytuje zeszyty Sherlocków H ol­
mesów', Jacków Texasów i in.

Książki wrięc o treści kryminalnej i awanturniczo-sensacyjnej—  
to książki bardzo wcześnie już przez młodzież czytywane. Są to 
zwykle brukowe w ydawnictwa zeszytów, o zabarwieniu porno­
graf icznem. Oto, co m ów ią o nich ich czytelnicy:

„Czytałem w klasie I i II gimn. broszury o ¡przygodach aw an­
turniczych i kryminalnych, np. o Sherlocku Holmesie (nie Conain 
Doyle)“.

„Już w klasie I-ej gimnazjalnej czytałem pokryjom u cały sze­
reg  powieści kryminalnych wr rodzaju Sherlook Ilclm es“.

„w wieku 11—13 lat czytywałem rzeczy krym inalne“.

w  tej chw ili jeszcze n ie  m ogą, ch o c iaż  u w ażam , że  je s t to  niezb ęd n e;  
d a n e  te  zb ie ram  d o p iero .

Jeżeli ch o d zi o „ m a te r ja l  n iem ieck i“, to  A. 'R um pf w k s ią żc e : „K ind 
u n d  B u ch “ , B erlin  1928, zau w aża  słuszn ie , że dz iew częta  d łu że j n iż  c h ło p ­
ców  z a jm u ją  b a jk i, m n ie j zato  n iż  ch ło p cy  in te re s u ją  sią one a w a n tu rn i-  
C7.emi p rzy g o d am i, w cześniej zaś an iże li ch łopców 7 in te re su je  je  pow ieść  
obycza jow a.
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„Literaturę niedozwoloną zacząłem czytać cd IILej klasy gimn. 
Zaczęło się. czytaniem drobnych broszur, jak Jack Texas; patem  czy­
tałem Conan Doyle'a, Arsena Lupina, Rinalda Rinaldiniego“.

„Przed 14 r. życia upajałem  się kryminalistyką, czytując Sher- 
lócka Holmesa, Lupina. W yrażało się. to w zbyt częstom chodzeniu 
do kina. Dochodziłem pod tym  względem do absurdu, zbierając ro z­
daw ane pod kinem  streszczenia, pisząc na- ich podstawie nowy film 
krym inalny“.

„Książki treści awanturniczej, sensacyjnej jak Jack Texas lub 
P inkertona zacząłem czytać w IV klasie gim nazjalnej“.

„W 12, względnie 13 roku życia czytałem namiętnie Sherlocka 
Holmesa, Buffalo Billa, Sitting Bulla, Jacka Texasa, Lorda Liste­
ra i innych; skończyło się to z rokiem czternastym życia, w którym 
czytałem bardzo naimięlnie poezje oraz Sienkiewicza i P rusa“.

(Kl. VIII ż., lat 17; 10). „Najchętniej czytam książki dclektywne, 
rzeczy z zakresu kryminalistyki. Czytając je  bowiem, staram  się już 
naprzód przewidzieć wypadki i usiłuję rozwiązać choćby najza­
wilsze kwest je  (oczywiście, przed dojściem do końca), przez to znaj­
duję w nich dużą rozrywkę 1 przyjemność. Do najulubieńszych au­
torów zaliczam W allace‘a. Poza tern bardzo lubię książki Della, Max- 
wella..., są bowiem bardzo interesujące i potrafią czytelnika do koń­
ca utrzym ać w naprężeniu“.

.(Lat 17; 6). „W ostatnich czasach czytuję powieści sensacyjne: 
Gaston Leroux: „Tajemnica żółtego pokoju“, Conan Doyle: „Cyklpo- 
wieści o Sherłocku Holmesie", „Znak Czterech“, „Tragedja Karolka“, 
W allace: j,Żółte narcyzy“, „Chińska papuga", „Rada spraw iedliw ych“. 
Powieści o Zachodzie: Grey: „Gwiazdy Zachodu", o Wschodzie: 
„Sieroszewski: „Ol-Soni-Kisań“, „Na krańcach lasów“. London:
„W yga“, „Serce kobiety“, „Zew krw i“. Maupassant: „Piękny chło­
piec“, „Zwierzenia kobiety“, „Miłość", „Jej serce“.

Czytywały tego rodzaju lekturę —  dość rzadko jednak 
j dziewczęta:

„od lat 11 czytywałam bardzo dużo powieści krym inalnych Sher­
locka Holmesa, podziwiałam jego spryt i odwagę, zajmowały mnie 
powieści Dumasa, Zapolskiej, n.p. „Przedpiekle“ 20).

Niektórzy z czytelników podkreślają wyraźnie, że niekiedy 
specjalnie interesowały ich w „Sherlockach Holm esach“ ustępy

20) C iekaw e u zu p ełn ien ia  do tych  w ypow iedzi znaleźć m o ż n a  w n ie ­
m ieck ie j p ra c y  Al. K e lch n era  i E. L an a : „D ie B erlin e r Ju g e n d  u n d  clić 
K n m in a llite ra tu r . L eipzig. 1928.
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z życia erotycznego i żc- te ustępy czytywali kilkakrotnie, wraca­
jąc do nich po pewnym  czasie, jakkolwiek te ustępy dobrze znali.

To perjodyczne powracanie do przedmiotu lektury wskazy­
wałoby, że budzący się instynkt płciowy nie pozostawał bez w pły­
wu również na ten rodzaj lektury, —  jakkolwiek żądza poznania 
przygód, sensacyj, awantur, kryminalnych bohaterów była jedna­
kowo silna i występowała równomiernie.

Upodobanie do seńsacyjno-awanturniczo-kryminainej lektury 
zakazanej płynie więc z wspólnej wszystkim ludziom potrzeby do- 
znania wszelkiego rodzaju emocyj, sensacyj. Płynie z tego samego 
źródła, z którego płynie upodobanie do słuchania plotek, czytania 
sensacyjnych wiadomości w dziennikach i t. d.

Nie mogąc sam wybrać się na awanturnicze przygody, cz ło ­
wiek młody nasyca swoje pragnienie w tym  kierunku lekturą. 
Pragnie ciągle rzeczy nowych, tajemniczych, niezwykłych, sen­
sacyjnych. Tam je znajduje, chociaż nie stanowiły może zamie­
rzeń autora.

Burza duchowa, wrąca w dziecku w  okresie przedpokwitania, 
i niepokój wewnętrzny potęgują potrzebę sensacyj, nie precyzując 
jeszcze jednak treści tego, czego pokwitający czytelnik ma w  książ­
ce szukać.

Elementy płciowe w tej chwili usuwają się pozornie na plan 
drugi, stając się niejako nieświadome.

Chaos rzeczy, których młodzież szuka w omawianej w tej 
chwili książce zakazanej, jest wielki. Jest to właściwie splot 
pragnień. Ciekawość płciowa, żądza poznania tajemniczych rze­
czy, przeżyć zakazanych, wszystko to nierozczłonkowanc jeszcze, 
splata się w tym okresie razem, i w  dziecko p o d ś w i a d o m i e 
przenika silnie chęć sensacji.

Podkreślę, iż zagadnienie płci, któi-e zjawia się w świadomości 
dziecka w okresie przedpokwitania i pokwitania, wiąże się jeszcze 
ściślej z dwoma dalszemi rodzajami czytywanych podówczas, 
przez młodzież książek zakazanych, t. j. książkami z dziedziny 
życia płciowego i literaturą pornograficzną oraz powieściami ero- 
lycznemi.
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Iysiciżki z dziedziny życia płciowego. Rozwój popędu płciowego 
u dziecka w okresie pokwitania jest już bardzo silny. Hormon, 
wytwarzany w tym czasie przez gruczoł pubertalny 21) , jak to tłu­
maczą niektórzy fizjologowie, dostaje się do mózgu i dokonywa 
j e g o  s e k s u a l i z a c j i ,  t. zn. czyni go wrażliwym na pewne 
podniety, które przedtem pozostawały bez reakcji, i wytwarza rów­
nocześnie w  nim tendencje do poszukiwania lakich bodźców  
w otoczeniu.

Nim jednak przeżycia płciowe zdołają się uświadomić wyraź­
nie w  swojej właściwej jakości, duszą przechodzi w  'wypadkach 
normalnych przez pewien okres przygotowawczy.

Bodźce, które później wywołują płciową reakcję, wprawdzie 
narazie nie powodują jej jeszcze, nie pozostają jednak całkowicie 

f bez echa, jak to było dawniej. Zamiast reakcji ścisłej zjawi się 
narazie pewien jej surogat.

Świat przeżyć płciowych, .wciskając się zwolna w duszę dziec­
ka, wprowadza tam zamęt, który burzy harmónję psychiczną 
wieku dziecięcego.

Dla tego właśnie „okresu przygotowawczego“ bardzo chara­
kterystyczną rzeczą, spotykaną u dziecka, jest jego „c i e k a- 
w o ś c  p ł c i o w a “, która w tym czasie (około 11 lat) żywo się 
budzi.

Słusznie zwracali na to uwagę E. Spranger, St. Szuman, 
a szczególnie Baley 22) . Ostatni nawet proponuje nazwać ten okres 
„ó k r e s e m  c i e k a w o ś c i  p ł c i o w e  j“. ,

„Coprawda, istniała ona także, mówi Baley, w  poprzedniej fa­
zie rozwoju płciowości, wyróżnionej przez Freuda. Tam jednak 
tyczyła się głównie kwestji przychodzenia dzieci na świat oraz 
genezy różnic płciowych. Obecnie sprawy te mniej interesują

21) U zupełn iam  w  tein ,m ie jscu  ro z p ra w k ę  uw agam i iprof. d r . Baley*» 
z ,,P .sychologji w iek u  d o jrz e w a n ia “ , k tó ra  u k a za ła  siQ ju ż  po o d d a n iu  tej 
ro z p ra w k i do d ru k u . W arszaw a , 1934, s ir . 39,

“ ) E , S p ra n g e r: .»Psychologie des Ju g e n d a lte s "  19311, w y d an ie  II.
St. S zum an : „G w iazdy za da leko , dzieci za b lisk o “ , ¡Poznań, „T ę­

c za “ 1931.
Dr. St. ISaley: „P sy ch o lo g ia  w ieku d o jrz e w a n ia “, W arszaw a  1931, 

sir . 89— 90.
D r. C har. ¡Biihler: „P sy ch o lo g ja  d z ieck a“ . W y k ład y  ogt. w W a r­

szaw ie  1934.
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młodocianych, natomiast p r z e d m i o t e m  z a i n t e r e s o w a ­
n i a  s t a j ą  s i ę  j u ż  s a m e  c z y n n o ś c i  p ł c i o w e ,  
ł ą c z n i e  z a k t e m  z a p ł o d n i e n i a .  Tern się tłumaczy, 
że.u młodocianych w tym okresie, a więc np. w gimnazjum w  kla­
sie III-ej. względnie Ii-ej, natrafiamy na pornograficzne rysunki, 
przedstawiające części rodne oraz sam stosunek płciowy. Zaczyna­
ją cieszyć się popularnością zagadki, których rozwiązanie w ym a­
ga znajomości intymnych szczegółów życia płciowego. Zaczyna 
się poszukiwanie po słownikach i encyklopedjach znaczenia pew ­
nych wyrazów. Poszukiwani są starsi koledzy, względnie kole­
żanki, którzy posiadają już odpowiednią wiedzę i mogą jej udzie­
lić. Tworzą się nawet specjalne k l u b y ,  których członkami m o­
gą być tylko ci, którzy tę wiedzę już posiadają. A ponieważ du­
sza młodocianego w  tym czasie objawia-wogółe skłonności do zaj­
mowania się sprawami t a j e m n i ć z e m i ,  w i ę c . ś w i a t  z a- 
g a d e k  p 1 c i o w  y c  h,  t a j e m n i c z y  t e r a  b a r d z i e j ,  
i ż  s t a r s i  k r y j ą  s i ę  z n i m  p r z e d  m ł o d s z y m i ,  
z y s k u j e  t ern w i ę k s z ą  p r z y c i ą g a j ą c ą  s i ł ę “ 23).

Zainteresowanie książką zakazaną, jako głównem  źródłem  
wiadomości z dziedziny życia płciowego, staje się wtedy właśnie 
najsilniejsze.

Ubocznie zaznaczę, że reakcja dziecka (podmiotu) na książkę 
zakazaną tego rodzaju jako bodziec —  bywa zwykle dwoista 
(ambiwalentna): przyciąganie —  ciekawość z jednej strony, a od­
pychanie, wstręt, odraza, lęk, z drugiej. Z biegiem czasu jednak 
negatywna reakcja staje się coraz słabsza, a 'miejsce jej zacznie 
zajmować coraz bardziej niepodzielnie zastępcze pozytywne płcio­
we doznanie.

W  okresie poprzedzającym „takie rzeczy“ dla dziecka nie 
istniały. Nie odczuwało ono dla nich żadnego .zainteresowania 
i śmiało się z nich poprostu.

Nieprzezorny nauczyciel w szkole wiejskiej obok pewnego 
miasta, nie znając podręcznika higjcny, dal go dzieciom 11- i 12- 
letnim na wsi. Reakcja była oryginalna. Zilustrują ją odpowiedzi 
dwu dziewezątek wiejskich:

' 23) iNadto sen  ¡przynosi w id z iad ła  o sek su a ln e j treści (u św iad o m ie­
n ie  od w ew n ą trz ). B aley  o. c.
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„Za zakazane -książki uważam higjenę, która nie jest dla nas 
jeszcze .potrzebna. Ja czytałam następujące książki zaskańane: higjc- 
na: po przeczytaniu książki uczulam radość“ 2’).

„Ja uważam za zakazane higjenę na jednej kartce, co nam 
szkolnym nie jest obowiązkowa czytać“.

Tylko jedno dziewczę, chociaż uważa także higjenę za zaka­
zaną książkę, inaczej na przeczytanie jej zareagowało:

„Po przeczytaniu tej książki odczulam wzmocnienie ducha, 
że już tyle wiem“.

Naogól jednak, jak podkreśliłem, dzieci lenii zagadnieniami się 
nie interesują.

Jakżeż inaczej jesl przy końcu okresu przedpokwilania 
i w  okresie pokwilania.

Zanalizujmy wyniki własnych badań w tym kierunku i zain­
teresowania tej młodzieży właśnie książkami z dziedziny życia 
płciowego. Gdy chodzi o ilość książek z dziedziny życia płcio­
wego, to czytuje ich teraz młodzież bardzo wiele. Stanowią one 
bardzo liczną grupę wśród książek zakazanych 25) .

Nawiasowo dodam, że literaturą brukowa, zwłaszcza zeszyto­
wa, kryminalna i sensacyjna, pełna scen pornograficznych, była 
zresztą do tego znakomitym wstępem.

Ale posłuchajmy teraz, co m ówi o tym nowym rodzaju wła­
snej zakazanej lektury sama młodzież:

Oto wyjątki z wypowiedzi:
„nie mogąc znikąd zdobyć wiadomości o -narządach płciowych 

własnych i kobiecych, wyszukiwałem odpowiednie miejsca w „Po­
radniku homeopatycznym“, który był przypadkowo w domu, szuka­
jąc opisu chorób. Miałem wówczas rok lł- ty  i byłem bardzo cieka­
wy n a  takie rzeczy... (kł. IV, giinn.) -6).

**) D zieci w iejsk ie  w yśm iał}- się  z k s iążk i. Byty to dzieci m n ie j ro z ­
w in ięte , z w iejsk iego , m ato  k u ltu ra ln eg o  śro d o w isk a .

25) D ane s ta tystyczne, o d n oszące  się do  dzieci p o lsk ich , k tó re  zb ie­
ra m  d o p iero , ogłoszę w  oso b n y m  szkicu . N araz ić  m a le rja l (mój o b ją ł ty l­
ko  280 osób, jeśli c h o d z i o ten d z ia ł w łaśn ie . W ięc  z a  m a to  osób.

20) -Nie p o w ta rzam  całego szeregu w ypow iedzi n a  ten  tem at, u m iesz­
czo n y ch  w ro zd zia le  p ierw szym , o d sy ła ją c  do niego czy te ln ik a . S ą  one  
tam  p e łn e  i n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c zn e . T u  ju ż  ty lk o  u zu p e łn iam  to 
rzeczy  k ró tk o , w y liczając  raczej jed y n ie  ty tu ły  tych  k siążek  d la  zo rjcn - 
to w an ia  się.
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„chciałem wtedy bardzo się czegoś dowiedzieć o stosunku płcio­
wym i wc wszystkich nieznanych książkach takich rzeczy szuka­
łem... i w zeszytach brakowych, których tytułu nic pam iętam “ 
(kl. IV giuin.).

Jak widzimy, w dążeniu do poznania jaźni, tak charaktery- 
slycznem  w  okresie pokwilania, nie pomija dziecko i zagadnienia 
poznania organizmu własnego i płci przeciwnej jego budowy 
i funkcyj, szczególnie zaś funkcyj organów płciowych i ich bu­
dowy.

„Okres czy tam i a zakazanych książek przypada u mnie na V .ą 
ki. gimn. Były to w yjątki z V ks. Pana Tadeusza A. Mickiewicza, k tó ­
re czytałam z zapałem pod wpływem' otoczenia. „Spowiedź student­
ki“ odczytywaliśmy ukradkiem w  klasie z kolegami. W VI klasie za­
ciekawiła mnie lektura poważna z zakresu życia płciowego. Czyta­
łem więc odpowiednie rozdziały z „Lekarki dom owej“. Czytywałem 
rów nież z zapałem „Staśki dzieła“, osnute na tle crotyczncm. Książki 
te czytałem pokryjomu. Do zakazanych książek należałyby według 
mnie „Dzieje grzechu“ Żeromskiego. Książkę tę  czytałem w VII-ej kla­
sie. Działa na  zmysły, podnieca, tak że starałem  się iść w ślady bo­
haterów  na  podbój serc. Czytałem to dzieło jawnie. Pożyczyłem 
w bibljotece. Ciekawość swą zaspakajałem jeszcze przez podgląda­
nie (nip. w rzece kąpiących się dziewczyn) i oglądanie obrazków“.

„Baz w  klasie III-ej przeglądałem  z ciekawości, w nieobecności 
matki, która mi n a  io w yraźnie nie pozwoliła... w łaśnie dlatego... 
książkę. „Kobieta lekarką domową" (13-ty rok).

„W klasie V-ej i VI-ej czytałem „Zagadnienia seksualne“ Forela 
i książki „Co każdy młody mężczyzna wiedzieć pow inien?“ „Co 
każda młoda panna wiedzieć powinna?“, Brzezińskiego „Jak czło­
wiek przychodzi na św iat“.

„czytywałam z „Leksykonu“ od klasy VI-ej gimnazjum rozdziały 
z życia seksualnego".

„Również w tym samym okresie (VI kl.) czytałem ukradkiem  
książkę E. W yrobka „Choroby weneryczne“, k tó rą  kupiłem“.

„W klasie VI-ej zacząłem zaglądać do książki „Kobieta lekarką 
domową“ i interesowałem się pewnernd jej rozdziałami. Książką ta 
była starannie w  domu ukryta. Dzięki tej książce prysnęla ostatecz­
nie „'bajka o bocianie".

Ktoś inny pisze: „w ki. IV-ej głmn. czytałem książki, pouczające 
o samogwałcie; tytułu nie pamiętam. Ciekawość moja była tu prócz 
tego podniecona zainteresowaniem osobistem: byłem wówczas „sa- 
mogwallinikiem“. Dostałem tę książkę od kolegi“.

„Zagadnienia seksualne“ Forela czytałem w V-ej kl. gimn. tylko 
w łóżku nad ranem “
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„Było ło w okresie między 11—16 rokiem życia... nieraz czytałem 
„Kobieta lekarką domową“.

(KI. VII). ■ „prócz tego jeszcze ukradkiem  czytałam interesujące 
mnie podówczas rozdziały z książki „Lekarz domowy", w klasie 
Vll-ej także „Zagadnienia seksualne“ Forela... interesowała mnie ana­
tom ia“:

„W klasie Y-ej gimn. czytałem „Zagadnienia seksualne“ Forela“.
„W r. 17 czytywałem książki „z życia płciowego“ ; autorów już 

nie znam “.
„czytałem w  klasie VII-ej gimnazjum W einingera: „Geschlechl 

und C harakter“.
(KI. V gimn., lat 10). „Najbardziej interesuje mnie ginekologja. 

Proponuje wprowadzenie jej do anatomji, żeby uświadomić młodzież 
o życiu plciowem“.

(KI. V żeńska, la t 10). „Z anatom ji całe życie organów człowieka; 
ich wygląd, skład, oraz dlaczego tom, a tern lekarstwem można ule­
czyć daną chorobę, co to spraw ia? Interesują mnie nowe wynalazki 
w dziedzinie życia mikrobów, oraż postępy w leczeniu raka, su­
chot i  t. d,“

Jak wielkie zainteresowania okazują dziewczęta dla anatomji 
już, od kl. IV gimn., świadczyć może o tern tabelka rozwoju „zain­
teresowań anatomicznych“ wśród dziewcząt jednego z gimnazjów  
żeńskich w  Warszawie:

K l a s  a W iek  u czenn ic
L iczba in te resu ją­
cych  się  anatom ją 

u czen n ic
P rocen tow o

IV giiun.
22 uczenn ice od 12;9 r.— 15;8 r. 13 59,8%

V gimn.
21 u czen n ic od 13  r.— 17;4 r. 9 42 ,8%

VI gim n.
17 u czenn ic  . od !4;8 r .— 19; 10 r. 13 70 ,4%

VII gim n. 
21 u c ze n n ic od 15;11 r .— 19;9 r. 10 ' 47 ,0%

V III gim n. 
17 u czenn ic od 16;7 r.— 19; 10 r. 10 58 ,8%

Analogicznie sprawa przedstawiała się w przeszło 10 gimna­
zjach, a więc w  około 4.000 odpowiedzi, które przeglądałem.

Zainteresowania „anatomją człowieka“ w innem  żeńskiem  
gimnazjum w  W arszawie przedstawiają się, jak następuje;
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Jaka liczba uczennic interesuje się nią w poszczególnych kla­
sach :

kl. I g im n az ja ln a  żeńska n a  .38 u czen n ic
II

III
IV 
V

VI
VII 

V III

30
41
23
35
37
33
19

0, t. j.
4. >> 

14. >i 
11. „ 
30, „
24, „
16. ,, 
9, „

15\S% 
1 V l%  
3 r 8 0/o
47-8% 
85-7% 
64'80/o
48-4L°/Ó 
47'3n/o

Wezme£ dla przykładu 
w pierwszym zakładzie:

jeszcze g i m n a z j a  m ę s k i e :

kl. I (49) in te resu je  się ¡inatóm ją 10
„  II (23) 7

„ U l (41) 11
IV (31) 5

» V (27) 16
„ VI (30) 18
„ ' VII (19) 12

V III (16) >> J ł *.

w drugim zakładzie: 

kl. V (38) in te re su je  się nnalon ijq  33
VI (30) 

„  V IIa  (29) 
„ VI Ib (26) 
„ V i l la  (31) 
„ V IIIb  (24)

19
14
10
10

8+1

Lektura książek z tej grupy rozpoczyna się, jak widzimy, 
niekiedy już od 12 lat, a kwitnie w kl. V, VI, VII, a więc do ja­
kichś 16 i 17 lat. Przeważają tu „Leksykony“ , „Książki ilustro­
wane“, zawierające obrazy nagości, części płciowych i  t. d., dzie­
ła medyczne: „Lekarz dom owy“, „Kobieta lekarką dom ową“, 
„Zagadnienia seksualne“ Forela. W  kilku wypadkach spotkałem  
książki „O chorobach wenerycznych“ , a w  innym „Poradnik h o­
meopatyczny“.
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DUt domu' i rodziców płynie z tego zestawienia niejedno waż­
kie wskazanie w stosunku do dzieci.

Tyle o wypowiedziach na ten temat.
Dużo światła do rozczytywania się przez młodzież w  książ­

kach zakazanych z dziedziny życia płciowego i literaturze ero­
tycznej oraz pornograficznej i na zarysowujące się tu różnice m o­
tywów lektury rzucają badania dr. Biihlerowej 27) .

Podkreśla ona w  pewnej mierze; że s e k s u a l i z m  i e r o ­
t y z m  t o  d w a  z u p e ł n i e  r ó ż n e  p r ą d y  u c z u c i o -  

, we .  Doszła do tego przekonania, analizując ,.namiętną czułość“ 
dwu- i trzylaków dla pewnych osób.

Odrębność, a nawet rozbieżność seksualizmu i erotyzmu w y­
stępuje szczególnie w  wieku dojrzewania, jako charakterystyczny 
konflikt, a zarazem dążenie do złączenia, zidentyfikowania part­
nera seksualnego z erotycznym. Pełnej seksualności, stanowiącej 
syntezę o b u  l i n i j :  s e k s u a l n e j  (fizycznej) i e r o t y c z ­
n e j  (duchowej), u młodzieży jeszcze niema, według Ch. Biihle- 
rowej.

Analiza zainteresowań książką zakazaną z lego punktu w idze­
nia wydaje mi się czemś nieodzowmem.

Powieści erotyczne i literatura pornograficzna. Bardzo poważ­
ną pod względem ilości grupę czytelników książek zakazanych 
tworzą także młodociani zwolennicy lektury p o w i e ś c i  e r o ­
t y c z n y c h  i l i t e r a t u r y  p o r n o g r a f i c z n e j .  Od powieści 
erotycznych bezpośrednio zaczynają przeważnie lekturą książek 
zakazanych dziewczęta. D o nich, po fazie Sherlocków Ifolmesówr, 
Jacków' Texasów i innych bohaterów' sensacyjno-kryminalnych  
przechodzą i chłopcy 28) .

-T) I>r. Cli. B iih le r: „ Ju g e n d  mnd S ek sualitiit“  (w d ru k u ) ;  „K in d h eit 
u n d  Ju g e n d “ , B erlin . 1931. „ P sy ch o lo g ja  d z ie ck a “ . W y k ład y  w ygłoszone  
w W arszaw ie, w  193-1 ro k u .

S p ran g e r: „P sy ch o lo g ie  d es Ju g c n d a lle rs“. L eipzig  1931.
!S) O „m o ty w ach  le k tu ry “ tego ro d z a ju  książek  zak azan y ch  b a rd zo  

w iele cen n y ch  u w ag  p o d a ją :
Dr. Z. Z ie m b iń sk i:  „ L e k tu ra  a m arzen ie  na  ja w ie “, „S zk o ta  P o w ­

szech n a ''. Rok VI. 1925. sir . 294.... n ad to  „O su g eśtji i au to su g es tji"  tam ­
że. R ok VII. 1926, str . 307. .

47



W śród książek zakażanych lego rodzaju na plan pierwszy 
wysuwają się powieści Ż e r o m s k i e g o (w wyższych klasach 
gimnazjów 98°/o), Mniszkówny, Przybyszewskiego, Zapolskiej, 
Daniłowskiego, Tetmajera, Ewersa, W allace’a, Pittigrillcgo i in­
nych; tłumaczenia romansów francuskich i angielskich, „Baśnie 
z 1001 nocy“ i bardzo często „ D e k  a m e r  o n “ Boccacia, czy­
tywany bardzo wcześnie, bo niejednokrotnie już w 14 roku życia; 
nadto literatura pornograficzna brukowa.

W yżej wymienione książki erotyczne i literatura pornogra­
ficzna porywają wprost młodzież i zachwycają w okresie dojrze­
wania. Dane statystyczne zilustrują to znakomicie i wyłonią 
w związku z tern zasadnicze pytanie: Dlaczego książka zakazana 
tego rodzaju tak porywa czytelnika? Jakim  dążnościom natu­
ralnym duszy człowieka odpowiadają te powieści erotyczne i lite­
ratura pornograficzna?

Zanim odpowiem na te pytania, pozwolę sobie dla przykładu 
.podać wypowiedzi, dotyczące pierwszego zrzędu autora, t. j. Że­
romskiego, w którego powieściach rozczytuje się współczesna 
młodzież w  nieprawdopodobnie wprost wysokim  stopniu. Utwory 
jego traktuję jakd książki zakazane ~S1), ponieważ za takie, w świa­
domości swej, uważa je młodociany czytelnik, co nieraz otwarcie 
wypowiada w ankiecie. Oto dane:

IV ki. (13 lat). „Żeromskiego czytałam „Przedwiośnie“, „Uroda 
życia“, „Ludzie bezdomni“.

IV kl. (13 lat). „Żeromskiego czytałam książki dopiero w tym ro ­
ku, mianowicie: „Przedwiośnie", „Urodę życia“, „Popioły“, „W ier­
ną rzekę“.

IV kł. (13 lat). „Czytałam „Urodę życia“ w zeszłym roku. Była 
to jedyna książka Żeromskiego, k tórą czytałam".

IV kl. „w 13-tym roku życia czytałem następujące książki Że­
romskiego: „W ierna rzeka“, „Duma o hetmanie", „Przedwiośnie", 
„Ludzie bezdomni“, „Uroda życia“.

Grcen: „P sy c h a n a liz a  w szko le". W arsz a w a  1031. II. (M arzenie na 
jaw ie ).

.Dr. S te fan  l ia le y : „P sy c h o lo g ia  w ieku  d o jrz e w a n ia “ o. c.
J .  S egal: „M arzen ia  n a  jaw ie  a  s tru k tu ra  fa n ta z j i“. 1’r.zegl, W itrsz, 

R ok  V. 1935.
29) N ie ró w n ie  w ie le  św ia tła  rz u ca  na  o m aw ian e  zagadnien ie  s ta ty ­

s ty k a  lek tu ry  „D ek am cro n a“ B occacia .
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IV kl. „Pierwszą .książko Żeromskiego .przeczytałam w 11 roku 
życia, „Urodę życia“, „W iatr od m orza“, „Popioły“.

IV kl. „Czytałam „Przedwiośnie“ i „W ierną rzekę“.
IV kl. „Zaczęłam czytać „W ierną rzekę“, ale nie dokończyłam, 

gdyż mi zabroniono“...

W  świetle danych statystycznych rzecz wygląda analogicznie; 
oto, jak się przedstawia np. lektura trzech powieści Żeromskiego: 
„W ierna rzeka ’., „Dzieje grzechu“, „Uroda życia“, w  dwu z gim ­
nazjów „m ęskich“ —  wielkomiejskich, w świetle cyfr (R. 1931).

K 1 a s ą
Czytało

Żeromskie­
C zytato  pow ieści p. 1. Nie czytało 

Żeromskie­
go wogóle Wierna rzeka Uroda życia Dzieje grzechu go wogóle

kl. 1 gim . 0 % 0 % 0% 0% 100%

„ 11 „ 29% ''») 0% 0% 0% 71%

„ U l „ 2 7 % 6 % 0% 0% 7 3 %

„ IV „ CO O O 2 6 ,6 % 0% 00/o IO O
„  V „ 94 ,5% 45,90/o 24,30/0 16,2% 15,5%

„ VI „ 95 ,8% 51% 19.1% 10/0 »i) 4 ,2%

„ V I I  „ 93,5 % 56 ,5%  ' 3419 o/0 26% 6,5 %

„ VI I I  „ 100% 75,90/o 60% ti­ co
 

' 0 0
"

0%

A teraz dla przykładu dalsze dane o Żeromskim i lekturze je­
go dziel w dwu innych gimnazjach, jednem męskicm, a drugiem 
żeńskiem:

C zytano  p rz ew a ż n ie  1 k siążk ę  Ż erom skiego : „ P o p io ły “, „ W ia tr  od 
m o rza “, c zasem  „S yzyfow e p ra c e “ .

'1l) P o d aw an o  p rzew ażn ie : „i inne  p o w ieśc i“ ; stąd  n iepew ność  lej 
cy fry .
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Lektura Żeromskiego w innym z zakładów średnich 
ogólnokształcgcych, męskich. Rok 1931.

(Środow isko w ielkom iejskie).

K l a s a

liczba
uczniów

Ilu
uczniów 
czylalo?

Jak ie  książki 
Żerom skiego czytano?

W k tó ry m  roku  
życia p ierw szą  

książkę?

Ilu
uczniów

nie
czytało
Żerom ­
skiego

i  g im n. 
31 uczniów — W szyscy uczniowie odpowitidzieli przecząco 31

II gim n. 
28 uczniów 9

W ia tr od m orza. 
Ponad śnieg.

w 3-ym 1 uczeń 
w 9-ym 2 uczniów  
w 10-ym 4 „  
w  11-ym 2 ,,

19

III gimn. 
33 uczn iów 3 W ia tr od morza. w 10-ym 2 „  

w 11-ym 1 „ 30

IV gim n. 
30 uczn iów 18

W ia lr od m orza. Ponad śnieg. 
Syzyfowe prace'* i „ in n e ” 32)

w 11-ym 7 
w  12-ym 2 
w  13-yin 2 _ „  
w  11-ym 7 „

12

V gim n. 
26 uczniów 21

Uroda życia. W ia tr od m orza. 
Syzyfowe prace. Ludzie bezdom­

ni. Popioły i „ in jie” 32)

w 12-ym 5 „  
w 13-ym 6 ., 
w 11-ym 7 „  
w 15-ym 3 „

5

VI gim n. 
35 uczniów ’

30
Uroda życia. Popioły. Ludzie 

bezdom ni. P rzedw iośnie. Kilku 
uczniów czytało „w szy stk ie” 32? 

dzieła

w 15-ym 4 „  
w 16-ym 10 
w 17-ym 7 „  
w. 18-ym 3 
w  19-ym 1 uczeń

VII gimn. 
30 uczniów’

25

W ierna rzeka (19 ucz.), Syzy­
fowe p race  (12 ucz.), P rzed w io ­
śnie (12), U roda życia"(8), W ia tr 
od m orza  (9), Popioły (14), Lu­
dzie bezdom ni (15), "W alka 

z szatanem  (S) i „ in n e” 32)

0<J 14— 16 
roku  życia

V III gim n. 
28 uczniów 28

Ludzie bezdom ni (16), U roda ży­
cia (16), Syzyfowe p race  (13), 
W ierna  rzeka (10), W ia tr  od 
m orza (5), P rzedw iośn ie  (4), 
Róże (2), P rom ień  (2), W ałka 

z szatanem  (1), i „ in n e ” 32)

w U -yiń 1 uczeń 
w  12-ym 1 iV 
w 13-yin 1 „ 
w  14-ym 6 „ 
w 15-ym 11 „  
w 16-ym 3 «. „ 
w 17-yin 2 ,, 
w 13-yin 1 „

31) W  d o d a tk a ch  i „ in n e “, „w szy stk ie“ m ieszczą  sią  nip. „D zieje
g rz ec h u “, „W iern a  rz e k a “ i t. p .; s tą d  n ie  są  w yliczone.
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Lektura utworów Żeromskiego w jednem z żeńskich 
gimnazjów wielkomiejskich 1931.

(Od k!. IV — V III gimn.)

K l a s a
liczba

uczennic.

Ile 
uczcn. 

czytało 
Żerom ­
ski ego

Jak ie  u tw ory  
Ż erom skiego czy tan o  

(liczba czy te ln iczek )

W  k tó ry m  ro k u  
życia p ierw szą  

książką?

Ile
uczeń.

nie
czytało
Żeroni-
skieso

kl. IV gimn. 
(28)

kl. V gimn. 
(23) .

kl. VI gim n. 
(19)

k l. V II gim n. 
(2 -1)

k l. V III gimn. 
(14)

14

16

14 
3 nie 
dało 
odpo­

wiedzi

14

Przedw iośnie (9), W ie rna  rz e ­
ka (6), Uroda życia (6), Syzy­
fow e prace (5), Ludzie bez­
domni (2), Popioły (2), W ia ir 
od m orza (2), Duma o hetm a­

nie (1), i „ in n e”  ( i)

W ie rna  rzeka (11), U roda ży­
cia (5), Syzyfowe p race  (5), 
„w szystk ie“  (5), „ in n e ”  (6), 
„U lubiony a u to r”  dla 22% u- 

czennic

W ierna  rzeka (8), Syzyfowe 
p race  (5), Uroda życia (4), 
Przedw iośnie  (4), W alka z sza­
tanem  (3), W ia tr  od m orza (3), 
Ludzie bezdomni (2), Rozdzió- 
biij nas (2), Ponad śnieg (1), 
P rom ień  (l) , i inne  (6), „U lu­
biony au to r”  d la 80% uczennic

W ierna rzeka (11), Syzyfowe 
p race  (9), Popioły (6), Ludzie 
bezdom ni (6), Uroda życia (6), 
Ponad śnieg (6), P rzedw iośnie 
(4), W ia tr  od m orza (2), P ro ­
m ień (2), Zam ieć (2), Dzieje 
g rzechu ( l) ,  Echa leśne (1), 
i „w szy stk ie”  (11), „U lubiony 

au lo r”  d la 91,5%

U roda życia (12), W ie rn a  rze­
ka (11), Popioły (10), Przed­
w iośnie (9), Syzyfowe prace 
(9),Ludzie bezdom ni (9), W ia tr 
od m orza (7), i inne (3), „ u lu ­
biony au to r”  d la 11-lu (12,7%)

1 w 11 r. życia
2 „  12-ym „
2 „ 13-ym ,,
4 „ 14-ym „
1 „ 15-ym „

1 w 11 r. życia
1 12-ym „
2 „ 13-ym „
4 „ 14-ym „
2 „  15-ym

1 w 11 r. życia
12-ym ,,
13-ym „
14-ym ,,
15-ym „
16-> m „

1 w 11 r. życia
1 „ 12-ym „
2 „  13-y ni „
3 „ 14-ym „
7 „  ló -ym  „
2 ,, 16-ym „
1 „  17-ym „

2 w 10 r. życia  
t „  11-ym „
2 „  12-ym „
1 „  13-ym „
2 „  11-ym „
6 „  15-ym „

14
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Równie silnie świadczą o zainteresowaniach młodzieży dla 
leklury dziel Żeromskiego następujące zestawienia, opracowa­
ne z materjału, którym dysponowałem, a który Ministerstwo 
W . Rei. i O. Publ. odstąpiło Kierownikowi Zakładu Psycliologji 
W ychowawczej w Uniw. W arszawskim, prof. dr. Stefanowi Ba- 
ley’owi.

1. „Jakie znasz utw ory Żeromskiego? K iedy przeczytałeś 
pierw szy utwór (jak i? ). Co czytałeś ostatnio?“

Pierwsza część pytania miała na celu zbadanie znajomości dzieł 
Żeromskiego wogóle wśród młodzieży. Odpowiedzi na to pytanie 
służyły dwojakiemu celowi; z jednej strony określały miarodaj­
ność dalszych odpowiedzi, z drugiej rozwiązywały zagadnienie 
bardziej ogólne: zagadnienie poczytności dzieł Żeromskiego wśród

Tabela I

d U tw ory Żerom skiego 
zn an e  m łodzieży

Z e s 1 a. w i e n e p r o c e 11 1 0 w e

Gim naz a żeńsk ie G im nazja  m ęsk ie

P
rz

e­
ci

ęt
ni

e

KI VI VII VIII Prze­
ciętnie KI VI VII V III Prze­

ciętnie

1 Syzyfow e p race 97,6 100 100 99 100 96 100 98,6 99
2 W ie rn a  rzeka 59,5 77,9 72,8 68 60 96 81,4 82 71,6
3 Ludzie  bezdom ni 35,7 67,7 86,4 62,2 53,4 76 100 82 64,5
4 P rzed w io śn ie 39,3 63 59,1 51,9 33,3 72 53 55,5 52,9
5 U roda życia 42,9 55,5 63,6 51,9 13,3 80 50 52,9 52,1
6 P o p io ły 16,7 16,9 61,4 27 46,6 52 62,5 55,5 34,7
7 S iłaczk a 20,2 65,4 15,9 24,8 13,3 48 40,6 37,5 27,9
8 N ow ele 19,1 24,6 47,8 27,4 26,6 32 18,8 25 26.8
9 D zieje g rzechu 7,1 16,9 34,1 16,6 13,3 40 34,4 32 20,7

10 E ch a  leśne 9,5 30,8 11,4 17,1 13,3 28 34,4 27,8 20
11 W ia lr  od  m orza 14,3 3,1 11,4 9,9 13,3 44 25 29,2 15,1
12 P o n a d  śnieg 13,1 18,5 20,4 16,6 6,7 16 9,4 11,1 15,1
13 Z am ieć 11,9 15,4 13,6 13,5 6,7 16 28,4 19,5 ’ 15,1
14 C haritas 14,3 9,2 13,6 12,4 — 16 31,2 19,5 14 3
15 N aw racan ie  Ju d a sz a 9,5 12,3 9,1 10,4 6,7 16 28,1 19,5 12,8
16 Róża 1,2 7,7 15,9 6,7 6,7 24 25 20,8 10,6
17 D um a o h e lm an ie 7,1 1,5 2,9 4,1 — 8 9,3 7 4,9
18 P rom ień — 3,1 9,1 3,1 6 16 6,3 2,8 4,9
19 Sułkow ski — — 6,8 1,6 6 12 12,5 11,1 4,2
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dorastającej młodzieży. Załączona tabela I przedstawia szczegóło­
wo wykaz znanych młodzieży utworów Żeromskiego.

Jak widzimy z tabeli I, najlepiej znane młodzieży i to prawie 
całej, bo 99% , są „Syzyfowe prace“ , co jest zupełnie zrozumiałe 33), 
skoro weźm iem y pod uwagę, że książka la wchodzi jako lektura 
szkolna do klasy V lub VI, w wyjątkowych wypadkach do VII.

Tabela II
Pierwsza przeczytana książka Żeromskiego.

U tw ory Żerom skiego 
czy tan e  przez m ło ­

dzież jak o  p ie rw sze 38)

Z e s t a w e n e p r o c e n t o w e

KI., w k tó ry ch  rozpoczyn . lek tu rę  Ż erom skiego
Poniż, 
kl. I I II III IV V VI VII Ogó­

łem

1 Syzyfow e p race  dziew . .— 3,9 8,4 20,7 31,8 4,5 3,9 0,6 76,9
ch ło p cy 1,5 1,5 1,5 16,7 15,2 9,1 — — 45,5
przec ię tn ie 0,5 3,2 6,3 19,5 29 5,9 2-7 0,5 67,5

2 W ierna  rzeka dziew . 0,6 1,3 1,3 3,2 2,6 0,6 — — 9,7
ch łopcy — — 1,5 1,5 6,1 — — — 9,1
p rz ec ię tn ie 0,5 0,9 1,4 2,7 3,6 0,5 — — 9,5

3 S iłaczka  dz iew czę ta — 3,2 0,6 1,9 — — — — 5,8
ch łopcy — 1,5 3 — 4,6 1,5 — — 10,6
p rzec ię tn ie — 2,7 1,4 1,4 1,4 0,5 — — 7,3

4 P o p io ły  dz iew częta — 0,6 — 0,6 — — — — 1,3
ch ło p cy — — 3 3 3 4,6 — — 13,6
p rzec ię tn ie — 0,5 0,9 0,9 0,9 1,4 — — 5

O gółem  dziew częta 0,6 9,7 11,6 27,2 39,3 7,1 3,9 0,6 100
ch ło p cy 1,5 6 9 28,7 36,7 16,6 1,5 — 100
p rzec ię tn ie 0,8 8,6 10,8 27,1 38,9 10 3,2 0,5 100

m )  Zestawienia procentow ego dokonano na podstaw ie 156 odpowiedzi 
dziewcząt i 66 odpowiedzi chłopców . Reszta uczennic (19,6°/o) i uczniów 
(8,3°/o) w strzym ała się od odpowiedzi.

Szczególnie często podają tę powieść jako pierw szą książkę Żerom­
skiego dziew częta (77°/0), rzadziej nieco, ale także często jest ona podawa­
na przez chłopców  (45°/0). Procent młodzieży, która jako pierwszy utwór 
Żeromskiego czytała „Syzyfowe prace“ w poszczególnych klasach, w ykazu­
je  wykres 2. W ykresy wzięto z „O pracow ania ankiet...“ . — Polskie A rchi­
wum Psychologji. W arszaw a. 1932.
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Trzecie miejsce (u chłopców równe drugiemu) zajmują „Lu­
dzie bezdomni“, lektura szkolna w klasie VIII. Znajomość tej po­
wieści wykazuje dość stromo zarysowaną linję rozwojową (patrz 
wykres 1).

Jak widzimy z wykresu, linja rozwojowa biegnie u dziew­
cząt wyraźnie bardzo stromo ku górze, podczas gdy u chłopców  
tendencja do podnoszenia się jest znacznie słabsza.

Analiza wykresów i zestawień zilustruje jeden ważny moment! 
Lektura dziel Żeromskiego pociąga młodzież dlatego, między inne- 
mi, iż zawiera f a b u ł ę  o t r e ś c i  e r o t y c z n e j . . .  To samo udo­
wodnić można w stosunku do wielu autorów innych, których m ło­
dzież tak chętnie, samorzutnie czytuje...

Bardziej interesująca wydaje się druga zkolei pozycja, którą 
stanowi powieść, znana młodzieży niezależnie od kursu szkolnego. 
Jest to „ W i e r n a  r z e k a “. W  klasie VII znajomość jej u  chłop­
ców  osiąga tę samą częstość, co znajomość „Syzyfowych prac“. Jak 
zobaczymy z dalszych pytań, poczytności tej powieści odpowiada 
także żyw y stosunek do niej młodzieży. Niejednokrotnie będzie 
ona z różnych punktów widzenia przez młodzież szeroko oma­
wiana. W idocznie powieść la zawiera coś, co pociąga zarówno 
dziewczęta, jak i chłopców.

— dŁievcz.ętA
-  cVUopcy
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Do lektury książek zakazanych treści erotycznej i  pornograficz­
nej, uprawianej z takim zapałem przez młodzież, możnaby prze- 
dewszystkiem  odnieść więc następujące głębokie uwagi dr. Z. Ziem­
bińskiego: „Czynność czytania przedstawia nam się w  tym w y­
padku, jako kierowane przez odczytywaną treść marzenie na 
jawie, w którem wyrażają się „dążności“, poczęści nie mogące

znaleźć zaspokojenia w  rzeczywistości, albo też, gdy chodzi 
o dziecko, —  dopiero szukające dróg do przejawienia się 34) . 
Lektura daje dążnościom sposobność do działania i ćwiczenia się 
w ten sposób, a zarazem skierowuje je w bardziej określone ło-

sl) Z. Z iem b iń sk i: „O su g e s tj i“ o. c. str . 307; o raz  „ L e k lu ra  a  m a ­
rz en ie  n a  ja w ie “ : G reen : „ P sy c h a n a liz a  w szko le“ ro zd zia ł p . t. „M arze-



zyska... Żądzy przygód (daje) sposobność do przeżycia pewnych  
określonych sytuacyj, żądzy potęgi i sławy okazuje formy, jakie 
wielkość ludzka przybrać może, albo leż nasuwa wizje, wizje 
erotyczne, kształci żądze użycia... Nieokreślone pierwotnie dąże­
nia skierowują się do tych, a nie innych przedmiotów lub wyra­
żają się w takiej właśnie symbolice, jaką podała książka'1.

Z tej wszechstronnej odpowiedzi, zagłębiającej się precyzyjnie 
w duszę czytelnika, wynika, iż w lekturze książek szuka on ero­
tycznych przeżyć; nic mogąc narazić poznać ich w  życiu, znaj­
duje przy lekturze, utożsamiając się z jakimś bohaterem czy bo­
haterką utworu. Ale przejdźmy znów do spowiedzi na temat lektu­
ry tego rodzaju książek. Zacznijmy od starszego pokolenia, które 
powie o tern na podstawie anamnezy i odpowiednich kwestjona- 
rjuszy 35) .

„Boccacia „Dekamcron“ Czytałam w 14 roku życia“.
„Zabronione książki zacząłem czytać w klasie V gimn., czytałem 

Boccacia „Dokamcron‘\  Żeromskiego „Dzieje grzechu“ i „Urodę ży­
cia“, Dumasa „Hrabia Monte Chrislo".

„Boccacia „Dekamerona“ czytałem w ki.' V-ej, polem czytałem 
Żeromskiego: „Dzieje grzechu", „W ierną rzekę“, „Urodę życia“. 
W młodszych latach „Bajki z tysiąca i jednej nocy“.

„w kl. IY-ej zacząłem czytać „Marję Magdalenę“ Daniłowskiego, 
dokończyłem jej ukradkiem  w klasie Y-ej; w tejż.c klasie przeczyta­
łem „Germinai“ Zoli, „Kult ciała“ Srokowskiego, „Jaskółkę“ Dani­
łowskiego, „Dekamerona“ i „Opowiadania Królowej N avarry“ prze­
czytałem w klasie VI I-ej“.

„w kl. II gimn. czytałam Gąsiorowskiego: „Panią W alewską“, 
w IV i V Zaipolską i Żeromskiego, w VII Boccacia, Forela“.

„w kl. III i IV przeczytałem dwie książki: „Grzechy księdza p re ­
fekta“ — autora  nic pam iętam  — i powieść K uprina“,

Oto jedna z dalszych list tego rodzaju lektur:

„Zacząłem czytać książki zakazane w III kl. Czytałem: „Dzieje 
grzeclm“ Żeromskiego w kl. IV-ej „Magdalenę“ w kl. V_ej, „Wenus 
w futrze“ w kl. V-ej, „Kuli ciała“ w kl. VI-ej, „Siedem grzechów 
głównych“ w kl. Yl-ej, „Mężczyzna i kobieta“ w kl. VII-ej, Boccacia 
„Dekameron“ w kl. Ylll-ej, „Przedwiośnie“ Żeromskiego w kl. VI", 

„w ikl. VI-ej zacząłem czytać: Przybyszewskiego, Żeromskiego, 
Daniłowskiego, Tetm ajera (Anioł śmierci)“,

35) W zó r k w c s tjo u a r ju sz a  jes t p o d a n y  w  „Z ak o ń czen iu “ .
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„czytałem — wszystko w szkole —. Dumasa: „Trzej muszkietero­
wie“, „Hrabia M. Christo“, Daniłowski: „Marja Magdalena“, Sue: 
„Tajemnice Paryża“, „Siedem grzechów głównych“, Przybyszewskie­
go, Boccacia „Dekamoron“, Forela „Zagadnienia seksualne“, Żerom­
skiego „Uroda życia'^ „Dzieje grzechu“, „W ierna rzeka“, Zapolska, 
Tetm ajera i wiele innych“.

„Niemniej odczuwałem „nieprzyzwoilość ¡pewnych książek“, czy­
tywać je  zacząłem w kl. V i Yl-ej; naogól- niewiele. Taką typową 
książką ukryw aną była „Marja Magdalena“ Daniłowskiego. „Tętent", 
iego samego autora, „Alraune“ Ewersac Później nieco doszukiwałem 
się, a raczej więcej uwagi zwracałem na ustępy tego rodzaju ksią­
żek — w pierwszym rzędzie Żeromskiego“.

„korzystaliśmy z pornograficznych a zakazanych odbitek, jakie 
można było cichaczem nabyć 11 Żydów. Tytułów tychże sobie nie 
przypominam. Były to rzeczy głównie tyczące się życia erotycznego 
i seksualnego".

„w starszych klasach czytałem praw ie zawsze „Bociana", cho­
ciaż był zabroniony“.

„Istnieje falsyfikat, jako wyjątek z „Pana Tadeusza“, który 
w średnich klasach gimnazjalnych przechodzi po koleżeńsku z rak  
do rąk. Czytałem właśnie taki w Y-ej gimnazjalnej. Również utwo­
ry G. Zapolskiej“.

W yliczany jest nadto przez starsze pokolenie niejednokrotnie: 
Maupassanl, Zola, Sue, France A., Hugo W ., Tołstoj, Dostojew­
ski...

Jeden z czytelników tego rodzaju lektury postanowił jej uni­
kać w  kl. VII...

„Czytanie Żeromskiego „Dziejów grzechu“, łomu I I-go przerw a­
łem, nie mogąc znieść ohydy przedstawionego żyrcla“.

Tyle !,starsze pokolenie“ m ówi na drodze anamnezy... o lektu­
rze zakazanej książek o treści erotycznej i pornograficznej. Gdy 
się doda do tego humorystyczne „Bociany“, „Kabarety“, „Po­
ciągłe“, „W olne żarty“ i t. p., ma się pełny obraz lektury tego 
rodzaju.

A oto młode pokolenie współczesne, dziewczęta:

„15 lat. Czytałam również książki Zarzyckiej („Dzikuska“), Mni­
szkówny („Trędowata“, „Ordynat Michorowski") i lubię takie książ­
ki romansowe, lecz bez porównania lepiej lubię opisane wyżej po­
wieści historyczne“,
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„Lat 15. Zajmują mnie rów nież iksiążki powieściowe z wątkiem 
romansowym i czytałam książki Rodziewiczówny, Ii. Mniszek,. Za­
rzyckiej, 13. Prusa, Kraszewskiego, Korzeniowskiego, Orzeszkowej. 
Tytuły książek: „Między ustam i, a brzegiem puhąiru“, „Dzikuska“, 
„Przedwiośnie“, „W ierna rzeka“,. „Magnat“, „Kądziel“, Ben-Hur“ , 
„Trędow ata“, „Powieść bez tytułu“,

„lal IG. Lubię czytać książki o treści beletrystycznej. Ostatnio 
czytałam H. Mniszkówny „Trędowata“ (po raz 6-ty), „Panicz“, „Kwiat 
lotosu“ Rodziewiczówny i Zapolskiej „Małka Szwarzenkop[‘‘ i „Jak 
tęcza“. Podkreślone najlepiej podobały mi się“,

„lat 18. Lubię szalenie wszystkie książki, prozę, poezję. Każdą 
wolną chwilę chętnie spędzam z książką w ręku. Bardzo lubię książ­
ki Zapolskiej, ho opisują one życie kobiety; oprócz poważnych auto­
rów , jak Prus, Reymont, Orzeszkowa a l. d„ czytam leż. chętnie rze­
czy Zarzyckiej — są one tak lekkie i mile, że przy nich znakomicie 
wypoczywam. Czytałam dość książek Żeromskiego: „W ierną rzekę“, 
„Syzyfowe prace“, „Popioły“, „Silaczkę“, „Dzieję grzechu“, ^P rzed­
wiośnie“, „Walkę z  szatanem “, „Ponad śnieg bielszym się stanę“, „Lu­
dzi bezdomnych“. Po raz  pierwszy czytałam „Dzieje grzechu“ Żerom­
skiego w  14 roku życia“.

Zapoznawszy się z treścią wym ienionych książek, łatwo teraz 
ustalić już ostatecznie, czego młodzież szuka w  tego rodzaju zaka­
zanej lekturze.

l i  Książki erotyczne i literatura pornograficzna, jak każda 
książka Wogóle, są dla dziecka źródłem informacyjnem, rozsze- 
rzającem jego wiedzę o świecie. Dziecko bierze treść, a nawet 
i tezy czytanych książek za rzeczywistość —- mniej w ięcej:i0) 
lak, jak dawniej, w  okresie naiwnego realizmu, treść bajek czy 
Robinsona —  m im o przejścia przez to stadjum i odrzucenia w ia­
ry w realność tych rzeczy. Pokwitający żywi w sobie pokryjomu 
resztki półwiary w  możliwości, które dla człowieka dojrzałego nie 
istnieją. Nie pozbył się jeszcze zupełnie magicznego sposobu uj­
mowania świata 37) . I, tak jak przeciętna książka jest dla dziecka 
źródłem informacyjnem o rzeczywistości wogóle, ten jej dział spe­
cjalnie, t. zn. książka zakazana erotycznej i pornograficznej tre­
ści, jest dla dziecka źródłem informacyjnem o rzeczywistości za­
kazanej— erotycznej. Dziecko tern goręcej pragnie ją poznać, im

3a) Słów „bierze za rzeczywistość“ nie można brać w dosłownetn 
znaczeniu, lecz o wiele słabszem.

57) St. Baley, o. c. str. 147.

58



bardziej jest tajemnicza, niedozwolona, czarująca, a z tego powo­
du i bardziej pociągająca. Dla poznania tej rzeczywistości przede- 
wszystkicm dziecko miejskie lak wiele i tak chciwie książki ero­
tyczne czytuje. Inaczej zupełnie jest wśród dzieci wiejskich, zna­
jących te dziedziny, bo stykających się z niemi realnie.

2) Lektura książki zakazanej wyprzedza pod względem czasu 
płciową m iłość ii płciowe przeżycia młodzieży. Jednakże głód 
płciowy odzywa się od czasu do czasu i to nawet silnie.

A ponieważ w  normalny sposób zaspokoić go młodzież nie m o­
że, szuka „namiastek“, daremnie starając się uprzednio zniszczyć 
i potępić. Głód płciowy, mimo wszystko, budzi się od czasu do 
czasu i... odzywa nawet silnie u danej jednostki.

„Pożądanie płciowe budziło się nieraz we .mnie silnie“ — pisze 
jedna z dziewcząt. A potem dodaje, że chociaż „myśli tego rodzaju 
budziły zawsze we mnie pewną odrazę i wstręt, chęć pieszczot tkwiła 
jednak dalej, jakkolwiek głęboko ukryta. Od czasu do czasu objawia­
ła się w podnieceniu, które prow adziło nieubłaganie do zakazanej 
lektury. Potem podniecenie gasło. Ale zdarzały się nawroty do jednej 
i dej samej książki nawet, w takich chwilach podniecenia, lub zdo­
bywało się inną książjkę, w  różny sposób".

Potrzeba płciowych przeżyć czyni więc z lektury książki zaka­
zanej, do której pewnych fragmentów —  dobrze znanych —  po­
wraca się dla emocji —  swoistą namiastkę przeżyć płciowych. 
Dowodem tego brak ciągłości podniecenia i chęci do lektury, na­
wroty i t. d. Słowem, do lektury —  specjalnie erotycznej i por­
nograficznej —  wiedzie instynkt płciowy od czasu do czasu, per- 
jodycznie budzący się i odzywający silniej. Pod jego w pływem  w y­
szukuje-młodzież w książkach i wyławia „miejsca“, które jej tych  
swoistych przeżyć płciowych dostarczają i... znajduje je w  lek­
turze często tam, gdzie nie stanowiło to wcale istoty zamierzeń 
autora. Dla przykładu podam niektóre powieści Żeromskiego, jak 
np. „Wierna rzeka“, „Uroda życia“, „Dzieje grzechu“, Reymonta 
„Chłopi“ i t. p.

3) Ostatnim i najważniejszym czynnikiem przy wyborze lek­
tury wydaje mi się fantazja dojrzewającego, innemi słowy —  je­
go szczególne marzycielstwo. Lektura książek erotycznych staje 
się w tym wypadku punktem wyjścia dla działania własnej fan­
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tazji, która, tworząc swoiste wizje (przedewszystkiem erotyczne) 
lub doprowadzając do utożsamienia (identyfikacji) czytającego 
z urojonemi postaciami utworu, pozwala na przeżywanie w św ię­
cie marzeń „upragnionych rzeczy“ , erotycznych przygód, o któ­
re dziecku dość trudno. Go więcej, dla tych przeżyć stwarza ona 
swoistą, specjalną, romantyczną sceńerję.

A teraz, do czego dziecko głównie dąży w tych marzeniach 
na jawie? W  pierwszym rzędzie jest to wyprzedzanie przyszłej 
rzeczywistości, ze szczególnem uwzględnieniem przyszłej erotycz­
nej rzeczywistości własnej. Te marzenia właśnie pokwilający 
„szalenie“ lubi i bardzo chętnie porzuca wszystko, by móc im się 
w samotności oddać. Punktem wyjścia jest dla nich bardzo czę­
sto, pomijając pewne realne przeżycia.i zdarzenia... i książka zaka­
zana z dziedziny erotycznej czy nawet pornograficznej.

W  świecie marzeń zatem otwierają się przed pokwitającym  
horyzonty przyszłości. A w okresie dojrzewania myśli o niej' m ło­
dzież niejednokrotnie, ponieważ przestała być już dziećmi, a tern 
samem żyje wyłącznie teraźniejszością czy rzeczywistością. Jed­
nakże horyzonty przyszłości są narazić dla dziecka mgliste, puste, 
nieoznaczone. Marzenia (fantazja) pozwalają na ich wypełnienie, 
urzeczywistniając choć na chw ilę związane z przyszłością tęskno­
ty i życzenia.’ W  ten sposób własne przyszłe losy i przygody stają 
sie pierwśzemi przedmiotami marzeń na jawie.

Drugiemi zkolei stają się pragnienia nierealne, t. j. niemożli­
we do urzeczywistnienia —  w teraźniejszości. A więc przede­
wszystkiem pragnienie szczęścia tak jeszcze mglistego, tak obcego, 
tajemniczego, nieznanego, a tak gorąco pożądanego w okresie po- 
kwitania. W  fantastycznych obrazach i wizjach erotycznych znaj­
dują one swą częściową bodaj realizację.

Im bardziej teraźniejszość nic zaspokaja potrzeb pokwitające- 
go wogóle i potrzeb jego życia erotycznego (Eros) w szczególno­
ści, tern częściej ucieka on w  swój świat marzeń, wzbogacając 
w ten sposób ubogą w pewne pierwiastki i przeżycia teraźniej­
szość.

Kończąc, dodam, że marzycielstwo 3S) jest bardzo charaktery­

38) D r. S te fan  B aley, o  c. s ir . 141— 143.
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styczne dla dziecka w  okresie dojrzewania i wtedy właśnie, jak 
stwierdza Baley, jest najsilniejsze. Marzenia (fantazja) nie w cho­
dzą przytem bynajmniej w konflikt z rzeczywistością —  wyprze­
dzają ją, odbiegają od niej tylko, nie przeciwstawiając się jej 
wyraźnie i wzbogacając ją raczej.

Marzyciclstwo i fantazja oznaczają więc tutaj zdolność do snu­
cia pewnych obrazów i pom ysłów u pokwitających, przy równo­
czesnej potrzebie, ochocie i skłonności do częstego przebywania 
w  święcie marzeń.

Pod wpływem  tej skłonności czuje pokwitający nieprzepartą 
potrzebę stałego przebywania w swym świecie marzeń. Pobudli­
wość jego w tym kierunku jest bardzo wielka i stąd pobudliwość 
i zamiłowanie do lektury książki zakazanej erotycznej.

W ażnym  momentem przy lekturze jest także skłonność do 
identyfikacji. Młody czytelnik —  jakgdyby aktor —  odgrywa pod 
jej wpływem, w czasie lektury erotycznej, rolę najrozmaitszych 
postaci dobrych i złych... przedstawia sobie różne sytuacje i w y­
obraża sobie, coteżby zrobił, znalazłszy się w podobnych.

Przy lekturze pornograficznej i erotycznej oczywiście te posta­
cie i sytuacje niebardzo niekiedy nadają się na „fundamenty 
i objekty“ identyfikacji!

To też rodzice (zanim zaczną narzekać na lekturę erotyczną 
sw ych dzieci) winni uważnie rozejrzeć się na swojem biurku i... 
nocnym stoliku... A znajdą tam zaraz i Wassermanna, i Walla - 
ce’a, i PiItigr¡11 i’ego, i Żeromskiego. Zajmują one bowiem w lek­
turze rodziców! (sic!) ze sfer urzędniczych i wolnych zawodów, 
wedle badań Z iom ka39) , —  pierwsze miejsce. W  związku zaś 
z wielką pobudliwością dzieci, o której mówiłem , stwarzanie im 
okazji do zapoznania się z tego rodzaju lekturą nie jest wcale 
pożądane.

Ostrzeżenie, skierowane pod adresem rodziców, jest oparte na 
dłuższych badaniach nad tein, co  czytuje współczesna nasza m ło­
dzież szkoły średniej, mniej więcej samorzutnie. Mniej więcej —  
dodaję dlatego, iż czytelnictwo młodzieży pozostaje pod silnym

■’“) K. J . Z iom ek: „C zy teln ic tw o  pow ieśc i“ . iN ajulubieńsi p isa rze  i n a j­
po czy tn ie jsze  książk i: ..P rzeg ląd  W sp ó łczesn y “ . (P aźd ziern ik , 1931).
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naciskiem szkoły i przymusu lektur niektórych autorów pol­
skich. Stąd odnośne dane są chaotyczne i przepojone „dodatkami“.

Uważny jednak czytelnik, znający programy nauczania szkoły 
średniej, odrazu zorjentuje się, co w spisie lektury młodzieży jest 
naprawdę samorzutne, a co narzucone przez konwencjonalny 
szkolny kanon.

Dla przykładu 't0) zacytuję spisy książek ostatnio przeczyta­
nych przez uczniów kl. V —  VIII pewnego gimnazjum m ęskie­
go, w środowisku wielkomicjskiem.

W idać z nich wyraźnie, jak do lektury młodzieży wkrada się 
zwolna, ale coraz potężniej książka zakazana i to nic najlepszego 
rodzaju41).

Oto wypowiedzi młodzieży m ęskiej:
Klasa VIII.
(19 lat). „Ostatnio czytałem: „Na zachodzie bez zmian“ Remar - 

que’a, „Zabłąkałeś się“ Finka, „Blaski i nędze zwycięstwa" Clemen- 
ceau’a, „Pas cnoty“ Pittigrilli. Żeromskiego: „Popioły", „"Wierna rze ­
ka", „Dzieje grzcc.hu“. „Przedwiośnie", „Uroda życia“, „Popioły”.

(17 lat). „Najbardziej lubię książki Żeromskiego, Ossendowslcie- 
gó, Meissnera, Rodziewiczówny. Żeromski: „Popioły”, „Uroda ży­
cia“ ; Ossandowski: „Lenin“, „Najwyższy lot“, „Pod polską bande­
rą “ ; Meissner: „Eskadra“, „Szkoła orląt“ ; Rodziewiczówna: „Między 
ustami a  brzegiem p uharu“, „Czarny bóg“, „Kwiat lotosu“.

(20 lat). „Najbardziej lubię czytać: Żeromski: „W iatr od morza“, 
„W ierna rzeka“, „Uroda życia“ ; Reymont: „Chłopi“ ; Makuszyński: 
„Piąte przez dziesiąte“ ; Perzyn ski: „Do góry nogami“ ; Kossowski: 
„Szyb Nr. 4“ ; Ossendowski: „Lenin“.

(18 lat). „Książki naukowe: Kautsky: „Etyka“, „Zasady socjaliz­
mu“ ; Sidc: „Ekonomja społeczna“ ; Limanowski: „Socjologja“ ; Dmow­
ski: „NYychcdźtwo i Osadnictwo“ ; Focrstar: „Szkoła i charak ter“ ; 
Kutrzeba: „Polska Odrodzona“.

Z Żeromskiego przeczytałem: „Urodę życia“, „Popioły“, „W ier­
ną rzekę“, „Dzieje grzechu“, „Syzyfowe prace", „W iatr od m orza“, 
„Przedwiośnie”.

(17 lat). „Książki Kossowskiego, Żeromskiego, Ossendowskiego. 
Wszystkie tych autorów“.

<0) por, tak że : Ż eb ro w sk a  A. d r .:  L e k tu ra  n aszych  dziew cząt. Cz. I 
i Cz. II. O gniw o. O rg an  S ek c ji S zk o ln ic tw a  Średniego  Z w iązk u  N auczy­
c ie ls tw a  Polsk iego . W arszaw a , 1932.

4I) P o r .  „O gniw o“ , K r. d l .  W arsz a w a , 1931, sir . 295 zw raca  także  
na  to uw agę. A u to r n in ie jsze j k s ią żk i z eb ra ł m a le rja ł  i w ypow iedzi bu 
cy to w an e  w g im n az jach  w arszaw sk ich  i z ak ład ach  k ra k o w sk ich .



(19 lat). „Żeromski, Prus, Reymont; czytałem: „Popioły“, „W ier­
na rzeka“, „Uroda życia“ „Po-nad śnieg".

(21 lat). „Goetel, Żeromski, Prus, Sieroszewski, Sienkiewicz. Czy­
tałem wszystkie książki Żeromskiego około 15 roku życia „Urodę ży­
cia“, „Popioły“.

(21 lat). Żeromski: wszystkie książki; Sienkiewicz: „Trylogja“, 
„Nowele“ ; Prus: „Lalka“, „Faraon“, „Placówka“; Kaden Bandrow- 
ski.

(19 lat). „Rodziewiczówna: „Dcwajtis“, „Między ustami a  brze­
giem puharu“ ; Przybyszewski: „Na drogach duszy“ ; Żeromski: „Lu­
dzie bezdomni“, „Uroda życia“, „W ierna rzeka“ ; Prus, Orzeszkowa, 
Sienkiewicz“.

(20 lat). „Czytuję przeważnie książki treści hLstoryczno-politycz- 
nej: „Przez drwa fronty“ T. Hołówki, J. Piłsudskiego: „Rok 1920“, 
„Manewr nad Bugiem“, „Zwycięstwo“; Żeromskiego: „Popioły“, 
„Uroda życia", „Ludzie bezdomni“, „Przedwiośnie“, „Dzieje grze­
chu“, „Syzyfowe prace“.

(17 lat). „Perzyński: „Uczniaki“, „Raz w życiu“, „Kłopoty m ini­
strów “; Orkan: „W roztokach“ ; Prus: „Lalka"; Gąsiorowski: „Hu­
ragan“. Pierwszą książkę Żeromskiego czytałem w r. 1925 (urodź. 
1911) „Urodę życia"; wogóle czytałem: „Ponad śnieg“, „Popioły“, 
„Syzyfowe prace“, „Dzieje grzechu“, „W iatr od morza“, „W ierna 
rzeka“, „Ludzie bezdomni“ 4!).

Klasa VII.
(20 lat). „Czytuję książki: Żeromski, Słowacki, Wallace, Dumas, 

Szekspir; czytałem wszystkie książki Żeromskiego, a pierwszą w ro ­
ku 1923 „Urodę życia“.

(17 lat). „Najbardziej lubię powieści: B. Prus: „Faraon“, „Lal­
ka“ ; II. Sienkiewicz: „Trylogja“, „Quo vadis“ ; Żeromski: „Dzieje 
grzechu“, „Popioły“, „W ierna rzeka", „Uroda życia“ ; Piltigrilli: 
„Obraza moralności“, „18 karatów  dziewictwa“.

(17 lat). „J. Weyssenhoff: „Puszcza“, „Soból i panna“ ; W alter 
Scott: „Rob Roy“ ; Wołowski: „Demon wyścigów“; Reymont: „Chło­
pi“ ; Sienkiewicz. Czytałem: „W iatr od m orza", „Popioły“, „Uroda 
życia“, „W ierna rzeka“ av 15 roku życia“.

(18 lat). „Karin Michaelis: „Gunbild“, „Pan i dziewczyna“,
„Pierw sza miłość Gunhild“, „Spowiedź kobiety“ ; E rnest Heming­
way: „Fożegnanie z bronią“ ; George Fink: „Jestem głodny"; Żerom­
ski Stefan: „Uroda życia“, „Przedwiośnie“, „W ierna rzeka“ ; Morto- 
wicz: „Tragedje kucharki“.

12) Uderza tu wszędzie przedewszystkiem cha o tyczu ość i brak planu 
w lekturze, a w pierwszym rządzie rażąco brak opieki nad samorzutną 
lekturą młodzieży ze strony młodzieży i rodziców.
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(20 lat), „czytuję i lubię z ostatnich czasów książki beletrystycz­
ne, treści wojennej i sensacyjnej: Marczyński, Remarque, Renu, Ka­
den J. Bandrowski, Żeromskiego: „Dzieje grzechu“, „Ludzie bezdom­
ni“, „Uroda życia“, „Przedwiośnie“, „Ponad śnieg“, „W iatr od m o­
rza“, „Uciekła mi“, „Rozdziobią nas“, „Son o szpadzie“. Pierwszą 
książkę czytałem w roku 1929: „W iatr od morza“.

(20 lal), „filozofja — prof. Majewski: „Sokrates“ ; Żeromskiego 
wszystkie. Pierwszy raz: „W ierna rzeka“.

(20 lal). „Żeromski, Prus, Reymont, Sienkiewicz, Tetm ajer“.
(18 lat), „lubię książki o treści naukowej, wynalazki i najnowsze 

odkrycia, poza tern chętnie czytuję W allace’a i Marczyńskiego, trak­
tując je jako rozrywkę umysłową“.

(22 lala), „najbardziej lubię książki, których treścią jest jakieś 
rozważanie czy to filozoficzne, czy jakaś analiza duszy ludzkiej. Np. 
„Walka z szatanem“ Żeromskiego. Żeromski jest moim ulubionym 
autorem. Czytałem jego wszystkie utw ory“.

(19 lal). „Żeromski: „W ierna rzeka“ ; Sienkiewicz: „Trylogja“, 
„Krzyżacy“ ; Mickiewicz, Orzeszkowa: „Cnotliwi“.

Klasa VI.
(16 lal), „wszystkie książki Londona, Selmy Lagerlof wszystkie, 

Knut Hamsun — lubię go najbardziej. Z polskich podoba mi się tyl­
ko Goetel i czasem Makuszyński i Boy. Czytałem wszystkie książki 
Żeromskiego, pierwszą „Przedwiośnie“ w 13 roku życia“.

(17 lat). „Boy.Żeleński: „W Sorbonie i gdzie ¡indziej“, „Sen śm ier­
ci“ ; Paweł Bougct, Pittigrilli: „Kokaina“ ; Balzak.

(16 lat). „Mar ja Rodziewiczówna: „Ryngraf“, „Czarny bóg“ ; 
Kraszewski: „Morituri"; Prus: „Placówka“, „Faraon"; Sienkiewicz: 
„Quo vaidis“.

(18 lat). „Rodziewiczówna: „Dewajtis“, „Między ustami a brze­
giem puharu“ ; Sienkiewicz: „W pustyni .i puszczy“, „Quo vadis“, 
„Trylogja“ ; Wallace: „Gniazdo występku“, „Tajemniczy dżentelman“, 
„Pokractw o wielkiej żab}'“.

(15 lat). „Dumas: „Naszyjnik królowej“, „W icehrabina de Char- 
ny". Najlepiej czytam książki autorów polskich, Wallace’a, Leblanca“.

(18 lat). „Żeromski: „W ierna rzeka“ i niem al wszystkie dzieła 
tego autora. Wszystkie powieści nowoczesne“.

Klasa V.
(18 lat), „w ostatnich czasach najchętniej czytuję książki W alla­

ce’a “.
(15 lat). „Trylogja“, powieści Przyborowskiego, Prusa, „Chłopi“ 

Reymonta; „W ierna rzeka“, „Ponad śnieg“, „W iatr od m orza“ Że­
romskiego; „Na zachodzie bez zmian“ Remarque’a, „Pam iątka“ Za­
rzyckiej i w. in.“
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(IG lat), „książki Sienkiewicza: „Ogniem i mieczem“, „Potop“, 
„W  pustyni i  puszczy"; Żeromskiego: „Przedwiośnie“ i wiele ksią­
żek Przyborowskiego“.

(15 lat). „W ostatnich czasach czytałem dużo książek podróżni­
czych i powieści, np. „W ierna rzeka", „Duch puszczy“, „Faraon“, 
„Kądziel“, „Ziemia obiecana“, „Na zachodzie bez zmian" i w. in .“

(15 lat), „dzieła Sienkiewicza, Żeromskiego: „Syzyfowe prace“.
(15 lat), „najchętniej czytuję podróże, jak Vernië, następnie z ży­

cia różnych bohaterów  historycznych, czytałem dzieła Zarzyckiej 
i w. in.“

(16 lat), „książki historyczne, jak „Trylogję“ Sienkiewicza, lub 
książki, opisujące podróże, najchętniej angielskich autorów “.

(15 lal), „książki historyczne, jak „Trylogję“, fantazje Vernego, 
oraz książki Dumasa, Żeromskiego: „W ierna rzeka“, „Uroda życia“, 
„P o rad  śnieg", „Przedwiośnie“.

Klasa IV.
(14 lat), „lubię książki Wojownicze, kowbojskie i podróżnicze. 

Autora lubię Przyborowskicgo, Sienkiewicza, Mickiewicza i innych“.
(13 lal), „ja lubię najlepiej czytać książki Edgara W allaee’a 

i  Karola Maya. Najchętniej czytam książki krym inalne“.
(15 lat). „Sienkiewicz: „Trylogja“, Curvood, May, Dumas“.
(15 lat). .„E. Słoński: „Syn“, I. Kraszewski, Rodziewiczówny: 

„Miedzy ustami a brzegiem puharu“, „Jaskółczym szlakiem"; Cur- 
vooda: „Bazi“, „Najdziksze serca“.

(15 lal). „Hugon Gonayj: „Detektyw“, Curvood: „Dolina złota“, 
„Najdziksze serce“, Dumas: „Trzej muszkieterowie“, „W dwadzie­
ścia lat później“, „W icehrabina Bradzelone", Reymont: „Chłopi“ ; 
Ilugo: „Nędznicy“, „Pracownicy morza".

Z tego, co podałem, można sobie stworzyć dokładny obraz 
o jakości książek, z dziedziny erotycznej i pornograficznej, czyty­
wanych przez młodzież. Co więcej —  można, analizując te w y­
powiedzi, obserwować poprostu. jak stopniowo, coraz lo bardziej 
w  listę samorzutnej lektury młodzieży wkrada się erotyka i porno- 
grafja. Obraz staje się, przyznajmy jednak otwarcie, nawet trochę 
zastraszający. By nie być gołosłownym  podam jeszcze wypowiedzi 
m łodzieży żeńskiej, jednej ze szkół średnich warszawskich 
z r. 19.3 i:

Przeciętna lektura „samorzutna“ młodzieży żeńskiej w jednej ze 
szkól średnich warszawskich 1931. -

Kl. I .gimnazjalna żeńska.
(lat 9), najbardziej lubię książki o „Marysi Sierotce“ Marji Ko­

nopnickiej. Nie znam książek o podróżach.
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(9 lat), czytałam M arji Konopnickiej „O K rasnoludkach'1 i o-„Sie­
rotce Marysi“, E; Orzeszkowej „Parnia Antonina“.

(9 lat), najbardziej lubię Or-Ota. Tytułu nic pamiętam.
(10 lat), najbardziej lubię książki historyczne: „Lolek G renadjer“ 

A. Gajewski, „Krzyżacy“ Ilenryka Sienkiewicza, „W ojna bez zwycię­
stwa“, autora nic pamiętam.

(10 lat), najbardziej lubię powiastki i książki historyczne p. i. 
„O Marysi Sierotce“ i „Krasnoludkach“ Konopnickiej, potem „Kazia 
Duża“ M arji Bujno-Arc.lowej, „Chata W uja Toma“, a także „Ogniem 
i Mieczem“ i „W Pustyni i Puszczy" Sienkiewicza.

(9 lat), lubię bardzo w  „Pustyni i  Puszczy“ Sienkiewicza. Lubię
książki „W iosna i dżieci“ Marji Konopnickiej i historyczne książki 
nic pam iętam  tytułu.

(10 lat), najbardzej lubię książki historyczne „Krzyżacy“ Sienkie­
wicza, „Krzysia Bezimienna“ Domaniewskiej.

(9 lat), najbardziej lubię książki historyczne „z dawnych czasów“, 
„Lolek G renadjer“, „W ojna Chińska“, „Adjutant Naczelnego Wodza“, 
„Ogniem i Mieczem“, autorów  nie pamiętam.

(9 lat), najbardziej lubię książki „W Pustyni i w Puszczy“, „Cha­
ta W uja Tonią“, „Robinzon Crusoe“, „Wojna bez zwycięstwa“, „Ser­
ce“... lubię powiastki „Dziewczynkę z przewozu“, „Słoneczko“ *).

KI. II gimnazjalna żeńska.
(11 lat), najbardziej podobała mi się książka „Ogniem i Mieczem“, 

„W Pustyni i w Puszczy“, „Baba Jaga“ i „Czerwony Kapturek".
(11 lat), najbardziej lubię czytać o „Ani“.
(11 lat), najlepiej lubię'czytać książki pensjonarskie, najbardziej 

podobały mi się książki „Pamiętnik pensjonarki“ i „W  święcie dziew­
cząt“ Czarskiej.

(11 lat), najbardziej lubię książki o „Indjanach" i „O podróżach“ 
Karola Maya, „Skarb na dnie srebrnego jeziora“ i „W podziemiach 
Egipskich“, Verne: „Dzieci kapitana Gran ta“, „Dwieście tysięcy mil 
podmorskiej żeglugi“ i „Tajemnicza -Wyspa“, Amicisa: „Serce“, „Duch 
puszczy“, Sienkiewicza: „Quo Vadis“ ; nie pam iętam  autorów  „Dzieje 
różyczki“, „Druga Nina", „Gniazdo książąt Dżawacha“, „Zosia Wi- 
sowska“, „Lato leśnych ludzi“, „Ania <z Lechickich Pól“, „Ania z zie­
lonego wzgórza“, „Ania z Avonlea“, „Ania na uniwersytecie“, „W y­
marzony dom Ani“, „Księżniczka Dżawacha“, „Kopciuszek“, „W P u­
styni i w Puszczy“, „Dzieci Lwowa“, „Olszynka Grochowska“.

(12 lat), najlepiej lubię „W Pustyni i w  Puszczy'“ Sienkiewicza, 
,,Złotą Elżunia“, przekłady z angielskiego autora, „Jadwisia“...

*) U w aga: Do u lu b io n y ch  n a leżą  w tej k las ie  pow ieści h is to ry cz n e , 
c zy tu je , je . n a  »33 u czenn ic  n a jc h ę tn ie j 26; o p ró cz  tego c z y tu ją  ch ę tn ie  
„ W  p u sty n i i w puszczy“ , „W  p u sty n iach  A u s tra lji“ , „R ob. C ru so e“ .
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(11 lal), najbardziej lubię książki: „Na złamanie karku" i „W P u­
szczy Teksasu" i „W Pustyni i w  Puszczy". „Na złamanie karku" Dy­
gasińskiego, „W Puszczy Teksasu" Zagórkowskiego, a „W Pustyni 
i w  Puszczy" Sienkiewicza. Bardzo lubię czytać o .podróżach.

(11 lat), najbardziej lubię książki Juljusza Vernego i Sienkiewicza.
(11 Jat), najlepiej lubię książki o podróżach, „W pustyni i p u ­

szczy".
(11 lat), najlepiej lubię podróże i bajki, „Księgę Dżunglji" Kip­

linga, „Ilistorja o Janku Górniku", „Bajki" Andersena, „Janko mu­
zykant", Chata W uja Toma“...

KI. 111 girnn. żeńska.
(12 lat), najbardziej lubię powieści Sienkiewicza, Rodziewiczów­

ny i Mickiewicza. Prócz tego bardzo lubię książki Anny Montgomery, 
Czarskiej i t. d. Czytałam nowelki Sienkiewicza „Stary sługa", „H a­
nia", „Latarnik". Rodziewiczówny „Byli i będą", Mickiewicza „Pan 
Tadeusz“. W powieści Mickiewicza „Pan Tadeusz“ zachwyca mnie 
Zosia i Tadeusz. W łomach „Ani z Zielonego W zgórza" czaruje mnie 
Ania, Gilbert Blythe, oraz Ewa. W ślicznej powieści Czarskiej, także 
w kilku tomach p. t. „Księżniczka Dżawacha" przeżyłam wszystkie 
chwile wraz z Niną, która podobała mi się dla swej anielskiej d u ­
szyczki, a jednak tak  niedostępnej. Najmilszą moją rozryw ką jest 
kino, za kinem  praw ic przepadam.

(12 lat) najwięcej lubię powieści Sienkiewicza i Rodziewiczówny. 
Z Sienkiewicza znam „Trylogję", „Krzyżacy“, „W pustyni i w pu­
szczy“, poza leni kilka nowelek. Książki Rodziewiczówny czytałam: 
„Straszny Dziadunio“, „Dewajtis“, „Wrzos", „Magnat“ , Ona“ , 
„Na zgliszczach". Bardzo lubię kino, często bardzo chodzę do kina.

(13 lat), najlepiej lubię powieści Sienkiewicza: „Skarby kam ie­
nistej pustyni", „Podróż do bieguna", „Pan W ołodyjowski“, „Potop". 
Bardzo lubię czytać o podróżach. Czytałam „Naokoło świata", „Po­
dróż do bieguna", „Podróże starego żeglarza“. Lubię kino bardzo.

(12 lat), najwięcej lubię książki Sienkiewicza i Rodziewiczówny. 
Powieści i nowelki Sienkiewicza znam następujące: „W pustyni 
i w puszczy", „Ogniem i mieczem", „Latarnik", „Janko muzykant". 
Powieści Rodziewiczówny czytałam: „Magnat“, „Między ustami
a brzegiem puharu“... Ogromnie lubię czytać powieści o podróżach, 
ale nie mam ich dużo.

Kl. IV gimn. żeńska.
W ostatnich czasach czytałam na stajni jącc książki: „Przezna­

czenie“ Leo Belmonta, „Dewajtis“ Marji Rodziewiczówny, „Adjutant 
Naczelnego W odza“ Walerego Przyborowskiego, „Dziewczynka 
z przewozu“ Zofji Sikorskiej, „Jurna Shetar“ Karola Maya, „Pan 
Wołodyjowski“ Henryka Sienkiewicza. Najwięcej lubię książki hi-
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sloryczne, przyrodnicze i o „Indjanach“. Oprócz lego czytałam parę 
razy „Trylogję“ Sienkiewicza.

(13 lat). W ostatnich czasach czytałam książki Ireny Zarzyckiej: 
„Dzikuskę“, „Kwiat jabłoni“, „Córka w ichru“ i  i. d...

...W ostatnich czasach czytałam książki: „Dwór w Ilaliniszkach“, 
„Trędowata“, „Piekło“, „0  czem się nie mówi“...

(14 lat). W ostatnich czasach bardzo dużo czytałam książek Ro­
dzi wiczówny: „Błękitni“, „Czahary“, „Magnat“, „W rzos“/  „Szary 
proch“,- „Alma Vitis“, „Pożary i zgliszcza“, „Bąrcikowscy“, „Alma“ , 
„Ona“, „Między ustami a brzegiem puharu“ ; Prusa: ¿Emancypantki“, 
„Lalką“, „Faraon“ ; Żeromskiego czytałam: „Przedwiośnie“, „Uroda 
życia“, „Ludzi bezdomnych“, mając lat 10.

...Czytałam Mniszkówny: „Trędowatą“, Żeromskiego: „Urodę ży­
cia“, „Przedwiośnie“, „Popioły“.

(14 lat). Najbardziej lubię książki tłumaczenia z angielskiego. 
Ostatnio czytałam: „Dziewczę z dalekiej północy“ Beacha, „N ajdzik­
sze serce“ Curvooda, „Trędow ata“ Mniszkówny, „Jej wasal" i „Od­
zyskane królestwo“ Della, „Lampa na pustyni“ Della; Żeromskiego: 
„W ierna rzeka“, „Syzyfowe prace“ (13 lat).

...Najlepiej lubię książki tłumaczone z angielskiego: „Jane“, „Pa­
ni M ira“ Florence Barcley, „Szlakiem orła“ Della, „Quo Vadis“.

(14 lat). W ostatnich czasach czytałam Sienkiewicza: „W pustyni 
i w puszczy", Montgomery: „Ania z zielonego wzgórza“, „Ania 
z Avonlea“, „Ania na uniwersytecie“, „W ymarzony dom Ani“ i inne 
książki, ale nic pamiętam autorów.

(14 lat). Najbardziej lubię powieści. W ostatnich czasach czyta­
łam książki Prusa: „Placówkę“, „Emancypantki“, „Lalkę“ ; Rodzie­
wiczówny: „W rzos“, „Straszny dziadunio“, „Deyajtis“, „Błękitni"; 
Zarzyckiej: „Kłamstwo“, „Dzikuska“ ; Orzeszkowej: „Dwa bieguny“, 
„Iwonka“, autora nie pamiętam... Książki Żeromskiego: „Syzyfowe 
prace“, „Uroda życia“, „Przedwiośnie“. Pierwszą książkę Żeromskie­
go przeczytałam w 11 roku życia „Urodę życia“, „W iatr od m orza“, 
„Popioły“.

(13 lat). Najlepiej lubię czytać książki auLorów polskich, jak Za­
polskiej: „Szmat życia“, „Janka", „A gdy w  głąb duszy wnikniemy“, 
„Córka Tuśki“ i wiele innych; Rodziewiczówny: „Ona“, „Między usta­
mi a brzegiem p u h aru “.

Kl. V gimn. żeńska.
(14 lat). Lubię książki historyczne, przyrodnicze, a  także ero­

tyczne i przygody. Czytałam książki autorów następujących: wszyst­
kie książki Marji Rodziewiczówny, Elizy Orzeszkowej, Sienkiewicza. 
Następnie wszystkie książki Ireny Zarzyckiej: „Panna Irka“, „Córka 
w ichru“, „ślubne pantofelki“, „Jawnogrzesznica", następnie tytuły, 
których autora nie pamiętam: „Newada“, „Żelaznym szlakiem“,
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„Jeźdźcy purpurow ego stopu“ ; Curvood: „Na ¡końcu'świata“, „Szara 
wilczyca“.

14 lat). Książki Żeromskiego czytałam: „Popioły“, „Dzieje grze­
chu“, „W ierna rzeka“, „Uroda życia“. Mając lal 12 przeczytałam 
pierwszy raz książkę Żeromskiego „Popioły“. Najwięcej lubię książki 
historyczne, beletrystyczne. Autorzy książek, ¡które czytuję: Mar ja  Ro­
dziewiczówna, Kraszewski, Sienkiewicz, Żeromski. Tytuły książek, 
które czytałam: Wrzos, Między ustami a brzegiem puharu, Magnat, 
Ona, Błękitni, Straszny dziadunio, Devajtis, Rodziewiczówny; K ra­
szewskiego: Pod blachą, Djabeł, S tara  baśń, O Janoszu Korczaku 
i pięknej Miecznikównic; Sienkiewicza: Trylogja, Iłanka...

(15 lat). Najbardziej lubię książki, w których są opisane jakieś 
tajemnicze przygody, najczęściej czytuję książki, w których są opi­
sane zabójstwa lub przygody kryminalne. Czytałam ostalnio „Tajem­
nice Paryża“, „Honor w masce“, „W złotej sieci“. Autorów tych ksią­
żek nie pam iętam . Poza tern lubię książki historyczne, szczególnie 
Sienkiewicza i Kraszewskiego: „Djabeł“, „Stach z Konar“, „Stara 
baśń“. Czytałam także: „Hrabia z Montehristo“. Najbardziej podoba­
ła mi się osoba bohatera książki tej. Książkę Żeromskiego czytałam 
w 15 roku życia: „W ierna rzeka“.

(14 lal). Najbardziej lubię powieści i rom anse: „Dama kame- 
ljow a“, „Ogniem i mieczem“ Sienkiewicza, „Serenada śmierci“ De- 
cobra, „Ania z zielonego wzgórza“, „Ania na uniwersytecie“, „Dzi­
kuska“ Zarzyckiej.

(14 łat). N ajbardziej lubię książki i czytuję w ostatnich czasach 
Czarskiej: „Księżniczka Dżawacha", „Wspomnienia pensjonarki“,
„Druga N ina“, „Gniazdo książąt Dżawacha“, Rodziewiczówny: „De- 
vajtis“, Mniszkówny: „Trędow atą“ ; Żeromskiego czytałam: „Dzieje 
grzechu", „Uroda życia“, „Przedwiośnie“. W jedenastym roku życia 
przeczytałam pierw szą książkę Żeromskiego: „W ierna rzeka“.

(14 lat). N ajhardziej lubię książki z życia cowboyów, bardzo czę­
sto także lubię książki o treści poważniejszej, np. Żeromskiego, Sło­
wackiego. Gurwooda: „Na końcu świata", „Rzeka opuszczona“ ; Że­
romskiego: „W ierna rzeka“, „Uroda życia“, „Dzieje grzechu“, „Suł­
kowski“, „Słowo o Bandosie“ ; Selma Lagcrlóff: „W sponmicnia“ ; Ro­
land: „Zaczarowane dusze“. Książek Żeromskiego czytani dużo. 
Pierwszą książkę Żeromskiego czytałam „W ierną rzekę“ w kl. III-ej.

(15 lat). Najbardziej lubię książki M arji Rodziewiczówny. Czy­
tałam  już jej: Byli i będa, Ona, Szary proch, Czahary, Devajtis, Ką­
dziel, Błękitni, Między ustami a brzegiem puharu. Czytałam książki 
Żeromskiego: „Urodę życia“, „W ierną rzekę“. Po raz pierwszy prze­
czytałam „Urodę życia“ w  12 roku życia.

(14 lat). Najlepiej lubię czytać powieści z życia pensjonarek i wo- 
góle książki specjalnie napisane dla panienek. Bardzo lubię czytać
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książki humorystyczne. Moimi ulubionymi, autoram i są: Makuszyński 
i Montgomery, autorka: „Ani z zielonego wzgórza“ i -dalszych jej 
dziejów. .Mniszkówny: „Trędow ata“ .szalenie podobała mi się.
1 wszystkie .książki Rodziewiczówny są dla mnie' śliczne. Przepadam  
za Czarską... Nie czytałam żadnej książki Żeromskiego.

KI. VJ g im n. żeńska.

(lii lal). Najbardziej lubię książki-• osnute -na tle liistorycznem, ale 
również, żeby nie była pom inięta akcja miłosna. Romansów nie lu­
bię, gdyż one ..najczęściej nic przynoszą żadnej korzyści, a tylko po­
zostawiają pewien niesmak. Ostatnio czytałam cala serję Żeromskie­
go: W alka z szatanem, Zamieć, Nawrócenie Judasza, Cha-ritas; Deo­
tymy: Panienka z okienka; Orzeszkowej: M arla , Ascetka; W allacea: 
Zagadkowa hrabina, Gniazdo występku.

Z książek Żeromskiego przeczytałam bardzo dużo; pierwszą, którą 
czytałam w życiu, mając la l 14 były „Syzyfowe prace“. Naógól książ­
ki Żeromskiego podobają m i,się. Pomimo, żc .sty l jesl może 'trochę 
ciężki, jednak treść jesl dla tego, co zrozumie, ciekawa i bardzo ży­
ciowa. Irina rzecz, że naogół VI klasa nie pow inna może jeszcze czy­
tać Żeromskiego, gdyż dużo znalazłoby się lakich uczennic, któreby 
nie zrozumiały — a naw et przeczytanie takiej książki, jak „Uroda 
życia“, czy „W ierna rzeka“ podziałałoby na nią źle“ (uczennica bar­
dzo rozwinięta).

(15 lat). Najbardziej lubię książki Sienkiewicza i Rodziewiczówny 
i niektóre tłumaczenia z angielskiego; ostatnio czytałam W iktora H u­
go: „Notre Dame“, „Nędznicy“; Zane Greya: „Gwiazdy zachodu“.

Czytałam „W ierna rzeką“, „Syzyfowe prace“, „Uroda życia“ 
Żeromskiego.

(15 lat). Przeczytałam  szereg książek Dumasa, jak: „Czarny tu­
lipan", „Naszyjnik królow ej“, „Anioł Pitou" i wiele innych, których 
tytuły zapomniałam. Z beletrystycznych przeczytałam ostatnio Sien­
kiewicza: Rodzina Połanieckich, Bez dogmatu, Hania, i szereg no­
wel. Ponadto Mniszkówny: Gehenna i wiele ulw orów  W iktora Hugo.. 
Czytałam kilka książek Żeromskiego: W iatr od morza, W ierna rze­
k a , Syzyfowe prace, Ludzie bezdomni.

(10 lat). Z poweśći lubię bardzo Rodziewiczówny dzieła, które 
przeczytałam wszystkie. W ostatnich czasach czytam książki: Mnisz­
kówny, z których najbardziej podobała mi się „Gehenna“, której bo* 
haterką była córka zamożnego obywatela ziemskiego Andzia. Była 
ona bardzo -miła, szczera, co jest główną cechą 'kobiety. Czytałam 
książkę Del leg o p . ł .  „Szlakiem orla“, przekład  z angielskiego. W  tej 
książce na najw iększą uwagę zasługują bohaterowie jej Muzieli 
:i Nick. Kochali się oni bardzo, lecz kiedy bohaterka usłyszała dużo
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plotek, co do ich miłości, to zerwała z Nickiem. Jednak pod koniec 
powieści pogodzili się i pobrali. Czytałam kilka książek Żeromskiego, 
ale już pięć lat tomu, tytułów nie pamiętam.

(16 lat). N ajbardziej interesują mnie (książki Rodziewiczówny: 
Klejnot, Magnat, Czahary, Kwiat lotosu, Atma, Jaskółczym szlakiem, 
Pożaiw i zgliszcza, Joan VIII. Czytałam „Powojennych“ II. Mnisz­
kówny i „Panicz“, następnie: „Dzikuska" Ireny Zarzyckiej i, „ślubne 
pantofelki“, „Kłamstwo“. Mając lat 14 przeczytałam  książkę Żerom­
skiego: „W ierna rzeka", następnie „Prom ień“ i „Przedwiośnie“.

Kl. VII gimn. żeńska.

(16 lal). Najhardziej lubię książki o treści erotycznej. Czytuję 
w ostatnich czasach Rodziewiczównę. Rodziewiczówna opisuje nam 
osoby o idealnych cechach charakteru. One mi się właśnie podobają, 
bo potrafią się poświęcić dla wyższych idei, przemóc wszelkie prze­
szkody. W łaśnie w życiu codziennem brak nam  takich postaci. Że­
romskiego czytałam tylko „Syzyfowe prace“ i „W ierna rzeka“.

(IG lat). Najlepiej lubię i najwięcej czytuję powieści. W ostatnich 
czasach czytałam Sienkiewicza „Za chlebcm“, „Quo Vadis“; Zarzyc­
kiej: Dzikuska, Córka wichru, Okruchy zaklętego zwierciadła, P an­
na Inka; Marczyńskiego: Straszna noc, Lot nad Atlantykiem; Rodzie­
wiczówny: Devajlis. Z książek Żeromskiego czytałam: Syzyfowe p ra ­
ce, W ierna rzeka, Echa leśne, Ponad śnieg. Po ra z  pierwszy czyta­
łam książkę Żeromskiego w  15-ym roku życia p. t. „W ierna rzeka“.

(IG lat). Najbardziej lubię książki Dumasa, Marczyńskiego i W al­
laces oraz tłumaczenia j.z angielskiego. W ostatnich czasach przeczy­
tałam: „Trzech Muszkieterów“ Dumasa, oraz „Damę Kameljową" te­
goż autora. Z książek Żeromskiego czytałam: Wieprią rzekę, Popioły 
oraz urodę życia.

(16 lat). N ajbardziej lubię książki Leona Tołstoja, Wallacea, W. 
llugo. W ostatnich czasach czytałam: „Zm artwychwstanie“ Tołstoja, 
„Między ustami a brzegiem puharu“, „Kwiat Lotosu“, „Jerychonkę“ 
Rodziewiczówny; „Marzenie“ Zoli, oraz „Nędzników“ W. Hugo.

(16 lat). Najlepiej lubię czytywać książki .Rodziewiczówny, Że­
romskiego i Mniszkówny; Reymonta „Komedjanlka“, „Ferm enty“ ; 
Mniszkówny: „Verte“, „Trędow ata“ ; Rodziewiczówny: wszystkie
książki; Żeromskiego: „Ponad śnieg“, „W ierna rzeka"; Remarque a : 
„Na zachodzie bez zmian“.

(IG lat). Lubię wszystkie książki, a najwięcej przekłady z  an ­
gielskiego (Rexa, Beacha, Della). Zachwycam się także wszystkiemi 
książkami Sienkiewicza: Rodzina Połanieckich, Bez dogmatu, Try- 
logja, Quo Vadis i inne; Rodziewiczówny: Między ustami a  brzegiem 
puharu, Devajtis; Żeromskiego, Reymonta: Clilopi i wielu innych 
jeszcze.
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Ostatnio, .przeczytałam: „Długonogiego Iksa“ Webstera, „Gwiazdę 
przew odnią“ Goulda, „Na ołtarzu honoru“ Della, „Nędznicy“ W. Hu­
go, „Jane“ Barclaya i parę  książek nowoczesnych autorów, których 
ze względu na ich bezwartościowe znaczenie, nic podaję, gdyż je  
bardzo słabo pamiętam.

Uwielbiam wprost Wencla z powieści Rodziewiczówny. Jest on 
dla mnie ideałem mężczyzny, łączącego w sobie odwagę, bohaterstwo 
oraz butę, z dziw ną .tkliwością i sentyrrienialnością. Bohun: oto po­
siać godna uwielbienia! Któż nie zna Bohuna? tego młodego mo- 
łojca, porywającego się z odwagą na wszelkie czyny!... Z Żeromskie­
go przeczytałam  całą masę powieści: W ierna rzeka, Przedwiośnie, 
Uroda życia, Płomień na śniegu, Skrzynka pocztowa, Syzyfowe p ra ­
ce, Ludzie- bezdomni. Pierwszy raz  czytałam „W ierna rzekę“ m a­
jąc lat 10—11.

KI. VIII ginin. żeńska.
(18 lat). W ostatnich czasach czytam naogót bardzo mało ze 

względu na  brak czasu; czytam tylko to, co do literatury w szkole 
jest .potrzebne. W czasie wakacyj czytałam dużo. Interesują mnie 
najbardziej z dzieł poważnych prace z dziedziny historji, sztuki 
i kultury, z dziedziny filozofji i socjologji.

W  literaturze powieściowej uważam, że mistrzem jest Sienkie­
wicz... poza tem lubię powieści o żywej akcji, różnych nadzw yczaj­
nych przygodach, gdzie praw ość zwycięża -zło, dzielność słabość. 
Lubię toż powieści psychologiczne, gdzie autor odkrywa duszę bo­
hatera, w raz z jego myślami i poglądami... Brudu moralnego i ciem­
ności duchowej nie znoszę... Czytałam Żeromskiego „Syzyfowe prace“, 
„W ierną rzekę“, „Popioły“, „Sulkowskiego“.

(17 lat). W  ostatnich czasach czytam niewiele, tylko książki zwią­
zane z kursem, czasem jakąś powieść lekką: „Opowieść bez nazw y“ 
Don Byrne, Dell: „Na skalistem wybrzeżu“, „Krzyk dzikich gęsi", 
„Tętent“ ; Daniłowski: „Wzloty“ ; Żeromski: „W ierna rzeka“ ; Remar- 
cjuea: „Na zachodzie bez zmian“ ; Jasiński: „Palę P aryż“.

W niosek, po przejrzeniu tego spisu przeciętnej, samorzutnej 
lektury młodocianych jest jeden: musimy jak najszybciej zainte­
resować się tem, co czyta nasza młodzież szkól męskich i żeń­
skich, badać czytelnictwo młodzieży, w i e d z i e ć  d o k ł a d n i e  
o t e m ,  c o  o n a  c z y t a  i u o d p a r n i a  ć j ą  w e w n ę t r z n i  e—  
jak najtroskliwiej przeciw fali literatury pornograficzno-erotycznej, 
jaka zalewa nasze szkoły w  chw ili, kiedy m y w ychow aw cy nie 
mamy, niestety, o tem pojęcia —  i niczego wdaściwic wogóle o na­
szej młodzieży nie wiem y.
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Zresztą wołali już o to od lal wychowawcy tej miary, jak Prof. 
Konstanty W ojciechow skił ) i wszyscy inni, którym dobro m ło­
dzieży nie było i nie jest obojętne.

1) Kon. 'W ojciechow ski. J a k  n a leża ło b y  zap o b ieg ać  zg ubnym  w p ły ­
w om  lek tu ry , o d d z ia ły w u jące j d em o ra liz u ją c o  n a  m łodzież  szkó ł ś re d ­
n ich . Lw ów . 1913,



ROZDZIAŁ III

Rodzaje zakazanych książek
C. d.

(L ek lu ra  z ak a za n y ch  książek naukow ych: 1) o treści re lig ijn e j —
2) innych).

Zakcizfine książki treści religijnej. Grupę zakazanych książek  
naukowych, (a często tylko pseudonaukowych), która budzi także 
żywe zainteresowanie wśród dojrzewającej m łodzieży i jest przez 
nią względnie intensywnie poszukiwana, podzielić można na sze­
reg podgrup.

Ilość tych działów rośnie zwykle w  miarę potęgowania się kry­
tycyzmu i opozycyjnego nastawienia chłopca czy dziewczęcia 
w  okresie dojrzewania.

A zaznaczyć trzeba, że stopniowo i powoli, ale stale i kon­
sekwentnie obejmują one coraz to bardziej różnorodne dziedziny 
wiedzy i urządzeń, co do których, przed tym okresem, nie mieli 
młodociani żadnych zastrzeżeń, obecnie zaś w  stosunku do nich 
żywią poważne wątpliwości.

D o grupy zakazanych książek naukowych zaliczam książki 
ąntyreligijne, socjalistyczno-komunistyczne, społeczne, polityczne, 
etyczne, dzieła rodzime, zakazane w  zaborach, i inne.

Na plan pierwszy wśród nich wysuwają się książki antyreli- 
gijne.

Zanim przystąpię do analizy m otywów lektury tych książek, 
podam kilka wypowiedzi na temat tego rodzaju lektury właśnie, 
opartych na anamnezie, które mam w  ankietach. Oto one:

74



1  .
„w ki. VI zacząłem- wątpić w nieśmiertelność duszy i szukać 

gwałtownie dowodów istnienia Boga- i nieśmiertelności duszy. Chcia­
łem zgłębić także .prawdziwość religjj. Do rąk  wpadła mi książka 
Diderota: „Religjc“. Przeczytałem ją i przestraszyła mnie jej treść“.

„pod wpływem budzących się wątpliwości religijnych we mnie, 
chociaż pragnąłem, by rcligja i jej nauka okazała się praw dziw ą, 
czytywałem Renana: „Żywot Jezusa“, książki o duszy i t. d.“.

„w kl. VI przezywałem  duchowy kryzys na tle religijnem, i sto­
sunku do życia i jego celowości; czytałem książki antyrdigijne; ty: 
tułów nic pam iętam “.

„Prócz tego czytałam w kl. VII także ukradkiem (nie pam iętam  
już .tytułu, ni au tora) jakąś krytykę etyki katolickiej. Sprawiało mi 
przyjemność sprzeciwianie się temu, co ksiądz na gadzinach religji 
do wierzenia podaw ał“!

„czytałem Renana, Drepera, llackla, Buchnera w kl. VI i VII, 
szukając nowego światopoglądu. Czytałem literaturę m aterjalistycz- 
ną także, zachęcony entuzjastami nauk przyrodniczych (Darwin, 
H ertw ig)“,

„czytywałem książki z zakresu spirytyzmu, hipnotyznni, filozofji 
matcrjalistycznej, Ostwalda, Hackla, Straussa, Schmidta w  r. 17“.

„Polem \y kl. VI przyszedł okres literatury  Renana i pewnych 
ustępów z M arxa“.

„Mając łat 16 entuzjazmowałem sic Vollairem i czytałem książ­
kę, będącą na indeksie“.

„w kl. VII i VIII wyczytałem takie rzeczy, jak Nićtsęhego, 
książki przeciw religji“. ‘

Czytały te same rzeczy i dziewczęta, ale o wiele rzadziej.
„Mając la t 14 czytałam Niclschcgo; Schopenhauera, Renana „Ży­

cie Jezusa“, w 17 roku dzieła, na indeksie kościelnym będące, i Boc- 
cacia „Dekameron“.

Tu jednak powodem jest tylko ciekawość (kobieta przysło­
wiowa!).

(Tern samem grzeszy i druga czytelniczka) „poza tom z ochotą 
czytałam książki wyliczane w dziennikach jako „ciekawe książki“. 
Najważniejsze jednak książki, będące na indeksie, np. Niemojcwski , 
„Tytuł skonfiskowany“ i cały szereg innych „o papiestw ie“, czytałam 
pokryjom u“..

Trzecia oświadcza: „Czytałam Renana „Życie Jezusa“.

Bardzo często mieszają się przytom takiemu czytelnikowi 
książki przyrodnicze z antyreligijnemi i niesłusznie uważa nie­
które przyrodnicze dzieła za przeciwreligijne.

Najważniejszym motywem tego rodzaju lektury zakazanej są 
wątpliwości, które pod wpływem  swoistego krytycyzmu budzą się
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w  duszy dziecka w okresie dojrzewania, najsilniej właśnie w dzie­
dzinie wierzeń religijnych.

Olo dwa obrazy budzenia się tych wątpliwości religijnych. 
Jeden obejmuje młodzież- męską, a drugi żeńską dwu gimnazjów  
od kl. IV— VIII. Z nieubłaganą silą wiodą one, oczywiście, do 
lektury książki antyreligijnej, gdy się nie przyjdzie z pomocą 
młodzieży 43) .

Gimnazjum męskie:

Klasa IV.
(15 lat), „interesuje mnie, czy istnieje djabel“,
(15 lat), „rozwiązać tajemnicę „Sodomy i Gomory",
(15 lat), „życie pozagrobowe“,
(15 lat), „czy istnieje piekło i gdzie znajduje się Bóg i to chciał­

bym zrozumieć",
(15 lat), „życie Pana Jezusa, gdzie idziemy po śmierci i gdzie 

znajduje się Bóg“,
(14 lat). „Tajemnica Ilostji i Mszy św .“,
(14 lat), „chciałbym wiedzieć dokładnie, czy istnieje djabel“,
(14 lat), „i czy jest wogóle piekło?“
(13 lat). „Najbardziej interesuje mnie z i-eligji: Msza czyli życie 

księdza i dzieje duszy po śm ierci“,
(12 lat). „Najbardziej interesuje mnie, Trójca Święta“ (w ątpli­

wości).
(13 lat). „Tajemnice Mszy św.",
(12 lat). „Najbardziej interesuje mnie z relLgji zagadnienie życia 

pozaziemskiego, czyli dzieje duszy po śmierci i to zagadnienie 
chciałbym najbardziej poznać“.

(12 lat), „śmierć człowieka".

Klasa V.
(14 lat), „nic“,
(16 lat), „chciałbym poznać życie pozagrobowe",
(15 lat), „cuda! je chciałbym najbardziej poznać i rozwiązać“, 
(16 lat), „najbardziej m nie interesuje tajemnica cudów, tworzo­

nych przez Chrystusa“,
(16 lat), „chciałbym poznać, jak długo będzie istniał św iat“,
(17 lat). „Trójca Święta".

,3) W y p ow iedzi na  tem a t w ą tp liw o śc i i „ zag ad n ień  z  dziedziny  rc- 
lig ji" , in te re su ją c y c h  u czn ió w  szkoły  ś re d n ie j o g ó ln o k sz ta łcące j. („Ś ro ­
d o w isk o  w ie lk o m ie jsk ie ), i ł .  1931.



Klasa VI.
(19 lat). „Uważam religję za bardzo ładne (bajeczki i nic więcej“, 
(17 lat), „z religji interesuje mnie najbardziej życie pozagrobo­

we, pow stanie św iata według podań religijnych i naukowych, nie­
bo i piekło“.

(17 lat), „z religji interesują mnie dwa zagadnienia: a) stw orze­
nie świata, b) życie pozagrobowe; a) ponieważ są zdania sprzeczne 
pomiędzy religją a nauką, nauka twierdzi, że świat powstał z mgła­
wicy, natomiast podług religji świat czyli kulę ziemską stworzył Pan 
Bóg, b) co się dzieje z człowiekiem po śmierci, czy istnieje jakie ży­
cie pozagrobowe, tego ostatniego nic mogę rozwiązać jako zagadkę“, 

(18 lat), „z religji mnie interesuje przyjście na św iat Chrystusa 
Pana i Jego życie. Najbardziej chciałbym poznać i rozwiązać za­
gadnienie nieba, piekła i czyśćca",

(18 lal), „najbardziej mnie .interesuje śmierć i życie pozagrobowe, 
chciałbym poznać, jak ono się w  rzeczywistości przedstaw ia“,

(18  la t), „najbardziej interesuje mnie życie p o z a g r o b o w e  i chciał­
bym to zagadnienie d o k ła d n ie  poznać i pragnąłbym, aby mogło na­
stąpić rozwiązanie tego problem u“,

(18 lat), „stworzenie świata, stygm aty“,
(18 lat), „chciałbym rozwiązać Tajemnicę Trójcy św .“,
(17 lat), „życie pozagrobowe“,
(17 lat), „reformacja. Czy Luter miał rac ję“,
(16 lal), „życie pozagrobowe (o duchach), jasnowidzenie, styg- 

rcaty; chciałbym to dokładniej poznać“,
(19 lat), „praw da o dogmatach religijnych, p raw da o życiu po- 

zagrobowem, stworzenie św iata według podań religijnych i według 
nauki“,

(15 lal), „zagadnienie o duszy ludzkiej“,
(16 lat), „życie pozagrobowe i w jaki sposób pow stał wszech­

świat i czy nad  wszechświatem jest jąka potęga, k tóra nim  rządzi. 
(Czy Chrystus napraw dę czynił cuda i był synom Bożym, czy może 
był to tylko człowiek doskonały. Skuteczność spowiedzi)“,

(16 lat) „życic pozagrobowe i stworzenie istot żyjących“.

Klasa VII.
(16 lat), „istota Trójcy Św. i życie pozagrobowe, koniec św iata“, 
(17 lat). „Tajemnica Trójcy Św., Sakram ent Ciała i Krwi P ań­

skiej, życie pozagrobowe. Cel celibatu“,
(18 lal), „stworzenie świata, wszechmoc Boska“,
(20 lat), „życie pozagrobowe; chciałbym dokładnie je poznać“,
(17 lat), „życie pośmiertne; koniec świata",
(17 lat), „pojęcie wieczności oraz pojęcie Bóstwa“.
(16 lat). „Mam własne przekonanie. Interesują mnie tylko zda­

nia wielkich ludzi“,
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(19 lat), „istota wszelkich religij opartych na- jednobóstwie",
(18 lat), „życic .pozagrobowe, cel celiba.lu, wszechmoc Boga",
(10 lat), „zagadnienie o ile istnieją światy i na  .nich jest życie, 

czy jest na nich roligja katolicka i w jaki sposób się dostała? czy 
był drugi Chrystus? czy jest mniej więcej taka san ia? 'czy może jest 
lam ra j“,

(20 lat), „chciałbym dowiedzieć się o stosunku kościoła do zja­
wisk życia pozagrobowego. Nie mogłem otrzymać do tej pory nigdy 
zdecydowanej odpowiedzi. Takie stawianie kwestji przez powoła­
nych do tłumaczenia zasad religji wywołać może jedynie ruch zgo­
ła dla nich niepożądany“,

(18 lat), „życie pozagrobowe, nieśmiertelność duszy“;
(18 lat). „Co lo  jest Bóg? Istota Trójcy św . Życie pozagrobowe 

i dogmat}' religji katolickiej“,
(19 lal). „Trójca św., W niebowstąpienie N. Marji Panny“,
(18 łat). „Życie pozagrobowe, zjawiska cudowne“.

Klasa VIII.
(17 lat), „życie pozagrobowe“,
(17 lat).. „Tajemnica Trójcy św., życic przyszłe",
(17 lat), „zagadnienie bytu człowieka wogóle“,
(18 lat), „dogmaty religijne — najbardziej chciałbym zbadać 

i poznać chciałbym wiedzieć na pewno, czy istnieje życie pozagro­
bowe“,

(18 lat), „co sic dzieje z duszą po śmierci człowieka? (religja 
inówi, że albo dusza „idzie“ do nieba, czyśćca łub do piekła, lecz 
nie mogę sobie tego wyobrazić i zrozumieć)“,

(18 lat), „interesuje się życiem pozagrobowem, chociaż wątpię, 
żeby problem  ten był kiedyś rozwiązany“,

(19 łat), „najbardziej interesuję się i staram  się poznać, na czern 
polega niezgodność religji z nauką“,

(19 lat), „życic pozagrobowe. Chciałbym się. dowiedzieć, jak 
człowiek żyje tam, gdzie i ja  mam być“,

(19 lat), „dogmat istnienia Trójcy świętej oraz rola duchowień­
stwa w kościele oraz stosunek jego do ludzi świeckich“,

(19 lat) „istnienie Boga i duszy ludzkiej“,
(20 lat), „etyka“,
(20 lat), „najbardziej interesuję się problemem o stworzeniu 

świata Według religijnych dogmatów i twierdzeń geografów. Ich 
różnice zdań“.

(20 lat). „Szczególnie z dogmatyki kościoła zastanawiałem się 
często nad pewnemi problemami, szczególnie nad Niepokalanem Po­
częciem N. M. P. Jednakże staram  śię. o tern jak najmniej myśleć, 
ażeby nie popaść w  jakieś zwątpienie lub herezję — następnie stwo­
rzenie św iata“,
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(20 lat), „etyka, dogmatyka, -pogodzenie nauk-kościoła z nauką 
oraz 'organizacja i stosunki wewnętrzne władz kościelnych“,

(20 lat). „Zastanawiam się często, czy to, w co wierzy chrześci­
janin, jest ¡prawdą. Tyle jest religij na ś wiecie, każda walczy o zdo­
bycie (przewodnictwa, każda przedstawia dowody swej praw dziw o­
ści, a  wszystkie się od siebie różnią (mniej lub więcej)“,

(21 lat). „Czy Chrystus napraw dę byl Bogiem i jakie mamy na  
to dowody (dla mnie dogmat nie wystarcza), nie wierzę w życie 
pozagrobowe“.

A leraz dla przyk ładu  sam orzutne zainteresow ania uczennic 
jednego z g im nazjów  w arszaw skich żeńskich —  z dziedziny za­
gadnień religijnych.

Klasa IV.
„■najhardziej interesuje mnie to z religji, dlaczego dusza jest 

nieśmiertelna i jak się stworzył świat i gdzie jest raj. Co przedtem 
było, gdy nie było jeszcze św iata?"

„stworzenie św ia ta ,4), ¡powstanie ludu“,
„z religji interesują mnie podróże i działalność apostołów; pra­

gnęłabym zgłębić tajemnicę życia i śm ierci“,
„najbardziej interesuje mnie z religji stworzenie świata- i zwie­

rząt. Chciałabym poznać, skąd się wziął człowiek“,
„pragnęłabym rozwiązać, jak prędko pow slał św iat i gdzie byl 

ra j, jak jest w niebie“,
„z religji najcickawszem zagadnieniem jest dla mnie powstanie 

świata oraz liistorja Nowego Testamentu. Pragnęłabym przeczytać 
dokładny żywot I’. Jezusa, oraz bistorję powstania św iata“, 

„chciałabym wiedzieć, gdzie jest ra j“,
„z religji najbardziej mnie interesuje stworzenie świata. N aj­

bardziej' mnie interesuje i  chciałabym rozwiązać moc Boską“.

Klasa V.
(15 lat), „z religji interesuje mnie życie pozagrobowe, chciałabym 

wiedzieć, co się dzieje na tamtym święcie i co tam  dusze ludzkie po­
rab ia ją“,

(14 lat), „najbardziej chciałabym poznać wszystkie religjc bar­
dzo szczegółowo“,

„z religji najbardziej interesuje, mnie życie pozagrobowe i chcia­
łabym je rozwiązać“,

M) „Stiwonzenie ś w ia ta “ —  ró ż n ic a  m iędzy ¡poglądem  u sły szan y m  od 
nau czy cie la  g eo g ra fji i ks. k a teche ty .
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„najbardziej interesuje mnie życie pozagrobowe i to chciałabym 
poznać i zgłębić“,

„z religji najbardziej mnie interesuje historja kościoła — naj­
więcej chciałabym poznać zagadnień o duszy",

„najlepiej poznać chciałabym Tajemnice Trójcy św iętej“,
„z religji najbardziej m nie interesują żywoty świętych. Następ­

nie chciałabym rozw iązać zagadnienie, w jaki siposób powstał świat, 
ponieważ religja głosi, że św iat pow stał z niczego, a geografja tłu­
macz}', że św iat kształtował się wiele tysięcy lat z rozm aitych ma- 
terjałów “,

„chociaż wyznaję rcligję- katolicką, jednakże jest dla mnie nie­
zrozumiale, jak może być Bóg w trzech osobach“,

„chciałabym jednak poznać Kwangelję Świętą, bo jakkolwiek 
religja moja jest niezachwiana, to jednak uważam, że księża nie­
zbyt dobrze tłumaczą ją i za bardzo porów nują z czasami obecnemi 
i obecną polityką“,

„Najbardziej interesuje mnie z dziedziny religji powstanie Bo­
ga — istnienie Jego bez początku i końca“.

Klasa VI.
(15 lat). „Sądzę, że każdemu nasuwa się pytanie, co będzie po­

lem, l. zn. po śmierci. Mnie też najbardziej interesuje życie poza­
grobowe. Wiele myślałam nad  tern, lecz, wiedząc, że rozmyślanie 
nie doprowadzi w tym wypadku do rozwiązania, zaprzestałam tego, 
pocieszając się, że śmierć nasza rozwiąże tę zagadkę“,

(16 lat), „najbardziej interesuje mnie spraw a celibatu“,
(lti lat), „spraw a rozwodów i życie pozagrobowe“,
„z religji interesuje minie najbardziej życie, pozagrobowe, o któ- 

rcm  pragnę się czegoś dowiedzieć. Absorbuje m oją uwagę przed e- 
wszystkiem to zagadnienie“,

„interesuje mnie problem: Wszechmoc i W szechwiedza Boga“, 
(15 lat), „nie chcę dawać odpowiedzi“,
„interesuje m nie najbardziej życie pozagrobowe i wszystkie za­

gadnienia, tyczące się duszy, powstania świata, Boga i t. d. N ajbar­
dziej chciałabym poznać i rozwiązać zagadkę bytu po śm ierci“.

Klasa VII.
„z religji interesuje mnie najbardziej postać Chrystusa i praw ie 

wszystkie zagadnienia, w szczególności zaś: Bóg, zagadka Trójcy 
Świętej, nieśmiertelność duszy, byt jej po  śmierci“,

„najbardziej zajmuję się dogmatami religijnemi, chciałabym po­
znać Tajemnicę Trójcy Świętej“,

„z zagadnień religijnych chciałabym poznać i zbadać życie po­
zagrobowe człowieka. Z religji, jako przedmiotu, interesuje mnie do­
gm atyka“,
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„wiedząc, że religja ma zbyt wicie tajemnic, z których nigdy 
zasłona zdjęta nie będzie, nie dyskutuję na ten temat i nie analizu­
ję  jej“,

„z religji najbardziej mnie interesuje dogmatyka. Chciałabym 
poznać i rozwiązać dzieje duszy ludzkiej po śmierci“,

„najbardziej chciałabym poznać i rozw iązać zagadnienie o stwo­
rzeniu św iata“,

„chciałabym wiedzieć, czy w chwili śmierci dusza widzi otacza­
jące ją  istoty“,

„szczególnie chciałabym poznać tajniki duszy ludzkiej“.

KLasa VIII.
„z religji najbardziej mnie intresują dogmaty wiary katolickiej, 

k tó re  chciałabym zroznmieć“,
„chciałabym poznać ideę przeznaczenia i zagadnienie powstania 

św iata“,
„najbardziej interesującemi dla m nie działami z relig ji są do­

gm atyka i-e tyka . N ajbardziej niezrozumiała dla mnie jest kwestja 
przeznaczenia. Bardzo innie też interesuje kwestja łączności mię­
dzy światem pozagrobowym i światem ziemskim“,

„zagadnienie, dotyczące duszy ludzkiej, chciałabym najlepiej 
zbadać i poznać",

„z zagadnień1, k tó re  chciałabym rozwiązać, mogę podać rolę prze­
znaczenia w życiu człowieka w związku z wolną wolą człowieka. 
Czy wogóle przeznaczenie istnieje?“

„stosunek katolicyzmu do polityki i zagadnienie etyczne w ży­
ciu narodów są d la  mnie najciekawsze“,

„z religji najbardziej interesuje mnie dogmat o Iroistości Osoby 
Bożej, w  co niestety musimy tylko wierzyć, gdyż poznać tego rozu­
mem nie jesteśmy zdolni“,

„najbardziej mnie zajm uje życie pozagrobowe“,
„rola wolnej woli człowieka w  złych uczynkach, -rola Opatrz­

ności i Opieki B ożej,5)“.

,rj  P rzy to czo n e  d a n e  zo s ta ły  -zebrane p rz y  p o m o cy  a n o n im o w e j 'a n ­
k ie ty  w  jed n y m  z żeń sk ich  z ak ład ó w  ś re d n ich  o g ó ln o k sz ta łcący ch  w  W a r­
szaw ie.

A nkietę p rz ep ro w a d z o n o  ró w n ocześn ie , o jed n e j g o d z in ie  we w szyst­
k ich  k lasach  Z ak ład u , bez p o p rzed n ieg o  -zapow iadania. A tm o sfe ra  w y­
ch o w aw cza  Z ak ład u  je s t  b a rd zo  p o g o d n a , m łodzież  c z u je  się w  n im  sw o ­
b o d n ie , w y p o w jad a  się , w o ln a  od  obaw y, czy  re p re s ji ze s tro n y  G rona 
N auczycie lsk iego.

■Pytania, um ieszczone  w ank iecie , b rz m ia ły : 1. „C o cię  n a jb a rd z ie j  
in te re su je  z re lig ji?“ 2 . „ Ja k ie  zag ad n ien ia  ch c ia ła b y ś  z re lig ji n a jlep ie j 
p o zn ać  i ro zw iązać?“
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Z e s t a w i e n i e  
zainteresowań zagadnieniami religijnemi w ¡ednem z gim- . 

nazjów męskich, wielkomiejskich.
Rok 1931.

Zagadnienia: Z agadnienia: Z agadnienia: Zagadnienia: Zagadnienia:
Klasa IV gimn. K lasa V gim n. K lasa VI gimn. Klasa VII gim n. Klasa VIII gim n.

Życie pozagro­ Cuda (7)* Życie pozagro­ Życic pozdgra- Życie pozagro­
bowe. Zabytki chrze­ bowe (10) bowe (18) bowe (12)
Czy istnieje p ie­ ścijańskie (11) Dogmat Trójcy Dogmat Trójcy Stosunek re ligji
kło? T ajem nica T ró j­ Św. (9) Św. (6) do nauki (-1)
Djabei? cy Św. (2) H erezje (3) Koniec św iata Pola duchow ień­
H istorja ko­ Zesłanie Ducha Misje (2) (1) ‘ s tw a  (2)
ścielna. Św . (?) , Niebo i piekło Sakram ent Cia­ R eform acja ( l)
0  Mszy Św. Życie pozagro­ (2) ła i K rw i P a ń ­ L iturg ika (1)
Liturgika. bowe (2) Życie p ie rw ­ skiej (2) Zagadnienie by­
Tajem nica Życie p ie rw ­ szych .ch rześci­ W szechm oc Do­ tu (1)
T rójcy Św. szych chrześci­ jan  (2) ga (2) Dogm at T rójcy

jan  (11) Żyw oty Świę­ N ieśm iertelność Św. (1)
Is tn ien ie  ś w ia ­ tych (1) duszy (2) Istnienie Boga
ta (2) Scholastyka (1) 0  cudach (1) (1)
H istorja kościo­ Nieśm iertelność K westje re lig ij­ Etyka (1)
ła (1) duszy (1) ne naW .schodzie Bóstwo C hrystu ­
Żywoty Świę­ (1) sa (1)
tych (1) 0  w ieczności (ł) Dogmat N iepo­
C hrześcijańskie kalanego Poczę­
P a ń s tw o  (1) cia (1)
Stary T estam ent
(2)

Zagadnienia, w ym ienione w zestawieniu, pow inny być stanow ­
czo szerzej, niż dotychczas, om aw iane w szkole i to w form ie dy­
skusyjnej, by  ■ wątpliwości i zagadnienia m ogły się uzew nętrznić 
i znaleźć w  swobodnej, niekrępow anej pogaw ędce z ks. katecheią 
rozw iązanie dokładne i szczegółowe. M ożnaby natom iast —  w ra ­
zie potrzeby koniecznej —  skrócić inne p a rtje  m aterja łu , m niej 
interesujące młodzież. —  Z psychologicznego przynajm nie j p u nk tu  
w idzenia w ydaje m i się to w skazane.

Powyższe zestawienie m a ilustrow ać, jak  w śród uczniów jed ­
nego z gim nazjów , na  tle przerabianego w szkole m aterja łu  prze-

* C yfry w naw iasie o zn acza ją  liczb ę  uczniów .
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ważnie, ale także i samorzutnie, wyłaniają się pew ne zagadnienia 
i wątpliwości religijne, od kl. IV gimn. począwszy.

Ale. przejdźmy teraz jeszcze na chwilę do młodzieży żeńskiej—  
jej wątpliwości religijnych i jej zainteresowań zagadnieniami reli- 
gijnemi w okresie dojrzewania.

Oto dla przykładu statystyka interesujących ją zagadnień:

Kl. IV. (liczba u c ze n n ic  28)

S tw orzen ie  ś w i a t a * ) . ............. in te resu je  ‘J u c ze n n ic  — 32 ,1%
Życie P. J e z u s a * * ) ..................... „ 8 „  —  28,5°/0
Istn ien ie  r a j u ................................ ,,, -1 ,, —  13°/o
N ieśm ie rte ln o ść  duszy  . . . . .  „ 1 „  — 3 ,5%

Kl. V. (liczba uczennic 23)

Z agadnien ie  życia  pozagrobow ego . „  9 ,, —  39%
T a je m n ic a  T ró jcy  Św..................................  „ 5 „ —  21,7%
S lw orzen ie  św ia ta  (R óżnice w y ja ­

śnień  re lig ijn y ch  i n au k o w y ch ) „  5 ,, —  21 ,7%
P o lity k a  a kośc ió ł i re iig ja  . . .  ,, I ,, — 4,3°/o

Kl. VI. (liczba uczen n ic  20)

Z agadn ien ie  życia  p o z ag ro b o w e g o . „ 0 „ —  3 0 %
W szechw iedza  Boga. d u sza  . . .  ,, 2 „  — >0%
W ędrów ki duszy  ..................................... „ 1 „ —  5 %
K iedy nastąp i sąd o sta teczn y  . . „  1 „  —  5 %
C e l i b a t ............................................  ,, 1 „  — 5 %
R ozw ody  .....................................  „  1 „ — 5 %
I n k w i z y c j a ......................................  „  1 „  — 5 %
D laczego k o śc ió ł je s t przeciw ny

pa len iu  z w ło k ..........................  „  1 „ —  5 %

Kl. VII. (liczba u c ze n n ic  24)

Życic p o z a g ro b o w e ..............................■ ... „  fi „  —  2 5 %
Z agadnienia  dogm alyczne  . . . .  ,, Ifi „ — fi9%
T a je m n ic a  T ró jc y  Sw..................................  „ 1 „ —  2 9 %

*) iSą to w ątp liw ości, p ły n ące  z różnego  u jęc ia  zag ad n ień  p rzez  n a u ­
czyciela  geografji i k a tech e tę .

**) T u  n ie  ch o d zi o w ą tp liw ości, ty lk o  są  to, zdaje  się, z a in te re so w an ia  
po zo sta jące  pod w pływ em  p rzed m io tu  szko lnego , z b a rd zo  m ałem i w yją tkam i.
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R óżnice  m iędzy w y z n an ia m i. . . m te rę su je  7 u czenn ic  —  4 ,1%
Co czło w iek  odczuw a w chw ili

ś m i e r c i ..................................................  •„ 1 ,, — 4,1%

KI. VIII. (liczba u czen n ic  14)
Z agadnien ie  p rzezn aczen ia  . . . ' 5 —  35,9 %
Z agadn ien ia  e ty c z n e ............................. „ 5 —  35,!)0/o
Z ag ad n ien ia  dogm atyczne . . . . „ 5 „  - —  35 ,9%
Zycie p o z a g r o b o w e ............................. 4 -  29%
T a jem n ice  T ró jc y  Św ............................ 3 -  21%
Z ag ad n ien ie  „w olnej w o li” . . . 0 — H%
Ł ączność  z św ia tem  pozagrobow ym 1 — 7 %
Rola O p a trz n o ś c i................................... i -  7'%
C u d a ............................................... .....  . 1 „ -  7«/0
K ato licyzm  a p o l i l j k a ....................... i -  7 %

W  związku z tern, co dotychczas powiedziałem, wyłania się ko-
nicczność omówienia podstaw psychologicznych lektury książki za­
kazanej treści antyreligijnej, przez młodzież.

W ątpliwości z dziedziny religji w  okresie dojrzewania albo 
inaczej swoisty ateizm pokwitających -— to rzecz dobrze znana. 
Nigdy w  życiu później nie jest człowiek tak prawdziwym i głę­
bokim ateuszem, jak w  tym czasie. A nadto, jeśliby chodziło o cy ­
frowe ujecie, największa właśnie liczba niewierzących przypada 
na fazę pokwitauia.

Zewnętrznym wyrazem tych wątpliwości jest spotęgowane 
zainteresowanie dla książek zakazanych, traktujących o w spo­
m nianych zagadnieniach, a więc u nas dla Renana, Diderota, Dre- 
pera, pseudonaukowych nieraz dziel o religji, o jej „ciemnych  
stronach“ , o rzekomych sprzecznościach między religją a nauką.

Podłoże psychologiczne tych konfliktów jest proste.
Dziecko —  w  okresie dziecięctwa —  przyjmuje ustalony i go­

towy system praktyk i wierzeń religijnych, który zostaję m u tak 
lub inaczej podany —  naiwnie, bezkrytycznie, bez zastrzeżeń

• i biernie... W obec silnego, autorytatywnego, bezwzględnego na­
cisku z zewnątrz, który systemowi towarzyszy, nie może być na­
wet inaczej. Dziecko usiłuje, co najwyżej, w naiwny sposób zro­
zumieć i wytłum aczyć sobie te kwestje... Z uczuciem lęku i grozy

• słuchałoby jednak jakichś zarzutów przeciw wierze...
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Ogólne zestawienie statystyczne ważniejszych zagadnień.
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K lasa IV 32,lO/o 1 3 % 3,5% — — — —

K lasa V 2b70/0 — 390/0 21 ,7% — — 4.30/0

Klasa VI — — •10% — — — 600/o

K lasa VII — — 250/0 290/0 690/o — 8,2'%

Klasa V III — — 3 6 % 21% 36% 8 6 % 21%

Ale w laki sposób podane i przyjęte wierzenia pozostają ra­
czej w zewnętrznych warstwach psychiki dziecięcej, nie przeni­
kając tak istotnie do jej głębi (I faza).

System bowiem religijny, jeżeli m a się stać prawdziwą w ła­
snością człowieka, musi wejść w głębię jaźni. Człowiek m usi 
mu udzielić wewnętrznej, dobrow olnej aprobaty, odczuć go, jako 
zasady własne, wewnętrzne, a nic narzucone z zewnątrz.

Pokwitanie jest właśnie w rozwoju człowieka momćntem, 
w którym dokonywa się ta zasadnicza konieczność. Ale na to, by 
się dokonała, wierzenia religijne powinny się stać przedmiotem  
refleksyj, człowiek zaś musi zastanowić się nad tern, skąd biorą 
one swą legitymację... A pokwitającego charakteryzuje właśnie dąż­
ność do zrobienia krytycznego przeglądu duszy własnej i zastano­
wienia się nad wszystkiem, co wchodzi w  jej treść.,., chęć do prze­
analizowania tych zagadnień szczególnie, i w  pierwszym rzędzie... 
jako związanych z życiem wjecznem. Zwykle jednak samotny
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i przez nikogo nie wspomożony (boi się m ów ić np. z ks. katechetą
0 swych wątpliwościach bardzo często) robi pokwilający te rze­
czy... To leż w duszy jego, na tle tych nieumiejętnych refleksyj 
nad religja i fiiozoficzncmi podstawami własnej wiary, powstaje 
ferment. Dochodzi do walki wewnętrznej, m ogącej, nawet dopro­
wadzić do rozbicia wewnętrznego! Różne bowiem mogą być stop­
nie nasilenia duchowej burzy, która na tera tle właśnie rozpętała 
się w duszy pokwitającego.

W raz ze spotęgowaniem się życia religijnego w  okresie dojrze­
wania (II faza), pozostającem w związku z żywym  prądem uczu­
ciowym, przenikającym wtedy całą psychikę dziecka, zmienia się 
więc, jak widzieliśmy, i jego postawa wobec religji. Podążająca 
bowiem wślad za tym prądem refleksja 40) ogarnia i ten teren, po 
okresie zaś spotęgowania się życia religijnego (niekiedy i bez nie­
go) doprowadza do krytycyzmu, zresztą bardzo swoistego, i do 
walki wewnętrznej na tle wątpliwości religijnych.

Mówi Baley: „Kiedy przedtem (uczeń) przyjmował bez opo­
ru wszystko, co mu do wierzenia podawano i nie zastanawiał 
się nad sensem praktyk religijnych, obecnie budzi się w  nim 
potrzeba oparcia wierzeń swoich na jakichś kryterjach. Usiłuje 
przeniknąć także rozumem to, w co wierzył dotychczas bezkry­
tycznie. Im głębiej jednak próbuje m łody człowiek wniknąć 
w treść lego, co m u do wierzenia podają, tem łatwiej stać się 
może, iż zacznie się chw iać“ !

Zachwiać się może tem bardziej, iż, pozostawiony sam sobie
1 zdany na własne siły, staje się łupem... książki zakazanej, anty- 
religijnej, pseudonaukowej lub objeklem oddziaływań ludzi, k tó­
rzy stamtąd tylko często swą wiedzę religijną czerpali, t. j, współ- 
uczniów, kolegów, znajomych, a czasem i... nauczycieli.

W ątpliwości religijne pokwitającego płyną więc zasadniczo 
z wewnątrz, jak widać z naszych wywodów, i są konieczne i nie­
uniknione w okresie pokwitania.

W ątpliwości te jednak, powstałe z wewnątrz, bywają przez

,0) S. B aley : „P sy ch o lo g ja  w ieku  d o jrz e w a n ia “ o. c. 
iE. S p ra n g e r: „P sy ch o lo g ie  des Ju g e n d a lte rs“ o. c.
Dr, Ch. B u h lcr: „K in d h e it u n d  Ju g e n d “ . M I. A uflagc. L eipzig, 1931, 

sir . 342 (rozdz ia ł: „R elig ion  u n d  W ellan sc h a u n g “).
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w pływ y zew nętrzne podsycane. Mam tu na m yśli: a) zakazane 
książki, a więc lekturę, b) i to, co m ów ią inni.

Potrzeba zatem przyjścia z pom ocą dziecku w tej właśnie 
chw ili n iejednokrotnie bardzo ciężkiej walki jest zasadniczym  po­
stulatem  w ychow aw czym .

W  program ie nauczania w inna się w tych latach znaleźć apo- 
logetyka, w  program ie pracy  w ychow aw czej rodziców  i nauczy­
cieli —  gaw ędy na tem aty  religijne, k tóreby skierow ały będące 
na rozdrożu, sam otne dziecko n a  w łaściwe tory...

Źródłem  sam orzutnych zainteresow ań uczniów  w  okresie po- 
kw itania antyreligijną książką zakazaną jest kryzys i przełom  '17), 
który  przeżyw ają. W  przeżyciach takich, oprócz elem entów  uczu­
ciowych, na plan pierw szy w ysuw ają się i rozum owe.

T o też pokw itający oddala się od ludzi, szuka sam otności, by  
m óc się rozpraw ić sam odzielnie z rodzącem i się w ątpliw ościa­
m i religijnem i —  lub aby oddać się zakazanej lekturze.

Cóż to  za w ątpliw ości? D otyczą one tak ich  zasadniczych rze­
czy, jak : nieśm iertelności duszy i życia po śm ierci, istnienia Bo­
ga, wolności woli, istnienia piekła, djabłów , m iejsca, gdzie zn a j­
duje się niebo i piekło, możliwości podstaw  kary  wiecznej za 
grzechy, życia wiecznego, spraw iedliw ości tego, że każdy czło­
wiek m usi um rzeć i t. d., jak  to wskazały przeprow adzone przeze 
m nie w r. 1930 ankiety w „P cdagogjum “ w K rak o w ie48),

W yłanianie się tych wątpliwości tak opisuje Baley 4U) : „P rzy ­
patru jąc  się św iatu, widzi w nim  (młody człowiek) wiele zla, w i­
dzi tylu ludzi, nie trzym ających  się Boskich przykazań, i zaczyna 
w ydaw ać się m u dziwne, że W szechm ocny Bóg takim  świat 
stw orzył. W rażliw y na cierpienia drugich, widzi nędzę i dusza 
jego bun tu je  się przeciw  takiem u porządkow i świata. Rojąc 
w swojej fantazji pom ysły światów idealnych, zapytuje siebie, cze­
m u Bóg nie stworzył św iata innym , doskonalszym , skoro O n sam 
jest doskonały. Czy nic m ógł?

47) E dw ih ' iDiller S ta rb u ck : „'Religion sp syci i o 1 og i e “ iibers, von F . B eta, 
Leipzig. K ö rn e r bd. B aley o. c.

18j R y r. Dr. H. Kow idovi za ła sk aw ą  b a rd zo  u p rz e jm ą  pom oc w ich 
p rzep ro w ad zen iu  sk ład am  na tern m ie jscu  ja k  n a jserd eczn ie jsze  pod z ię ­
kow an ie .

19) Baley o. c., s tr , *217.
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W  ten sposób biedzi się często młody człowiek z myślam i 
i budzącemi się w  nim  wątpliwościami i nierzadko oczekuje cudu. 
Czeka, by bóg dał mu jakiś znak, że jest i że rządzi światem“...

Oprócz zagadnień poważnych, zaprzątają duszę dziecka i za­
gadnienia naiwne —  w rodzaju takich, jak: kwestja arki Noe­
go r'°) i możność pomieszczenia w niej wszystkich zwierząt, kw c- 
slja zmartwychwstania, kwestja grzechu pierworodnego“ i l. p., 
stając się przedmiotem rozważań i dyskusyj bardzo gorących.

Dopiero po długotrwałym nieraz zamęcie, w końcu dojrzewa­
nia, przychodzi (III faza) faza uspokojenia i odzyskania równo­
wagi. Platforma, na której się to uspokojenie odbywa, może być 
różnego typu. Może to być —  po okresie wahania albo niewiary—  
powrót do dawnych wierzeń, nagły łub powolny. Może to być  
w innym wypadku —  stopniowy kompromis między wiarą a ro­
zumem, polegający na odrzuceniu pewnych wierzeń, a zatrzyma­
niu tylko tych, które jednostka uważa za zasadnicze i niewzruszo­
ne pod względem rozumowania. Może to być wkońcu zobojętnie­
nie dla kwestyj religijnych i to albo zupełne, albo częściowe, t. j. 
odłożenie tego zagadnienia na później.

Klasycznym obrazem walki duchowej, do jakiej na tern tle 
doprowadzić może książka zakazana antyreligijna, jest obraz du­
szy dziewczęcia, które do analogicznej walki doprowadził nau­
czyciel. Nie mając z własnych ankiet tak wyrazistego i pięknego 
obrazu, jak podany przez prof. dr. Stefana Baley‘a, cytuję go 
z jego „Psychologji wieku dojrzewania“ 31). Warto bowiem po­
znać ten ciekaw y obraz duszy walczącej o wiarę i chcącej tak 
gorąco wierzyć, a wprowadzonej na bezdroża przez nauczyciela, 
który zburzył spokój duchowy dziecka przedwcześnie trochę, 
mem  zdaniem, i niepotrzebnie, nic m u wzamian za to nie dając.

„Miałam wtedy jakieś 13 lub 14 lal. Z zapaleni zajmowałam się 
przyrodą, m atem atyką i fizyką. Praw ie cały czas spędzałam w p ra­
cowni. Tam zetknęłam się z pewnym  profesorem, człowiekiem nad­
zwyczaj inteligentnym i uczonym, zupełnie bezwyznaniowym lub -ra­
czej o swojej specjalnej religijności. Na swoje lata byłam już ba­
jecznie oczytana i rozwinięta. Pamiętam, że zawsze zw racano uwa­

30) B aley o. c. 220.
3 } Baley o. c .; s tr .  220.
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gę na  to, ż c tyle czytam i że umiałam nad przeczy tam enu książkami 
zastanawiać się. Ciekawość i może jakieś trafne uwagi zwróciły na 
nmie uwaigę profesora. Zaczął ze mną rozmawiać, .potem daw ał mi 
całe wykłady n ie  tylko z dziedaany przyrody, ale z filozof ji, czy za­
gadnień 'religijnych. W racałam  ¡do domu zawsze z głową, pełną ro z­
maitych łeoryj i myśli. Jego wyiikjady i atm osfera domu, potem  szko­
ły, zupełnie się nie zgadzały. Przeżywałam  okropne ro z te rk iM) 
i walki. Chciałam wierzyć, a nie mogłam. Praktykowałam , jak chrze­
ścijanka, a w duszy miałam co innego. Rzuciłam się do lektury re ­
ligijnej, k tóra, zamiast mnie uspokoić, coraz bardziej niepokoiła. 
I nie wiem, do  czegoby doszło, gdyby nie w padły mi do ręki „My­
śli“ Pascala i gdyby nie zmiana profesora. Nowy prefekt nie p rze­
mawiał do uczucia, lecz do rozumu, mówił sucho, ale m ądrze i p rze­
konał mnie. Zwątpienia moje religijne trw ały przez pewien okres, 
męczyłam się okropnie, dochodziłam do zupełnej n iew iary albo r a ­
czej do tcorji tego profesora, wreszcie nastąpił zwrot. I teraz jestem 
spokojna, może na dużo rzeczy patrzę krytycznie i nie zgadzam 
się z wieloma spraw am i raczej zewnętrznemi, ale w  głębi duszy je­
stem praw dziw ą katoliczką“.

Pomoc z zewnątrz jest dla dziecka w  okresie zwątpienia ko­
nieczna. Książka zakazana nietylko jej nie daje, ale jest bezpo­
średnią pobudką potęgowania się duchowego fermentu. Przeciw­
działać jej i zastąpić ją czerni odpowiedniem -— jest obowiązkiem  
wychow aw cy i katechety, względnie rodziców, ponieważ oni w  do­
mu najprędzej zobaczą dziecko, czytające antyreligijną książkę 
zakazaną. Do szkoły jej dziecko tak prędko nie przyniesie.

Lektura innych zakazanych książek naukowych. Z grupy za­
kazanych książek naukowych wyodrębniłem poprzednio grupę 
książek religijnych, uważając obszerniejsze omówienie tego działu 
lektury zakazanej za szczególnie ważne pod względem w ycho­
wawczym.

Zkolei przechodzę do zagadnienia lektury zakazanych książek 
naukowych innych rodzajów. Młodzież zaczyna je, oczywiście, 
czytywać (gdy chodzi o wiek rozpoczęcia tego rodzaju lektury) 
nieco później, jak wszystkie inne książki zakazane. Przyczyny tego 
są łatwo zrozumiałe.

**) In te n sy w n o ść  ¡przeżyć p o k w ila ją cy c h  je s t  b a rd zo  w ie lk a , co  zw ięk­
sza ' w agę zagadn ien ia.
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W  okresie pokw itania (lala 14— 17) inlelekt nie odgryw a je ­
szcze tak wielkiej roli w życiu duchow em  jednostki. D ążenia d u ­
chow e pozostają podów czas w  za silnej w alce z pierw otnem i, bu- 
dzącemi się popędam i. Zainteresow ania teoretyczne głębsze poczy­
nają dopiero k iełkow ać i budzić się. P rzew ażają  natom iast zagad­
nienia życiowe, zw iązane ze sferą  uczuć i postępowania. Są to 
w tym  okresie zagadnienia palące. W ydają  się one przecież w tedy 
lak wielkie, tak w ażne, a teorja i teoretyczne zainteresow ania w o­
bec nich czem ś tak  m atem  i m aloznacznem  w życiu!

W łaściwie w okresie pokwitania nie odczuwa się tak bardzo 
potrzeby teorji. Szereg zagadnień rozwiązuje się intuicyjnie, in­
stynktownie niejako. Nauka ciąży. Nabywanie wiedzy odbywa się 
pod przymusem. Rozterka uczuć i brak harmonji nadto uniemoż­
liwiają rozwój teoretycznych zainteresowań. Lwią część energji 
zabiera ferment popędów, niezróżnicowanych jeszcze na dążenia 
i poznanie, —- życie podświadome.

W  okresie m łodzieńczym  dopiero, okresie zharm onizow ania 
(po 17 latach), inlelekt odzyskuje niejako swe praw a; znaczenie 
jego potęguje się coraz bardziej, rośnie, a w zw iązku z tern budzą 
się i poważniejsze, niż daw niej, zainteresow ania naukow e.

Intelekt i jego rola stają się obecnie bardzo doniosłe. Ma on 
um ożliw ić m łodej istocie praw idłow e ustosunkow anie się do życia, 
do św iata w całości i zajęcie definityw nego stanow iska wobec 
życia.

Rozegra się to najp ierw  w dziedzinie teorji — w zw iązku 
z czem pozostaje bogactwo teoretycznych zainteresow ań młodzieży.

Zainteresow ania teorelycznem i zagadnieniam i są w okresie 
m łodzieńczym  tak- potężne, że już później nigdy w życiu nie 
spotkam y takiej ich intensyw ności u człow ieka, ch y b a  że będą 
to badacze naukow i. D la ludzi, dla k tó rych  praca naukow a nie 
sta je  się fachem , okres m łodzieńczy jest wogóle jedynym  okresem  
w życiu, kiedy czyta się dzieła przyrodnicze, rozpraw y filozoficzne 
i społeczne, książki psychologiczne, sp irytystyczne i teozoficzne, 
odczuw ając przytem  entuzjazm  dla poznaw anych zagadnień. W y ­
m ienione problem y, raz rozstrzygnięte, nie budzą zainteresow ania 
lub —- nierozstrzygnięte —  zostają odłożone na  później, a to
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„później“ nigdy przew ażnie w  życiu nie nadchodzi. N iekiedy ch y ­
ba w starości, ale już w zupełnie innej form ie.

Lekturę zakazanych książek naukow ych na szerszą skalę u p ra ­
wia młodzież w ostatniej dopiero fazie okresu dojrzew ania, t. j. 
w  okresie m łodzieńczym  (po 17 roku  życia), w  k tórym  psychika 
młodzieży zdradza —- w porów naniu  z poprzednim  okresem  po- 
kw itania —  pow ażne różnice (okres zharm onizow ania),

W śród dużej liczby młodzieży, da się wówczas zaobserw ow ać 
pełen entuzjazm u pęd do nauk i wogóle. Tego m łodzieńczego za­
pału do poznaw ania p raw d  naukow ych nie może naw et zniszczyć 
przem ęczenie, n ad m ia r pracy szkolnej, p racy  m echanicznej, zab i­
jającej wszelkie zainteresow ania sam orzutne.

Płynie ten zapał z różnych źródeł.
Plerw szem  i najw ażniejśzem  z nich jest dążenie do syntezy, 

której potrzebę w yraźnie odczuw a m łodzież w  tym  okresie. P rze ­
jaw ia się to w jej stosunku do przedm iotów , m ogących pom óc do 
w ytw orzenia w łasnego poglądu na świat, opartego na 'niezbitych 
praw dach  naukow ych.

Do zagadnień, zw iązanych ze światopoglądem , ustosunkow uje 
się młodzież ak tyw nie — dąży do ich rozw iązania za w szelką cenę 
(widzieliśmy to p rzy  książkach np. o treści religijnej). Szkoła nie 
zaspokaja tej potrzeby duchow ej młodzieży, pozostawia ją  z jej 
„dążeniem  do syntezy“ sam ą sobie. Nic więc dziwnego, że m ło­
dzież pod w pływ em  odczuw ania potrzeby syntezy, w dążeniu do 
uzgadniania poszczególnych teoryj i p raw d  —  zaczyna poszukiw a­
nia na w łasną rękę, pragnąc znaleźć chociażby w dziełach zaka­
zanych absolutną praw dę i rozw iązanie zagadnień.

Błądzi przytem  niejednokrotnie niepotrzebnie i długo, ale „nie­
m a tego złego, coby na dobre nie wyszło“ . I w  tym  więc w ypadku, 
m im o niew ątpliw ej szkody, jakie jej przynosi to poszukiw anie 
praw dy na drodze próby i błędu —  odnosi m im owoli i pew ną 
korzyść z tych w ysiłków  w czasie poszukiw ań na w łasną rękę 
zdobyw a bow iem  nieraz dosyć rozległe w iadom ości z różnych 
nauk.

D rugim  nie m niej w ażnym  czynnikiem  jest „odkrycie jaźn i“ 
w okresie pokw itan ia i silna dążność w związku z tern do do­
kładnego poznania w łasnego „ja“ .
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W  okresie pokwitania następuje bowiem, jak to subtelnie zau­
waża E. Spranger w  dziale „Psychologie des Jugendalters“ 53), 
nowe skierowanie wzroku ku wnętrzu, ku jaźni, odkrycie przed­
miotu, jako odrębnego i zamkniętego dla siebie świata, który na 
zawsze, jakgdyby wyspa, jest oddalony od całej reszty świata, 
rzeczy, ludzi. Towarzyszy temu silna dążność do zgłębienia i  prze­
niknięcia podmiotu.

Lektura książki zakazanej ma niejako do tego objektywnego  
doskonalszego poznania jaźni dopomóc. Przy omawianiu niektó­
rych rodzajów zakazanych książek naukowych wystąpi ta tenden­
cja pokwitających bardzo wyraźnie.

T rz|cim  czynnikiem  jest dążenie do uzgodnienia światopoglądu 
naukowego i religijnego. I ten czynnik, jako bodziec do lektury 
naukowej, szczególnie zakazanej, także odgrywa dominującą rolę.

Dla zilustrowania tego, co powiedziałem, podam obrazy budzą­
cych się zainteresowań naukowych u młodzieży i wypowiedzi 
o lekturze zakazanych książek naukowych na tern tle:

a) Z a i n t e r e s o w a n i a  p r z y r o d n i c z e .

W jednym z chłopców budzą się one bardzo silnie już w 16-ym  
roku życia:

„W 16-tyrn roku życia czytałem książkę Darwina „O pochodze­
niu gatunków" oraz szereg książek przyrodniczych z MMjoteki ucz­
niowskiej „Koła przyrodników “, przeznaczonej dla klasy najw yż­
szej. Ponieważ były to drobne rzeczy, tytułów nie pamiętam. Czyta­
łem je po pierw sze dla zaspokojenia swoich chęci poznania przyro­
dy, po drugie ponieważ były oznaczony sygnaturą „VIII“, czyli p rze­
znaczone dla klasy ósmej, przez co zwróciły moją uwagę. Szeregu 
książek nie dokończyłem, ponieważ były dla mnie podówczas za 
trudne lub niezrozumiale. Poza tern książki te nie miały dla mnie 
żadnych skutków ujemnych".

Inni młodociani wyliczają dzieła Hackla. Nussbąuma, książki
0 dziedziczności, o pochodzeniu człowieka i szereg innych w tym  
rodzaju. Na pierwszem jednak miejscu są dzieła anatomiczne
1 medyczne.

■r’3) E d u a rd  S p ra n g e r: „P sy ch o lo g ie  des Ju g e n d a lte rs“ V ierzehn te  A uf­
lage. Leipzig, 1931, str . 3S— 39.



Ody rozejrzymy się w ich Ireści albo tylko chociażby w  tytu­
łach  tych dziel naukowych, a bardzo często popularnych w ydaw ­
nictw pseudonaukowych-medycznych, których wiele młodzieży 
wymienia, zrozumiemy jedno:

Uprawiana przez pokwitających lektura naukowych i pseudo­
naukowych książek zakazanych ma dopomóc im:

a) do sformułowania światopoglądu objektywriego, bezstron­
nego i harmonijnego;

h) do poznania, szeroko pojętej, własnej jaźni —  a więc bu­
dow y anatomicznej człowieka, natury ludzkiej. Ciekawość płcio­
w a 5'4) może dość silnie towarzyszyć tej lekturze, ale o tern już 
m ówiłem  w osobnym ustępie, tam więc po bliższe szczegóły od­
syłam  czytelnika.

b) Z a i n t e r e s o w a n i a  f i l o z o f i c z n e .

Prócz zainteresowań przyrodniczych, zdradza młodzież w- okre­
sie dojrzewania silne nieraz zainteresowania filozoficzne, co do­
prowadza ją nieraz do lektury zakazanych dzieł filozoficznych, gdy 
tym  pędem umiejętnie się ktoś nie zajmie i nie skieruje go na 
właściwe tory.

Krytycyzm w stosunku do tego, co ogólnie jest przyjęte za 
prawdę, młodociany opozycjonizm i negatywizm potęgują te za­
interesowania.

Dołącza się do lego fakt, iż nasza szkolą nie troszczy się zu­
pełnie o to, by dać możność młodzieży zdobycia własnego poglądu 
na świat, wskutek czego młodzież albo nie m a go zupełnie, albo 
m a ten pogląd niejednolity, nieharmonijny, pełen sprzeczności. 
Bardziej filozoficznym  umysłom  to, oczywiście, nie wystarcza.

Oto kilka wypowiedzi, które rzucają snop światła na lekturę 
tego rodzaju dzieł:

M) Olo wypowiedzi:
.„{ch łop iec  la l 17; 10)... Z n a u k  p rz y ro d n ic zy c h  in te resu je  b a rd zo  

an a to .m ja  i ibiołogja ogólna. In te re su ją  m n ie  .zagadnienia b u d o w y  c z ło ­
w ieka, ro zw ój od ja ja  d o  żyw ego o rg an izm u  ludzkiego...

... (ch łop iec  la l 16; 3) ... z n a u k  p rz y ro d n ic zy c h  .in teresu je  m n ie  an a- 
to m ja . (Na m ed y cy n ę  się n ie  w y b ieram )...

...{dziew czyna lal 18; 7)... A n a to m ję  też lu b ię , bo p rzecież  c iekaw a 
jes tem , jak  jes tem  z b u d o w an a , z czego się  sk ła d am  i I. d...
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(Chłopiec la t 17) „czytałem „Tako rzecze Z aratustra“ Niotschego... 
i ¡broszurę o nim samym, autora nie pamiętam. Czytałem także inne 
książki filozoficznie lego rodzaju.“

(Chłopiec lat 17; 6) „pobudzał mnie bardzo do _ filozoficznych 
rozważań Schopenhauer. Czytałem „O wolnej woli“ i doszedłem do 
przekonania, że zdaje się, wolnej woli nie ma jednak człowiek.“

(Chłopiec lat 17; 5) „lubię także książki filozoficzne... Niętsche... 
i okultystyczne także, k tóre przede mną chowa mama. Nadto książki 
z tej dziedziny, co: Moraux „Tajemnica bytu“.

(Chłopiec lal 18) „czytałem także Kanta... ale nie dokończyłem, 
bo się -bałem. Dowiedziałem się, żc jest to książka „na indeksie“ ko­
ścielnym“.

(Chłopiec lat 19; 2) „dzieła Spinozy“.
(Dziewczyna lat 18; 11) „Najbardziej lubię książki filozoficzne 

i beletrystyczne (angielskie), lubię również poezje. Książki, które 
czytałam w oslalnim czasie: „O woli“.

(Dziewczyna lal 17; 5, kl. VIII ginin.) „W ostatnich czasach na- 
ogó! czytuję malo, z lego względu, że praca szkolna nic .pozostawia 
mi wiele czasu na lę .przyjemność, jaką jesl książka. Głównie zaj­
mują mnie spraw y uczuciowe i wogóle zagadnienia, ozem jesl żyr 
cie? — co ml da lo życie i co ja mu dać mogę? Niedawno czyta­
łam „Mądrość, i przeznaczenie“ Maet er lincka, jedną książkę 
Nietsebego“.

Za zakazane więc książki filozoficzne uważa młodzież dzieła 
Nictschego, Kanta, Schopenhauera, Spinozy i tym podobne. Idzie 
jej przy ich lekturze właściwie o jedno tylko: zdobycie świato­
poglądu i to harmonijnego luli naukowego.

c) Z a i n t e r e s o w a n i a m e l a p s  y c li i c z n e.

Objawem bardzo charakterystycznym i może dziwnym są 
wśród współczesnej młodzieży zakazane zainteresowania meta- 
pśycliiczne, jeśli je i tak nazwać można. W  każdej prawie VII 
i VIII klasie ginm., zarówno męskiej jak i żeńskiej, otrzymujemy 
wypowiedzi przynajmniej od jednego lub dwóch uczniów czy 
uczennic, świadczące o ich zainteresowaniu spirytyzmem, okulty­
zmem, medjumizmem, sugestją, hipnotyzmem," magją. Okazuje 
się, że lo chorobliwe zainteresowanie ma swe źródło w  odrzuceniu 
pogardzanej przez postępową młodzież metafizyki i religji. Swoi­
stego jednak głodu mctąpsychicznego, który się w okresie mło­
dzieńczym mimo tego z siłą budzi, niema wówczas czem zaspo­
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koić. Miejsce religji zajmuje w sercach młodzieży, wyjałowionych  
malerjalizniem: spirytyzm, teożofizm, antropozbfizm, mistycyzm, 
magja. .

Teozotja, antropozołja, nauki jogów i różne inne wytwory 
wiedzy tajemnej wschodniej maja dziś wielką siłę atrakcyjną dla 
młodzieży, jak słusznie zaznacża w swym  szkicu o „Młodzieży 
w  okresie m łodzieńczym“ dr. Żofja Narutowicz-Krassowska, także 
i dlatego, że młodzież chce spojrzeć na „te same wieczne prawdy“ 
jakgdyby z innej -strony, pragnie mięć je podane w nowej de­
koracji.

Część młodzieży pociąga również chęć rozporządzania siłami 
okultystycznemi, zdobycie w ten sposób pewnej swoistej potęgi 
i mocy oddziaływania na osoby drugie, możność wejścia w kon­
takt ze światem duchów, poznanie przyszłości, o której się w  okre­
sie młodzieńczym tak wiele myśli, a którą się tak „przewidzieć“ 
pragnie.

W ypowiedzi na lemat tego rodzaju lektury otrzymałem takie:

(Chłopieć lat 17; 1) „czytałem różne takie książki, jak Du Prella 
o spirytyzmie, Botlchera o -wywoływaniu duchów. Chciałbym wie­
dzieć, czy napraw dę można wywołać „ducha“.

(Chłopiec lat 18; (i) „czytałem ks. Niteckiego „O zjawiskach sp i­
rytystycznych w świetle objawienia i nauki kościoła“, a była ło 
książka, k tóra mnie bardzo zaciekawiła... ł inne podobne“.

(Chłopiec lat 18; 0) „magnetyzm, hipnolyzm, siła woli, ...wiedza 
jogów, ...astrologja, ...wróżby“.

(Dziewczyna lat 18; 2) „interesowałam się chirognom ąnją i chi­
romancją, l. j. sztuką wróżenia z rąk o przyszłości... hipnotyzmeni, 
grafologją, lelapalją“. •

Niejednokrotnie, kierowana chorobliwym głodem tej sensa­
cyjnej wiedzy, czytuje młodzież książki pseudonaukowe z łej dzie­
dziny, -niestety bardzo rozpowszechnione, a bardzo szkodliwe 
w  rodzaju: Ósma i dziewiąta księga Mojżesza —  tajemnica T a­
jemnic, —-  Albertus Magnus —  Egipskie tajemnice, senniki egip­
skie, książki kabalarskie, Sztuka miłości, Jak zdobyć środki na 
miłość, Wróżenie z gwiazd; przepowiednie dla urodzonych w po­
szczególnych miesiącach, np. lipiec, marzec i ł. d.
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■ d )  Z a i n t e r e s o w a n i a  p s y c h o l o g i c z n e .
Zainteresowania psychologiczne są, zarówno w okresie pokwi­

tania jak i w okresie młodzieńczym, bardzo silne. Pozostaje lo 
w  związku z dążeniem do poznania własnej jaźni, a także psychiki 
osobników płci przeciwnej.

Czytuje się wtenczas różne dzieła psychologiczne, wgłębia się 
w samego siebie, pragnąc również przeniknąć i innych. Budzi się, 
już od 15-ego— 16-go roku poczynając, zainteresowanie się cha­
rakterem człowieka.

Z książek zakazanych psychologicznych wylicza młodzież nie­
wiele; przeważnie bowiem uważa dzieła z tej dziedziny za do­
zwolone.

Oto kilka wypowiedzi:

(Chłopiec la t 18; 1) „czytałem dwukrotnie książkę W ciningera 
„Płeć 1 charak ter“. W yw arła na. mnie wielkie w rażenie“.

(Chłopiec la t 19; 2) „z psychologicznych: „Kobieta dzieło .męż­
czyzny“.

Są to książki z pogranicza cliarakterologji i seksualizmu, jak 
widzimy, oraz z dziedziny psychologji płci przeciwnej, psychologji 
stosunku kobiety do mężczyzny.

(Chłopiec la t 17; 8) „znam Stendhala „O miłości“.

Młodzież żeńska szuka wiadomości z psychologji dziecka:

(Dziewczyna lat 18; 1) „psych&logja dziecka“.

Niejednokrotnie zauważamy wśród młodzieży silne zaintereso­
wanie się psychoanalizą i to wśród najmłodszego pokolenia. Nie1 
tylko siebie, ale ojca, matkę, nauczyciela poddaje dzisiejsza uczen­
nica klasy chociażby siódmej gimnazjalnej analizie, zgodnej 
z wszelkiemi prawidłami sztuki Freuda i Adlera, i  w  każdym w y­
padku wspaniałom yślnie ich „usprawiedliwia“ 55) . Nic dziwnego, 
że i książki psychoanalityczne tę młodzież bardzo interesują. Czy­

35) E . C roner „D as ju n g ę  M adchen  d e r  HeutzeiL“. B erlin , 1931; t łu ­
m aczenie  po lsk ie  d r. J .  K u c h ty  i d r . J . L u b o m iro w icza  p . t.: „D zisie jsze  
m łode dziew czę“ —  O św ia ta  i W y ch o w an ie . W arsz a w a , 1931, XI.
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tuje więc' Jckelsa „Szkic psychanalizy Freuda“, Freuda: „Marzenia 
senne“, „Patologję życia codziennego“; „Trzy rozprawy z teorji 
seksualnej“, bardzo rzadko także po niemiecku: Freud „Einleitung 
in dic Psychanaiysc“. W ylicza również młodzież Bychowskicgo 
„Psychanalizy“ . Pragnie wprowadzić pogadanki o psychanalizie 
i instynktach do... programu nauczania.

Podany obraz byłby jednak niepełny, gdyby nie wspomnieć
0 książkach psychologicznych (?), omawiających bunt młodzieży.
1 jego duchowe podstawy. Mam tu na myśli książki, które tak ol­
brzymią obecnie budzą sensacją wśród młodzieży szkolnej w pol­
skich środowiskach wielkomiejskich i wywierają na nią bardzo 
ujemny, niestety, wpływ —  książki Lindsey'a.

Nie chcę wchodzić, oczywiście, w objeklywną ocenę wartości 
tych książek, ■czem zajmę się innym razem, —-  wielkie zaintere­
sowanie się jednak naszej młodzieży temi książkami uważam za 
objaw bardzo niezdrowy i niebezpieczny. W pływom  tego rodzaju 
amerykanizmu należy stanowczo zapobiec w umiejętny sposób.

Z książek Lindsey‘a wylicza młodzież: „Bunt młodzieży“ 
i „Małżeństwa koleżeńskie“ .

...(Uczennica lal 17; 10) „Bunt młodzieży“ I.indscy‘a, — „Sonata 
Kreulzerowska“ Tołstoja...

...(Uczeń lal 18; 1) „Oprócz tego typu zainteresowały mnie książki 
Bov’a w rodzaju „Piekło kobiet“ oraz „Bunt młodzieży“ Lindsćyka. 
Te kweslje bardzo mnie interesują i dlatego pochłaniam  wiele dziel 
na temat powyższych książek“.

„.(Chłopiec lat 18;••(>) Lindley „Bunt młodzieży“, „Małżeństwa ko­
leżeńskie“, Basset „Małżeństwo i moralność“...

Kończąc swe uwagi o lekturze zakazanych książek, które za­
liczyłem do rodzaju naukow ych/chciałbym  jeszcze dorzucić kil­
ka słów o sposobie ich czytania przez młodzież. Uwagi te odnoszą 
się także do dziel społecznych, o których mówić będę osobno, 
w następnym ustępie rozdziału.

Chodzi o to, że młodzież, poznając zakazane książki naukowe, 
nie czyta ich właściwie w  naszem znaczeniu potocznem, lecz raczej 
przeżywa. Pokwitający czy młodzieniec, „studjujący“ Spinozę, nie- 
bardzo go przecież rozumie, a jednak czyla, w c/uw ając się weń 
zapewne intuicyjnie. Jest to możliwe dzięki charakterystycznemu
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stosunkowi uczuciowem u-m łodocianego czytelnika do zakazanej 
książki naukowej. Intelekt gra, oczywiście, w  tym procesie pewną 
rolę, ale i uczucie nie pozostaje wówczas na planie ostatnim.

Dr. Zofja Narutowicz-Krassowska („Życie psychiczne w wieku 
młodzieńczym “), wnikając bardzo głęboko w istotę zagadnienia, 
tłumaczy ten fakt w  następujący sposób:

„W  okresie m łodzieńczym intelekt, choć tak wzmożona jest 
wówczas jego działalność, pozostaje jeszcze w silnej zależności od 
uczucia. Usamodzielnia się on zupełnie (o ile to kiedykolwiek wo- 
góle zachodzi) dopiero w wieku dojrzałym, gdy ludzie zaczynają 
sucho, trzeźw o rozumować. W  młodości nawet wyliczenia mate­
matyczne, formułki z fizyki owiane są urokiem poezji, zabarwione 
radością dążenia. Przypomnijmy sobie, w jaki sposób każdy z nas 
czytał historję filozofji, mając np. lat 19. Czyśmy to —  w ów ­
czas —  czynili w  takim samym nastroju, co teraz? Przeżywaliśmy 
uczucia Spinozy, który rozmyślał, szlifując szkiełka, nastroje 
Montaigne’a, dumającego w samotni swej wiejskiej rezydencji 
i gigantyczną śmiałość w  spojrzeniu krytycznem Kanta. Odczuwa­
liśmy nielylko radość twórczości wraz z mmi, poczucie tężyzny 
i siły, ale doznawaliśmy jednocześnie tysiąca uczuć, które nie 
istnieją już dla nas w wieku dojrzałym. Może właśnie dowodem, 
że wiek młodzieńczy upłynął, a rozpoczęło się życie dojrzale, jest 
zdolność do ob jek lyw n ego stosunku do św iata  m yśli“.

W niosek stąd płynący jest jasny: dawać młodzieży w okresie 
pokwitania literaturę do przeżywania raczej, jak do oceny.

e) Z a i n t c r c s o  w a n i  a s p ó ł c e  z n c, p o l i t y c z n e  i i n n e.

Na progu okresu dojrzew ania zainteresow ania 'młodzieży 
obracają się  dokoła własnej osoby. Interesuje wtedy pokwilają- 
cych w łasny organizm, płeć, własne życie duchowe, jego cel 
i sens wogólc. W szystko to są, jak widzimy, problemy związane 
z jednostką.

Nieco później zapomina się stopniowo, coraz bardziej, o sobie 
samym, a w  związku z tem zakres zainteresowań rozszerza się 
znacznie, na co 'właśnie chcę zwrócić uwagę. Obejmuje on teraz 
zwolna: naród, państwo, ludzkość.
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Żywość zainteresowań problemami spolecznemi, narodowościo- 
wemi, politycznemi, pacyfistycznemu i t. p. jest w wieku m łodzień­
czym  przedewszystkicm —  lak wielka, że młodzież niejako wżywa 
się w nie cała duszą.

I znów, gdy te dążenia, zainteresowania, czy ciekawość nie zo­
staną zaspokojone na drodze legalnej; szukają ujścia na drogach 
zakazanych.

ż  tych źródeł płynie pobudka do lektury dzieł socjalistycznych, 
komunistycznych, politycznych, dzieł rodzimych, zabronionych 
w zaborach w okresie niewoli.

Ale spróbujmy jeszcze głębiej wniknąć w m otywy tych za­
interesowań. Pokaże się, że płyną ze źródeł bardzo szlachetnych.

Młodzież, pragnęłaby, by świat był idealny-. O idealnie dobrym 
świecie marzy nieraz. Chciałaby, aby w świecie panowała miłość 
wieczna, zgoda, równość, -— aby w nim nie było, -jak podkreśla 
B aley50), żebraków i biednych, albo, jak m ów i sama młodzież, 
nieprawości, wojen, niesprawiedliwości.

A tymczasem w świecie realnym jest inaczej. Niedoskonały 
świat jest terenem niejednego zla. I tu ma źródło, pełne tragizmu 
i sity, donośne pytanie młodzieży, skierowane zarówno pod adre­
sem własnym ,'jak (może jeszcze bardziej) pod adresem ludzkości: 

’ Dlaczego lak jest? Dlaczego to tolerujecie?
Gdy zaś na pytanie odpowiedzi nie dostaje, zaczyna samodziel­

nie rozwiązywać to palące dla siebie zagadnienie, przy- pomocy so­
cjalistycznych, komunistycznych, pacyfistycznych, politycznych  
i t. ]). książek zakazanych, o których wspomniałem, —- i w nich 
szuka lekarstwa na zło.

Marzy przylem o idealnym stanie ludzkości, a niejednokrotnie 
także o wyrzeknięciu się kultury i cywilizacji, jako rzeczy rzeko­
mo szkodliwych.

Niektórym wyda sic to może wogóle negacją wszelkiego pozy­
tywnego stosunku do społeczeństwa ze strony młodzieży, ale tak 
naprawdę nie jest. Jest to tylko z jednej strony silne zaintereso­
wanie życiem społecznem, a z drugiej przykre nieraz, bardzo roz-

•r,li) Baley o. c. sir. 152—3,
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czarowanie z tego powodu, iż nie odpowiada ono idealnym pra­
gnieniom duszy młodzieńczej.

Dlatego też może nawet nie należy tak bardzo lękać się w szko­
łach typów uczniów socjalistów i komunistów, których w okresie 
pokwitania i młodzieńczym w murach szkoły spotkać można, o ile 
ich walki i dążenia rozgrywają się na terenie wewnętrznym jedy­
nie —  i uczniowie nie stają się łupem zewnętrznej wywrotowej 
agitacji... Trzeba raczej starać się zrozumieć młodzież i jej ból, 
trzeba go uszanować i sprowadzić ją na właściwe tory. Ten socja­
lizm i komunizm bowiem, o ile go tuk wogóle nazwać można, 
nurtujący w duszy młodzieży na tle niemożności pogodzenia się 
z istniejącem złem i buntu.stąd płynącego, lo objaw nie tak nie­
bezpieczny, —  to, jakbym go krótko nazwał, „swoisty“ socjalizm, 
czy komunizm pokwitających, zrodzony z najszlachetniejszych 
tendeńcyj. — Oto. obraz budzenia się tych zainteresowań społecz­
nych i ekonomicznych wśród młodzieży męskiej:

(18 lal) „najbardziej minie interesują reform y społeczne, doko­
nywane we wszystkich państwach i we wszystkich czasach, po­
cząwszy od starożytnej Grecji, a skończywszy na  Rosji sowieckiej. 
Zdarzenia te interesują mnie najbardziej, ponieważ na tych reformacji 
kształcić można najlepiej swój pogląd na wszystkie inne zagadnienia 
społecznie, które i dziś się wyłaniają, nip. reform a ro lna“.

(20 lal) „najbardziej interesują mnie kwestjc socjalne. ...Ilistorje 
wynalazków i odkryć szanuję, ale nie interesuję się nią bardzo; n a ­
tomiast czytuję wiele z dziedziny dzisiejszych ustrojów państw 
współczesnych, z dziedziny życia gospodarczego i ekonomicznego“.

(18; G lal) ...„wielkie wojny, odzyskanie niepodległości przez Pol­
skę, zmiany w ustrojach społecznych, rewolucję. Interesują mnie, 
gdyż są faktami ńfczwyklemi, niccodziennenii, wprow adzają nowe 
czynniki w życiu społecznem“.

(20 lal) „interesują mnie najbardziej przew roty społeczne, któ­
rych przyczyny, domyślam się, tkwią w w arunkach ek o n o m ic zn y ch “.

(17 lal) „rów nież“ silne na mnie wrażenie w yw ierają książki, 
poruszające zagadnienia społeczne".

(18 lat) ...„czytałem K. M arsa „Kapitał“, Gssendowski „Lenin“,. 
Majewski „Kapitał“, Tołstoj“...

(17 lat) „z Ossendowskiego „Lenina“ interesuje mnie Lenin, któ­
ry nie \V7jbudza sympalji, ale który walczy i. zaśniedziałym syste­
mem biurokracji rosyjskiej, gnębiącej i wysysającej wszystkie soki 
żywotne z nieszczęśliwego narodu rosyjskiego“.
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(18 lal) „najwięcej zajmuję, się wspólczcsnem- życiem Rosji so­
wieckiej“.

(17 lal) „Finka „Jestem głodny“, Rem arque’a „Na zachodzie bez 
zmian“.

(l(i lal) ...„Ossemlowski „Lenin“ ...z postaci Ghandi“.

Dla przykładu przytoczę zebrane w  czterech ósm ych klasach 
gimnazjalnych męskich dane statystyczne, dotyczące odnośnych 
zainteresowań:

Ilość uczniów 37; interesuje się zagadnieniami społccznemi 12, 
t. j. 30,9% .

Ilość uczniów 22; interesuje się zagadnieniami spolecznemi 7, 
!. j. 31,9% .

Ilość uczniów 34; interesuje się zagadnieniami spolecznemi 
i ckonomicznemi 7, t. j. 30,6%  (gimnazjum klasztorne).

Ilość uczniów 24; interesuje się zagadnieniami spolecznemi 
i ckonomicznemi 9, l. j. 37,2%  (gimnazjum klasztorne).

Jest zaś objawem dodatnim, że sprawy te zaczynają także bar­
dzo żywo interesować współczesne pokolenie dziewcząt. Statystyka 
tych społeczno-ekonomicznych zainteresowań w jcdncm z żeń­
skich gimnazjów warszawskich np. wygląda lak:

Intresuje się zagadnieniami społeczno-ekonomicznemi na uczen­
nic klasy III (44) —  ckonomicznemi 7, klasy IV (23) —- ekono- 
micznemi 4, klasy V (35) —  ckonomicznemi i spółeczńemi 8, 
klasy VI (37), kl. VII (33), kl. VIII (19) —  ckonomicznemi i spo­
lecznemi 14, —  1 5 , - 9 .

A wiec poprzedzone zainteresowaniami ekonomiczno-gospodar- 
czemi zjawiają się i wśród współczesnej młodzieży żeńskiej żywe 
zainteresowania społeczne. Pozostaje to w przeciwieństwie do da-' 
nych statystycznych przedwojennych, które wykazywały brak ta­
kich zainteresowań w świecie kobiecym przed wojną, na szerszą 
skalę.

A. teraz zkólei przykłady budzących się samorzutnie zaintere­
sowań p o l i t y c z n y c h  wśród młodzieży męskiej:

(17 lat) ...„jako książki niezbędne do mego wyrobienia politycz­
nego traktuję książki: Dmowskiego „Świat powojenny a, Polska", 
„Polityka polska a odbudowa państw a“ oraz Piłsudskiego „Moje 
pierwsze boje“, „Rok 1920“.
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(18 lal) „najchętniej w ostatnich' czasach czytuję, książki poli­
tyczne... Roman Dmowski: „św iat powojenny a Polska“, Sokolnicki: 
„Polska w 'czasie wojny światowej“.

(18 lal) „interesuje mnie Mussolini, Gąndhi, Briaind, Lenin... 
książki R ybackiego“.

(17 lat) „J. .Piłsudski: „Moje (pierwsze boje“, Ossendowski: „Le­
ntu“... Najbardziej mnie interesuje .1. Piłsudski, Mussolini — fakt 
wprowadzenia faszyzmu we Włoszech, gdyż uważam, żc taki ustrój 
powinny przyjąć wszystkie państwa, -które chcą być silne“. ,

(17 lal) „Roman Dmowski: „św iat ¡powojenny a Polska“. ...Naj­
bardziej interesuje mnie Bolesław Chrobry, jako twórca mocarstwo­
wej Polski, oraz Roman Dmowski, Ignacy Paderewski, Ludwik 
Popławski, jako spadkobiercy ideałów Chrobrego, oraz Józef P ił­
sudski, jako postać bądź. co bądź ciekawa w swej strukturze psy­
chicznej; najbardziej interesuje mnie Wielka Rewolucja francuska 
jako moment przełomowy, od którego bierze początek wiele prądów  
społecznych i politycznych, następnie wojna rosyjsko-japońska jako 
wskaźnik alarmowy, pokazujący, że do życia politycznego świata 
wchodzą nowe państwa, potężne, mogące się stać spadkobiercami 
potęgi politycznej Europy... interesują mnie dzieje la l współ­
czesnych,. a mianowicie przemiany na terenie gospodarczym i poli- - 
tycznym“.

(18 (lat) „polityczno-społeczne: Dzieła Dmowskiego, Rybarski: v 
„Naród, jednostka i k lasa“, Bartoszewicz: .„Zagadnienia polityki pol­
skiej“, Z. Wasilewski: „Na wschodnim posterunku“, „O życiu i ka­
tastrofach cywilizacji narodow ej“, Dębicki: „Podstawy kultury n a ­
rodow ej“, Sikorski: „Polska i Francja.“... naukowo-hisloryczne:
Seyda: „Polska na przełom ie dziejów“... Nowaczyński“.

Żywe zainteresowanie budzi w  pewnym procencie współczesnej 
młodzieży także pacyfizm. Olo przykład takich zainteresowań:

(Chłopiec lat 18; 3) „w ostatnich czasach najchętniej czytuję 
książki o tendencjach pacyfistycznych: te, które opisują grozę, w oj­
ny i te, które starają się rozwiązać problemy ogólno-ludzkic, wyła­
niające się na  tle konfliktów międzynarodowych.' Czytam lakże 
llasecka („Szwejk“), „Spór o sierżanta Griszę“, Rem arquc’a „Na za­
chodzie bez zmian“.

W  związku z temi wszystkiemi zagadnieniami czytuje młodzież 
także dzieła c t y c z  n c.

Gdyby dzisiejsza szkoła, która tak bardzo chce uchodzić za 
szkolę żywą, nową, wychowawczą —  naprawdę laką była, potra­
fiłaby zaspokoić te tak różne zainteresowania młodzieży, a tern
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samem zyskałaby nad niemi władzę i mogłaby im nadać odpo­
wiedni kierunek.

W  rzeczywistości jednak szkoła dzisiejsza naogół jest jeszcze 
szkołą martwą. Nie odpowiada zupełnie wymaganiom współcze­
sności, nie umie i nie może jakoś zrozumieć (a może i nic chce) 
tego, co interesuje współczesną młodzież. Marnuje skarby, które 
dla lak wielkich celów możnaby wykorzystać. Sląd też lak cenne 
tendencje wśród młodzieży... wiodą ją na manowce, lub —  do 
lektury zakazanej...

Oto kilka wypowiedzi na ten temat, na zakończenie:

„czytałem w  klasie .V gimn. „Ilistorję m alerjalizm u“ i „Kapital“ 
Marxa“.

„czytałem w kl. VII gimn. „Kapital“ Marxa. Książki te krążyły 
po klasie".

(kl. VII g.) „z rzeczy innej kalegorji czytałem książki socjali­
styczne, k tóre mi zostały podsunięte p rzez starszą siostrę“.

(kl. VIII g.) „Czytałem Lenina, Trockiego“.
i

Krótko mówiąc, młodzież, którą nic umiała pokierować szkoła, 
schodzi w  przepaść kom unizm u!57).

*7) D o k siąże k  -zakazanych n ależą  je szcze  trzy  ieli ro d za je:
a) „D zie ła  ro dzin ie“ , za k aza n e  w za b o ra c h  ro sy jsk im , a u strją ck iffl, 

pruskim , —  k tó ry ch , m im o zab ran ian ia  i k a r , m ło d zie ż  p o lsk a  c z y ty ­
w ała  b a rd zo  więdc. Z e b ran ie  je d n a k  od n ośn ych  d a n y ch  staty sty czn y ch  
jest .już dziś p raw ie-że n iem ożliw e, a d o d a jm y  także  b ezcelo w e. T o  też 
szersze  om ów ien ie  lej k w c stji p om ijam .

b) „D zie ła  e stetyczn e“  .(ästhetische '.Schundliteratur), por. D r. A l­
bert H ellw ig  „J u g en d sch u lz  gegen S ch u n d literatu r“ . G esetz zu r B ew a h ru n g  
der Jugend vo r S ch un d u nd S ch n u itzsch riflen  vo m  IS  ¡Dezember 1926. N a ­
leżą du dzieła  sztuki, u ch od zące  w  oczach  d zieck a  za za k aza n e  z ró żn ych  
p o w o d ó w . A le o tom m ó w iliśm y p rzygod n ie , m ó w ią c  o c iek aw ości 
p łciow ej.

c) ¡Dzienniki, m iesięczn iki, czasop ism a —  p o lu jące  n a  sen sację  i d zi­
kie  in styn k ty  o zy le ln ik a  i ¡pełne co  dn ia  n ie z d ro w y ch  i n iskich  ob razów  
m o rd ów , sk an dali. Z a jęc ie  się je d n a k  tą sp raw ą  p rzech o d zi ju ż  ram y 
n asze j p ra cy .

W iele  c iek a w y ch  p rz y c z y n k ó w  do dych zagadnień  zn aleźć  m ożna 
w ostatn io  w yd an em  dziele  W ilh e lm a  F ro n em a n n a  „L esen d e Ju gen d “ 
L an gen salza, 1930,



ROZDZIAŁ IV.

W pływ książki zakazanej na m łodocianych 
czytelników.

P o zy ty w n e  rezu lta ty  za k a za n ej lektu ry. —  U jem n y w p ły w  k sią że k  za k a ­

zan ych  nu m łodzież. —  W n io sk i pedagogiczn e. —  Zakoń czen ie .

P ozytyw n e rezultaty zakazanej tektury. Książka zakazana, je- 
' żeli chodzi o jej pozytywne działanie, przynosi młodzieży i pewną 

korzyść.'Pom ijam  w lej chwili jej wpływ ujemny.'Chodzi mi bo­
wiem jedynie o wykazanie, że zakazana lektura maj z pewnego 
punktu widzenia, bezsprzecznie trochę zalet i dodatnich stron. 
Oczywiście, takie powiedzenie może się komuś wydać paradok­
sem. O dodatniej roli książki zakazanej nikt dotychczas nie m ó­
wił. Nie było to jednak stanowisko zupełnie objektywne r,s) . Nale­
ży więc tę lukę uzupełnić.

„Pozytyw ne“ działanie książki zakazanej rozw ażać m ożna z ta­
kich  punktów  widzenia: 1) w ychow anie przyszłych m as -czytelni­
ków ,/2 ) inform ow anie o życiu seksualnem , 3) lek tu ra  zakazana 
jako  nam iastka przeżyć m iłosnych, 4) lek tura zakazana jako  klucz 
do poznania, realizm u życia (dotychczasowa ułuda —  a praw da ży­
cia), 5) psychologiczne przygotow anie czytelnika do przyszłej roli 
życiowej —  a książka wogóle i książka zakazana w szczególności. 

W  tych też kierunkach pójdzie nasza 'analiza  poruszonego pro-

®?) N ie  zn aczy ' lo je d n a k , żc n ależy  lub w o ln o  m ło d zież do le k tu ry  
za k a za n ej n a k ła n iać  lub n a n ią  zezw alać!
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hlcmu. Przejdźmy więc eto omawiania poszczególnych momentów  
dodatnich, płynących z lektury książek zakazanych.

1) W ychowanie przyszłych  m as czytelników . Największą pra­
wie zasługą książki zakazanej jest to, iż, nawiązując w  treśfci 
do instynkto\vnych zainteresowań czytelników oraz zaspokajając 
je, wychowuje przyszłe masy czytelników. Faktem jest bezspor­
nym, że ona nieraz na szerszą skalę zbliża czytelnika z książką, 
zachęcając do lektury wogóle, a następnie doprowadza do maso­
wej lektury książek'i pożerania ich niejako, w nieprawdopodobnej 
wprost ilości.

Przychodzi jej to z łatwością zarówno dzięki treści i zaspokaja­
niu popędowych dążeń czytelników,: jak może nawet w  tym sa­
mym stopniu dzięki formie. Język prosty, dostępny dla niższych 
warstw ludności i dla dziecka, styl wolny od zawiłości, prostota, 
umiejętność trafiania do pojęć każdego, kto tylko nauczy! się czy­
tać 'powodują, że książka zakazana trafia do serc setek tysięcy 
ludzi, do mas młodzieży, dorosłych i starców.

Rolą społeczna książki zakazanej jest więc wielka, szczególnie 
gdy się zważy, że ona właściwie —  niestety, wyłącznic nieomal —  
wychowuje te przyszłe masy czytelników. Różne, oczywiście, są 
tego powody, ale narazić nic chcę ich rozważać, stwierdzając tylko 
sam fakt, może zresztą i dość smutny.

Dla wychowania m a s  c z y t e l n i c z y c h  ma większe zna­
czenie pierwsza lepsza książka zakazana sensacyjna, niż np. „Ży­
we kamienic“ Berenta. Sensacyjną bowiem książkę zakazaną prze­
czytają z zajęciem, tamując wprost oddech w  piersi, setki tysięcy 
czytelników. A następnie, co ważniejsze, te szerokie masy, pod 
wpływem  głodu sensacji, tą książką spotęgowanego —  rzucą się do 
dalszej lektury... Tymczasem Berenta „Żywe kamienie“ przeczyta 
w najlepszym razie kilka tysięcy ludzi, należących do tak zwanej 
elity umysłowej —  i na tern koniec.

Dlatego też nie bez znaczenia i „dodatnich“ stron jest wśród 
dzieci i młodzieży t e n  s i l n y  p ę d  d o  k s i ą ż k i  z a k a z a ­
n e j 50), z p e w n e m  j e d n a k  z a s t r z e ż e n i e m ,  o  którem  
właśnie m ów ić zamierzam.

®°) O ile go, oczywiście, wychowawca będzie umiał skierować na wła­
ściwe tory i wykorzystać dla wyższych celów.
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O „dodatniej“-.'.! społecznej roli książki zakazanej wśród m ło­
dzieży można m ów ić w tym wypadku wyłącznie, gdy na lektu­
rze sensacyj i brukowej literatury cała ta sprawa się nie skoń­
czy, —  wyraźniej mówiąc, gdy dziecko, które do czytania książek 
zachęciły rzeczy zakazane, —  od nich z ciekawością zaczynając 
lekturę, stopniowo będzie kształciło swój smak estetyczny, —- po­
stępowało i doskonaliło się i dojdzie wkońcti do lektury np. „Ży­
wych kamieni“ Berenta, ustosunkowując się do nich w rezultacie 
z lak wielkiem zainteresowaniem, jak ongiś dó książki zakazanej.

Trudno jednak, by do lego doszło bez bardzo umiejętnych od­
działywań wychowawczych i opieki ze strony starszych, a więc 
rodziców i nauczycieli, nad czytelnictwem  młodzieży, —  dziś tak 
uchodzącem uwagi w ychowawców i ich opieki.

W  wypadku, o którym wspomniałem, rola książki zakazanej 
byłaby dodatnia w stosunku do jednostki. Książka zakazana przy­
służyłaby się dziecku, wprowadzając je w świat dobrej książki —  
ideałów. W  analogicznych wypadkach i rola jej społeczna wśród 
m a sB0) nie byłaby tak ujemna. Książka zakazana, dostarczając 
szerokim masom strawy duchowej, prowadziłaby masy od bruko­
wych sensacyj do dzieł głębokich, rozstrzygających problemy 
wszechludzkie, otwierających szerokie duchowe widnokręgi.

Jedno tylko jeszcze, podstawowe musi się tutaj mieć zastrze­
żenie —  a mianowicie: —  aby zło i szkody, jakie przynieść i w y­
rządzić może ta lub owa książka zakazana, nie były stokroć gor­
sze i g r o ź n i e j s z e  od dobra, którego jest źródłem i zasług, 
które położyła.

O co mi tu chodzi? W ytłumaczę w tej chwili rzecz na przykła­
dzie. To samo zadanie społeczne, o którem już m ówiliśmy, speł­
niają takie książki „zakazane“, jak dzieła Rodziewiczówny, czy 
Żeromskiego i Boccacia „Dekameron“ . Podczas jednak gdy 
pierwsze dają dużo dobrego a mało złego, Boccacia „Dekame-

°°) Dr. Stanisław Orsini ¿Rosenberg: „Socjologja słowa drukowane­
go“ — porusza z -jeszcze innego punktu widzenia omawiane zagadnienie.

O społecznej roli książki piszą z innych punktów widzenia.
K. Czachowski: „Społeczne zadanie książki i droga do czytelnika“. 

Ilustrowany Kurjer Codzienny, Kraków, Nr. 312 cx 19.XI, 1931.
F. (Znaniecki: „Socjologja wychowania“. 2 tomy. Poznań, 1928 —

1930.
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ron‘‘ .*!},' polując na najgorsze popędy, przynosi tyle brudu i zła, 
że znikome korzyści, mogące ewentualnie wyniknąć z jego lektu­
ry, toną w  morzu szkód, które młodzieży taka książka wyrządza. 
Do zagadnienia tego jeszcze powrócę i omówię je dokładniej. My­
ślę jednak, że sam problem przedstawiłem dość wyraźnie.

To też moje twierdzenie w związku z rolą społeczną książki 
zakazanej odnosi się tylko do lektury, która daje młodzieży względ­
nie dużo dobrego, nie oddziaływając na czytelnika zbyt ujemnie i nie 
demoralizując go w  poważniejszym stopniu, a więc arcydzieł i t. p.

Kończąc, ujmę ostateczny wniosek w takie zdania: książka 
zakazana może nieraz doprowadzić dojrzewającego do czytania 
książek na szerszą skalę. Z lego powodu jej rola i działanie są 
w pewnych wypadkach pozytywne. Dzieje się to wtedy, gdy sa­
morzutnie lub pod wpływem  wychowawczych oddziaływań do- 

. kona się sublimacja (uwzniośłcnie) spotęgowanego przez nią, a na 
instynktowych dążeniach opartego pędu do lektury.

2) Inform owanie o życiu  seksualneih. Nieuświadomiona sek­
sualnie ani przez szkołę, ani przez rodziców młodzież dowiaduje 
się o życiu plciowem i związanych z niem zagadnieniach najczę­
ściej z książek zakazanych. Zdobywa je celowo, by posiąść te w ia­
domości, lub otrzymuje je przypadkowo. To leż nad rolą książki 
zakazanej, jako informatorem młodzieży o życiu plciowem, war- 
loby się zastanowić. Działanie jej w  lym wypadku uważam rów­
nież za pozytywne l!2) z pewnych powodów-

Przedewszystkiem nasza młodzież tę drogę uświadamiania 
uważa za najlepszą, jak wynika z jej wypowiedzi. Ze starszymi —  
a więc rodzicami, .nauczycielami, nawet czasem lekarzami -— roz­
mawia młodzież na ten lemat niechętnie; krępuje się, wstydzi. Oni 
też nie zaspokajają jej ciekawości w takim stopniu, w lakich szcze- 
gółach i w takim kierunku, w jakim ona lego w danej chwili 
pragnie.

Nie zaspokajają też jej ciekawości w momentach odpowiednich 
do lego, to jest wtedy, kiedy się budzi —  tylko w chwilach, w któ­
rych młodzież niejednokrotnie —  tego najmniej pragnie.

ol) A jeszoze bardziej, tak czytane przea młodzież, niestety, książki 
Pittigrillego!

•*) Oczywiście z zastrzeżeniami.
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To leż młodzież uświadamiać sic; woli sama i czyni to na swój 
sposób przez rozmowy z kolegami i koleżankami, Oglądanie; zaka­
zanych ilustracyj, przedewszystkiem zaś —  przez lekturą odpo­
wiednich partyj leksykonów, książek lekarskich, a więc „książek 
zakazanych“ .

Ten sposób uświadamiania sią jest wśród młodzieży najbar­
dziej rozpowszechniony, gdyż jej nie krępuje i nie budzi wstydu 
przed nikim. Młodzież uświadamia sic w tym wypadku, będąc sa­
ma z sobą.

Oto wypowiedzi, świadczące o tern:

„druga książka zakazana p. t. „Medycyna pastoralna“ uśw iado­
miła mnie, czego nie zrobiła ani szkoła, ani rodzice“ (chłopiec 
15 lat.).

„ciekawość swą, dotyczącą „tego, co nieznane“ (zagadnienia 
seksualne), zaspokajałam tylko przez czytanie książek“ (dziew, lat 14).

„ciekawość moją zaspokajałam, szukając odpowiednich partyj 
z dziedziny życia płciowego i inne lego rodzaju w en cyk top od ja cli 
i Słownikach wyrazów..., a także z książek lekarskich... Leksykony 
czytałam w takich chwilach, gdy nikogo w pokoju ojca nic było, 
a bibljoteka była otw arta“.

Pozytywną bez wątpienia w niektórych wypadkach rolę książ­
ki zakazanej, jako informatora o życiu pleiowem, możnaby i na­
leżałoby stanowczo wyzyskać. W  wypadku, gdy zachodzi koniecz­
ność uświadomienia młodego chłopca czy dziewczęcia, należałoby 
im zręcznie podsunąć odpowiednio dla młodzieży opracowane bro­
szury, zawierające wiadomości z tej dziedziny. Posiądzie je m ło­
dzież wtedy przez nikogo moralnie nie krępowana, w formie 
i stopniu dla siebie odpowiednim (dostosowanym do fazy rozwo­
jowej) —  a oba te czynniki są ważne.

Niemcy robili już w tej dziedzinie pewne próby. Mam tu na 
myśli rozprawę J. Weisbarta „W oher die Kinder kommen —  Ju- 
gendlesebuch“ o::) —  ale nie wykorzystali pędu młodzieży do lek­
tury zakazanej, w tym wypadku ze szkodą dla sprawy. Mojem 
zdaniem, książka zakazana (sic!), specjalnie „ad hoc“ spreparo-

U3) J. W eisbart „W olier (lic K in der kom m en — .higendtesebuch, w yd . 
H eiiścl et Co. B erlin , 1928.
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wana, mogłaby się stać jednym ż poważnych czynników w dzie­
dzinie wychowania seksualnego młodzieży, tak bardzo dziś zanied­
banej i odłogiem leżącej, a tak ważnej. Nie może jednak stracić 
posmaku czegoś ..zakazanego“, „tajemniczego“...

Książka laka byłaby wtedy dość ważnym atutem w ręku 
wychowawców i zastąpiłaby bardzo niebezpieczne nieraz książki 
zakażane, które młodzież czytuje samorzutnie, w dążeniu do zdo- 
byfła wiadomości z dziedziny seksualnej.

3) Lektura zakazana nłhniastką przeżyć m iłosnych. Jak wie­
jm y z poprzednich rozdziałów ”4), nielylko ciekawość seksualna 

i dążenie do uświadomienia skłania młodzież do lektury książek 
zakazanych. Pociąga ją także erotyzm tych książek. Młodzież od­
czuwa w okresie dojrzewania swoisty głód erotyczny, głód pod­
nieceń. Pod jego wpływem  w. lekturze, swej stawia książki ero­
tyczne na picrwszem nieraz miejscu, mimo szkolnej cenzury. Doj­
rzewa do tych spraw jakoś prędzej, —  niżby być powinno, we­
dług naszego zdania.

Lektura dziecinna już jej więcej nic zadowoli. „W ielkie dzie­
ła“, specjalnie dla młodzieży opracowane w ten sposób, żc m echa­
nicznie pousuwano z nich ustępy erotyczne lub niewłaściwe w za­
łożeniu „książki pisane specjalnie dla młodzieży“ —  nie zrobią 
tego także. Autorzy icli uważają najczęściej za jedyne zadanie 
unikanie poruszania spraw uczuciowych. W edług ustalonego sza­
blonu, ograniczają sic zwykle do krótkiej wzmianki na końcu, że 
taka a taka para dorosła, pobrała się i żyła szczęśliwie długie lata. 
Ten typ literatury idzie w zupełności na rękę metodzie zakazów  
i do spółki z nią zaostrza tylko rozciekawienic dziedziną życia, tak 
starannie ukrywaną or>).

I tu znów książka zakazana dostarcza młodzieży tego, o czem  
. nie pomyśleli wychowawcy —  pola do erotycznego wyżywania 

się, co jest także jej działaniem pozytywnem nieraz; z tern jednak, 
co zawsze, zastrzeżeniem, żeby wyrządzone zło nie przewyższało 
odniesionej korzyści.

oł) Por. „Muzeum“. K. XLV.Ii, zeszyt 5, sir. 292. Sprawa, poruszana 
w niniejszym ustępie, była już tam rozpatrywana częściowo, z innego 
tytko punktu widzenia.

**) Wanda Borudzka „O szalę Rwy“. Wi.ek szkolny. 1920. Zesz. II.
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Jest to możliwe dzięki 1. zw. identyfikacji, t. j. utożsamianiu się 
z bohaterem lub bohaterkę powieści, ale o tern już dość obszernie 
mówiłem 0(i) i —  co  chcę obecnie dodać —  dzięki swoistemu lite­
rackiemu „durzeniu się“ . Bohater książki erotycznej stać się może 
w tym wypadku namiastką partnera mitośnego i dostarczyć spo­
sobności erotycznego wyżywania się.

Ongiś, w okresie prym itywnych stosunków wśród ludzi pier­
wotnych —  przy końcu okresu dojrzewania następowało łączehie 
sie dwu osobników pici przeciwnej. W  miarę rozwoju kultury, 
z biegiem stuleci, wiek zawierania m ałżeńslw stawał się coraz póź­
niejszy. Dziś jest już bardzo późny niekiedy. A tymczasem tęskno­
ta miłosna budzi się i w nowoczesnym człowieku w okresie po- 
kwitania z wielką siłą; niekiedy nie znajduje zaspokojenia i jest 
w naszych stosunkach czemś nicdopuszczalnem.

Dlatego też młodzież popądowo niejako zastępuje realne prze­
życia miłosne fikcyjnemi (np. przeżywaniem treści ustępów ero­
tycznych z powieści), a żywych partnerów miłosnych, —  namiast­
kami UT).

Do takich namiastek należy ciekawe i oryginalne wśród w spół­
czesnego pokolenia „durzenie się“ (Schwärmerei) w bohaterach 
kinowych i powieściowych.

Oto, co pisze o tern jedna z uczennic VI klasy gimnazjum żeń­
skiego (środowisko wielkom iejskie):

... Kino lubię ogromnie. A szczególnie te filmy, w których wy­
stępuje Ramon Novarro, którego bardzo lubię. Byłam na dużej 
ilości jego filmów, z których pamiętani następujące: „Książe stu­
dent“, „Sewilla; miasto miłości“, „Wesoły M adryt“. — Ramonek jest 
dla mnie -najpiękniejszym człowiekiem filmu, którego bardzo uwiel­
biam. Bardzo często u nas w klasie są starcia między koleżankami 
na len lemat. Jedna mówi: „O, jak kocham Raniona“, ą  druga- jej 
odpowie: „Fx:h! Ty sie nie znasz, moja kochana, bo najładniejszym

®") Por. ustęp ;p. 1. „Powieści erotyczne i literaturą pornograficzna“. 
„Mii-zeiun“, str. 285—297. R, XLYI,

“7) T o  szu k an ie  n am iastek  jest d o b re ; o późn ia  rozw ój p łciow y. G dyby 
m iło ść  zw ró ciła  się  o d razu  k u  o so b ie  ¡partnera  sek su a ln eg o , doisz łab y  w net 
do  szczy tu  rozw oju .

„Die Schwärmerei ist ein Ersatz für eine sexuelle ¡Liebe“ mówi M. 
Värling: „Lehrer und Schüler“, Leipzig, 19,'tl, str. 197 108.
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mężczyzną świata ekranu jest Sawan“. Inna znów mówi, że Conti, 
ale ja  im odpowiadani, że niema na święcie piękniejszego nad Ra- 
monka“.

To „durzenie się“, którego obraz przytoczyła, jest bardzo cha­
rakterystyczne i wiele nowego światła rzuca w ogóle na sani pro­
blem i istotę „durzenia się“ („Schwärmerei“).

W  jakim wieku to zjawisko występuje?
Otóż po ogrom  nem  zajęciu s ię  przez m łodzież żeńską k i- 

n e m  w o g Ó  l e  już w k lasie  V gim n.:

...„LuJiię szalenie kino. Chodzę dwa razy  ha miesiąc. Najtępiej lu­
bię filmy erotyczne i erotyczno obyczajowe“ (lat 15),

następuje okres „durzenia się“ w bohaterkach  i bohaterach  fil- 
m owych w klasie VI i VII gimn.

Podczas gdy w  poprzednich klasach uczennice zapytywane, ja­
kie filmy lubią więcej, wym awiały tylko tytuły, to w klasach VI 
i VITjest inaczej.

Uczennice, a także i uczniowie, zamiast tytułów film ów, w ym ie­
niają ulubionych bohaterów, których uwielbiają i w  których „się 
durzą“.

Oto przykłady:

(klasa VII żeńska) Filmy ulubione (wyliczanie) „Lubię filmy 
z Grelą Garbo i Nils Asterem, Białe Piekło, W iatr od morza, Nie­
śmiertelna miłość. ...Lubię filmy z Marleną Dietrich i Janc Coope­
rom; Naszyjnik królowej, N-27; ...Lubię filmy polskie z Brodziszem, 
obce z Greta Garbo i Ramon cni Nova nr ą; ...Lubię filmy z Cooperem, 
a [polskie z Brodziszem“.

A teraz zkolei podam przykład na literackie ..durzenie się“ 
w bohaterze powieści:

Uczennica lat 17; 10.
„Uwielbiam Pelronjusza, bo jest piękny. Piękne w nim  jest 

wszystko: jego w stręt do pracy, — pogarda, jaką żywi dla „ludzi 
pachnących bobem i kapustą, spoconych i krzyczących“, idealna 
lekkomyślność. Wady, które u kogo innego irytowałyby - - zachwy­
cają u Pelronjusza, Daleki . od jakiegobodź ideału jest jednak 
Pelronjusz bezsprzecznie skończenie piękny.
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Nie Rozumiem pytania '„dlaczego?“ Poprosili dlatego, że jest to 
najpiękniejsza postać, o jakiej k i e d y k o l w i e k  w  życiu czytałam“...

Jak widzimy, dalszym momentem z zakresu pozytywnego dzia­
łania książki zakazanej jest to, że daje nieraz w różny sposób mło­
dzież}' możność erotycznego wyżywania się.

4) Poznanie realnego życifi. Pogląd dzieci na świat jest pełen 
iluzyj i ułud. Daleki jest bardzo... od prawdy życia. Zarówno dom, 
jak i szkoła otaczają dziecko atmosferą sztuczną, cieplarnianą 
i starają się ukryć przed niem realizm i prozę życiową. To też 
dziecko zna tylko idealny świat, opisywany przez rodziców i nau­
czycieli. Patrzy na świat przez różowe okulary. Widzi go w tak 
jasnych barw ach! Prawdziwego życia i świata nie zna; te rzeczy 
są dlań obce. Pełne dziecinnego idealizmu wierzy \y świat dobry, 
bezgrzeszny.

Nie. jest to sposób wychowania idealny. Późniejsze bowiem  
zbyt brutalne.zetknięcie się ze światem realnym doprowadzić mo­
że do urazów duchowych"i załamań tak silnych, że ślady tego mo­
gą  pozostać na cale życie. Jest to niebezpieczne i z innych wzglę­
dów. Nie znające świata realnego i tak wychowane dziecko nara­
żone jest w  niem na za wiele i za wielkich niebezpieczeństw.

Książka zakazana przychodzi w tych sprawach czasem dziec­
ku z pomocą. Zapoznaje je z życiem rzeczy wistem —  i to znów 
uważam za jej „dobrą“ stronę.

Cieplarniane wychowanie jest bezwzględnie niebezpieczne. 
Dziecko, wchodząc w  życie, powinno je znać!... musi je znać! Do 
pewnego stopnia przynajmniej.

To też róla zakazanej lektury w tym wypadku jest społecznie 
ważna. Jedna z wypowiedzi osoby starszej na ten temat brzmi tak:

„książki zakazane w danej chwili wywarły podniecenie erotycz­
ne, lecz na przyszłość dały mi pewne przygotowanie, jak mam po.- 
stępować w życiu, czego się strzec... bardzo ujemnego wpływu na 
mnie nie wywarły“ (kobieta).

W ypowiedź odnosi się do lat 14. Uzyskana została na drodze 
anamnezy, jak i szereg wypowiedzi, cytowanych np. we wstępie 
niniejszej pracy.
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Analizując treść przytoczonej wypowiedzi, widzim y wyraźnie, 
że doświadczenia życiowe nieszczęśliwych bohaterów, ofiar losu 
i wogóle postaci z książek zakazanych, stają śię pod wpływem  lek­
tury doświadczeniami wlasnemi czytających. Życiowe doświadcze­
nia, w ten sposób nabyte, czynią później czytelników w życiu bar­
dziej ostrożnymi i bardziej życiowo zorjentowanymi, zapobiegając 
niejednemu niebezpieczeństwu, niejednej może tragedji.

Dodać zaś trzeba, że takie kompleksy doświadczeniu we prze­
dostają się do najdalszych głębin duszy dziecka i bardzo silny 
wpływ wywierają na jego przyszłe postępowanie z dwu powodów. 
Pierwszy z nich jest to potężne napięcie nerwowe, towarzyszące 
zakazanej lekturze, drugi, —  w związku z nim pozostający, —  
żyw e przeżywanie tego, co przeżyli „oni“ , bohaterowie książek, 
a więc ich zawodów, upadków, wzlotów, złudzeń, tragedyj i roz­
czarowań.

Czasem rezultaty lektury są jeszcze lepsze: uodpornienie się 
i dumne przeciwstawienie się brudom życia, wzmożenie ideali­
zmu, rozbudzenie i spotęgowanie uczuciowości, u innych nawet 
patrjotyzmu i t. d.

Alę przejdźmy zpowrotem do spowiedzi, tym razem współcze­
snej młodzieży, na len temat:

(Dziewcz. lal 18; 7) „Książki zakazane rozszerzyły mój horyzont 
umysłowy i otwarły mi oczy na 'w ie le  zagadnień, zupełnie dla mnie 
nowych i nieznanych. Wówczas nie czułam wyrzutów sumienia, 
gdyż sądziłam, że mam praw o do poznania wszystkiego, co ludzkie... 
Odnosi się to do mego piętnastego roku życia“.

(Dziewcz. kl. VIII ginin. ż. lat 18) „Lubię książki, k tóre okazują 
mi życic lakie, jakiem ono jest, w całym swym bólu i w calem swcin 
pięknie. Książki, które m ają odwagę pokazać ludziom przed oczyma 
cala mękę i cały brud świata i uczą, jak z tern walczyć (Żeromski, 
Boy). Książki, k tóre  odkryw ają przede mną nowe tajemnice i n ie­
znane przedtem  tragedje“.

(Dziewcz. lal 19) „pod wpływem lektury zakazanych powieści 
szybciej się rozwijałam  i głębiej zastanawiałam  się nad nicjednem, 
co mi przedtem  nawet na myśl nie przyszło“.

(Kl. VIII ż„ lat 19) „powieści le dają mi szerszy pogląd '¡na 
św iat“.

(Lat. IG; 1) „nabrałam  o życiu innego, niż dawniej pojęcia (har­
dziej realistycznego); jednakże nie usposobiły mnie (książki zakaza­
ne) 'pesymistycznie i nie zachwiały moich zasad religijnych“.
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„Realizm“, z którym spotyka się młodzież przy opisie „pew­
nych'scen“ w książkach zakazanych napełnią ją „odwagą“ :

(KI. VIII ż., lat 1S; 9) „Bardzo lubię powieści Żeromskiego. Uwa­
żam,- że dzieła jego zaw ierają bardzo wiele praw dy życiowej, a bo­
haterzy ich to nie-jednostki fantastyczne, ale ludzie z krw i i kości,, 
pełni wad. Każdy z  nich ma jednak jakiś ideał, którem u się poświę­
ca, n ie  bacząc na  szczęście własne. Otóż te ideały i 'przekonania bo­
haterów  Żeromskiego ogromnie mi odpowiadają, przem aw iają do 
przekonania. Chciałabym iść za ich przykładem. Największe w raże­
nie w yw arły na mnie „W ierna rzeka“, „Przedwiośnie“, „Popioły".

(kl. VI ż., la t 16; 6) „takie książki... uczą ¡mnie poglądów na 
życic“. ■

(kl. VII ż., lat 17; 5) „szukam w  tej lekturze praw dy  życiowej 
i głębszej analizy duszy ludzkiej, a nie nadzwyczajnych ¡przygód“...'

W  wielu więc wypadkach, jak widzimy, zetknięcie się dojrzę- 
wających z realnem życiem, przy lekturze książek zakazanych, 
jest w skutkach sw ych i niezłe, i —  dodałbym —- do pewnej 
miary dopuszczalne m oże nawet.

Lepiej jest bezsprzecznie bowiem, by młodzież pewne ciemne 
slrony życia poznała z książek, aniżeli miałaby je kiedyś później 
poznać z życia, padając ofiarą świata, jego brudów i czyhających  
w nim  niebezpieczeństw.

W  niektórych wypadkach takie książkowe zetknięcie się z bru­
talnością życia uodpornia, jak czytaliśmy w  wypowiedziach, m ło­
dzież przed złemi wpływami i staje się źródłem odwrócenia się.ze  
wstrętem, niesmakiem i głęboką pogardą od niegodziwo.ści i po­
tworności.

Poznanie zła i „brudu“ staje się w ten sposób źródłem tern in­
tensywniejszego ukochania życia idealnego, czystego, niepokala­
nego, wwsokiegoL.

Zapoznanie dziecka z realizmem życia to znów pozytywne 
działanie książki zakazanej, o ile nie przekroczy się granic do­
zwolonych...

Szczególnie ważna jest lu jej r o l a  o s t r z e g a w c z a  n a  
d  r z y s z 1 o ś ć, na co chciałbym  zwrócić baczną uwagę.

5) Psychologiczne przygotow anie czytelnika do przyszłe j roli 
życiowej. Już w poprzednich ustępach mogliśmy zaobserwować,
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jak lektura zakazana przygotowuje młodocianego czytelnika, psy­
chologicznie do jego przyszłej roli życiowej. Z jednej strony do­
konywało się to przez wzbogacenie —  na drodze książkowej —• 
jego doświadczenia życiowego, przez wskazywanie na tragedje ży­
ciowe, brudy życia i jego realizm, —  z drugiej przez danie mu 
na drodze identyfikacji z bohaterem lektury możności przeżywa­
nia różnorodnych i skomplikowanych nieraz bardzo przeżyć.

Pozostaje do zanalizowania i omówienia jeszcze jeden, nawet 
dość ciekawy sposób lego przygotowania.

Lektura książki wogóle, a zakazanej w szczególności, skłania 
dojrzewających czytelników, jak wyraźnie widać z wypowiedzi, 
do szukania w  postaciach bohaterów, mniej luli więcej sym pa­
tycznych, konkretnych ideałów ludzi.

Szukanie to odbywa się w bardzo charakterystyczny sposób, 
a ma wielkie znaczenie biologiczne, jeśli to tak nazwać można.

Mam tu na myśli zjawisko „przymierzania siebie“ —  do po­
staci ptci własnej i „dobierania dla siebie“ partnerów pici przeciw­
nej z pośród bohaterów lektury, jako idealnych wzorów do na­
śladowania os) .

Dojrzewający czytelnik porównywa siebie w  czasie lektury 
mimowoli z bohaterem utworu. Widzi, ile jemu samemu jeszcze 
brakuje do tego, by stać się istotą takiej miary, co ulubiona postać. 
Jest to „przymierzanie się“, zjawisko dość ważne dla poznania 
własnych wad, zalet —  psychologicznego wyrobieniajCzasem  staje 
się nadto bohater książki konkretnym ideałem, do którego naśla­
dowania się dąży. Urabia się wtedy dojrzewający na jego miarę,, 
względnie podejmuje w  tym kierunku wysiłki. Oczywiście, że taki 
ideał jest zm ienny i podlega ewolucji. W  „przymierzaniu się“ pod­
świadome intelektualizowanie, silne w okresie pokwitania, przepla­
ta się z równie silnym wpływem  uczucia, przeradzającego się nie­
kiedy w  uwielbianie.

Równocześnie zachodzi przy lekturze swoiste, mimowolne „do­
bieranie dla siebie“ (przymierzanie do siebie) partnerów z po­
śród bohaterów pici przeciwnej. Kształci to w wysokim  stopniu

a!i) Idąc za tcmimologją renesansową, snożnaby taki ideał nazwać 
„specu!ton boni viri“.
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zdolność późniejszego szukania ideałów on) ukochanego czy uko­
chanej w życiu realnem.

Odbywa się w  len sposób, iż czytelnik, sympatyzując lub 
nie z bohaterami, ocenia się odpowiednio do lego, a następnie 
przymierzając ich do siebie, uważa w związku z tern za godnych 
siebie lub nie.

Lektura książki zakazanej wskazuje na potrzebę rozwagi 
i ostrożności w wyborze przyszłej drogi życiowej, ukochanego. 
Charakterystyczne jest, iż w tern calem przymierzaniu siebie do in­
nych i innych do siebie nie posługują się dojrzewający, świadomie 
przynajrtmiej, żadnemi leoretycznemi czy etycznemi kryterjami, 
żadną teorją, nie odczuwają może nawet jej potrzeby.

Porównywają poprostu, przymierzają jakoby do siebie różne 
osoby i sytuacje, jak trafnie podkreśla dr. Zofja Narutowicz.-Kras- 
sowska i dochodzą do rozwiązania, do wniosku nieomal wyłącznie 
na drodze intuicji.

W  związku z tern powstają ich projekty życia, które później 
urzeczywistnia, o ile zdoła, wiek dojrzały. M am  tu na myśli owe 
marzenia pokwitających podlotków o szczęściu i owe marzenia 
młodzieńcze, już nie o r z e c z a c h  z bajki, ale o tern, co się sa­
memu zdziałać potrafi, o szczęściu własnem i ludzkości, —  towa­
rzyszu czy towarzyszce drogi życiowej, o tern, jakimi ludźmi 
chciałoby się stać w przyszłości.

Rola ostrzegawcza literatury zakazanej w lej dziedzinie i jej 
rola jako czynnika potęgującego psychologiczne przygotowanie 
do życia jest względnie poważna.

W ypowiedzi młodzieży zilustrują tę psychologiczno-przygolo- 
wawczą funkcję książki zakazanej jeszcze w yraźn iej70):

(kl. V lal 14; 7) „Najbardziej lubię Anię z książki M. Montgo­
mery. Jest ona dla mnie uosobieniem mądrej, milej i wesołej .pa-

on) Ciekawe są w związku z tein wywody Ch. Ii ii liter „KindKeit u n<l 
Jugond“, Berlin, 1931.

70) Ponieważ na omawianie w tym ustępie rzeczy w związku z lek­
turą niezakazaną nikt nic zwróci! uwagi, obejmuję w wypowiedziach tu 
przytoczonych i tę lekturę dla pełności obrazu.
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nieuki i staram  się stać sic; jej .podobną. Odczuwam leż żywo wszyst­
kie jej radości i smutki w tych wszystkich tomach o niej i często 
zapytuję się siebie, czy jest na święcie 'taka dziewczynka i pragnę 
ją poznać. Książkę M. Montgomery mogłabym czytać 1000 razy i n i­
gdy nic 'będzie mniej interesująca. Jej żywość i uczuciowość strasz­
nie mi się podoba. Z postaci męskich podoba mi się. Hieronim ze 
„Strasznego Dziadunia“, gdyż ma bardzo dobry charakter i z walki 
z życiem wychodzi czysty i szlachetny, nie złamany nieszczęściami“.

(kl. V ż., lal 15; 2) „Najbardziej podoba mi się M arynia z „Ro­
dziny Połanieckich“, bo jest stała yv miłości i n ie zraża się do życia, 
chociaż mąż jej o wiele umiej ją kocha. C harakter jej jesl stały 
i prawy, nie zna kłam stw a“.

(kl. VIII ż„ lat 18; 8). ¿Najbardziej lubię bohaterów  nie ideal­
nych, ale bardziej „żyw ych“, odpowiadających mi. 1 tak z „W iernej 
rzeki“ podobała mi się najlepiej panna Salomea. Jest to łyp  kobiety 
roztropnej i odważnej, która jednak nie traci swej kobiecości miłej 
i przytulnej, kocha calem sercem i chociaż bardzo cienpi, przecież 
za dum na jest na to, ażeby się skarżyć lub prosić o współczucie“.

(kl. VI gimn. lal 10; 0) „Najbardziej lubię postać Doli z „Pło­
myka“ i Michalinę z książki „Na prow incji“ ; są to dwa kontrasty. 
Dola to żywa panienka, k tóra  swą naiwnością podbija serca; Mi­
chalina bierze życie zupełnie inaczej, i zapatruje 'się poważnie na 
świat. Takie postacie, jakie przedstawia Orzeszkowa i Rodziewi­
czówna, bardzo mi się podobają, gdyż uczą mnie miłości... i poglą­
dów na życie (Aleksander Swida, Mieczysław z k. „Na prowincji)“.

(kl. VIII ż., lal 17; 1) „Przedewszystkieni Marynia Połaniecka, 
która powinna służyć wszystkim kobietom za . wzór; gdyby z niej 
brały przykład, nie byłoby takich rozbić rodzin, jakie w dobie 
współczesnej są na porządku dziennym“.

(kl. VIII ż., lat li); S>) „Z Rodziny Połanieckich“ podoba mi sic 
najwięcej Marynia Połaniecka, która jest uosobieniem kobiecości 

1 i dzięki swej szlachetności zdobyła po raz wtóry serce swego męża. 
Lubię też bardzo Aleksandra, bohatera utw oru p.l. „Magnat“, któ­
rego cechuje duma i poczucie własnej godności“.

(kl. VIII ż., lał lti; 3) „Postaci p. Hielda i Róży z utworów Uns- 
ted podobały mi się bardzo, dlatego, że są postaciami réalnemi, ko­
bietami silnemi i praw dziw ie pięknemi, mogącemi służyć za wzór 
dla kobiet współczesnych“.

„Najładniejszą może postacią dla mnie jesl Catherina z A. Tho­
masa... jej miłość dziewczęca jesl tak silna i piękna, á poza tern lak 
pełna poświęcenia, że zrobiła na mnie kolosalne wrażenie“.

(kl. VIII ż., lat 18; 3) „Z bohaterów przeczytanych książek bar­
dzo podoba mi się Justynka z „Nad Niemnem“, bo jest ona tak sil- 

' na, samowolna, a zarazem uczuciowa i delikatna, — nie dba o prze­
sądy, ale idzie za głosem serca. Dalej podoba mi się Marla (z „Mar­
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ty"); za jej niedolę i borykanie sic z życiem tak bardzo .siała się mi 
bliska. Podoba mi się leż Dzikuska (bohaterka „Dzikuska“ Zarzyc­
kiej), jako typ takiego, ¡prawic żc ¡pierwotnego dziewozątka“.

Prócz wzorów dla siebie wśród płci własnej, szuka także m ło­
dzież idealnych wzorów wśród płci przeciwnej.

(kl. V ż., lal 14; 6) „Z książek Mniszkówny bardzo lubię W alde­
m ara Michorowskiego z „Trędow atej“. Jego postać stawiałabym, jako 
przykład wszystkim mężczyznom; Podoba mi się dlatego, że jest 
szlachetny, dobry, odnosi się przychylnie do , ludu wiejskiego i niż­
szych ster“.

(kl. V lal 11; 3) „podoba mi się... posiać ordynata Michorow- 
skiego. Człowiek o bardzo wielkich zaletach. Mimo tego, iż jest bo­
gaty, ¡przystojny i posiada wszelkie dane do najlepszej p ą rtji w p o ­
wiecie, ¡jednak .wierności dochowuje ¡zmarłej narzeczonej, k tórą  
bardzo kochał. Nigdy nie wdaje się w żadne zabawy po śmierci uko­
chanej“.

(kl. V ż., lal 15; 1) „Najbardziej milą postacią jest postać pana 
Skrzeluskiego, którego odwaga, dzielność i poświęcenie zachwycają 
innie“.

(kl. V ż., lat 15; 2) „Najbardziej milą dla mnie postacią jest Kmi­
cic z ;,Potopu“, ale..., niestety, nic' wiem dlaczego. Może dlatego, żc 
byl takim za wad jaką i przystojnym “.

(kl. V ż. lat IG; 8) „Najbardziej lubię postacie spokojne o szla­
chetnym charakterze, ¡gdyż te odpowiadają mi najtępiej“.

(kl. VI ż., lat 16;-9) „Jurand ze Spychowa i Maćko z Bogdańca... 
Dlaczego, nie mogłabym chyba napisać tego! Sama nie wiem, dla­
czego... za lo, żc byli „ładni“ i weseli“.

(kl. VIII i., lat 18; 9) „Uwielbienie i zachwyt mam dla Petronju- 
sza z „Quo Yadis“ za to, że umiał żyć tak, jak chciał, uzależniał
zawsze bieg wypadków od swojego „ja", a kiedy stracił tę władzę
nad życiem, m iał odwagę popełnić samobójstwo“.

(ki. VI ż., lat 15; 7) „Najbardziej ze znanych mi bohaterów  roz- 
maitych książek lubię bohatera z książki Żeromskiego „Uroda ży­
cia", że dla ratow ania kilku ludzi poświęci! jedną najukochańszą 
mu osobę“.

(kl. VI ż. lal IG; 7) „Najbardziej lubię takich bohaterów  z po­
wieści, k tórzy odznaczają się czy wielkim dowcipem, czy szlachel- 

• nością, męstwem i t. p. Robi to na mnie wrażenie i naprowadza 
odpowiedni nastrój“.

(kl. VIII ż., lat 17; 1) „ogromnie podoba mi się profesor Prze- 
lęcki z dram atu „Uciekła mi przepióreczka...“, k tóry  poświęca mi­
łość do kobiety, swoją „sławę złotą“ i przyszłość na prośbę Smugo- 
ńia, bo „taki jest jego zwyczaj“.

118



(ki. VIII ż., lat 17; 10) „najlepiej podoba mi' się posiać Pelronju- 
sza, pełna dystynkcji i dowcipu... posiada on walory zewnętrzne 
i wewnętrzne“...

Inna uczennica jeszcze się nie zdecydowała.
(ki. VIII ż„ lat 1S) „Mila mi jest postać Bohuna, Kmicica, Wi- 

nicjtisza. Bohuna lubię za jego smętek i wybuchów ość, za jego 
piękność i za to, że jest to idealny typ rycerza miłości. Kmicica 
i W inicjusza lubię za ich temperament. Judyma z „Ludzi B.“ podzi­
wiam, ale jest on dla mnie jakiś daleki. Bohaterów „Przedwiośnia“, 
„Popiołów" lubię za ich żywiołowość. Bardzo mi się podoba postać 
Sulkowskiego z dram atu Żeromskiego“.

(kl. VI ź., lal 1(3) „Nick z powieści Dena „Szlakiem orla". Podo­
ba mi się jego energja, umiejętność, poradzenie sobie w każdej sy­
tuacji, podoba mi się dlatego, że n.ie jest banalny. Jan Gaos z p o ­
wieści Lotiego „Rybak islandzki“. Podoba mi się z wyglądu ze­
wnętrznego, lubię jego szczerość, prostotę, miłość do morza i Gand“.

(kl. VI ż„ lal 18; 10) „Strasznie mi się podobają bohaterowie 
książek Rodziewiczówny. Lubię ich za silę woli, dumę, upór, p raw ­
domówność. Nic boją się nikogo i niczego, lecz co czują, każdemu 
otwarcie w oczy mówią, choćby ich za to kara  spotkać miała. Taki 
człowiek, jak Aleksander Świda z „Pożarów i zgliszcz“ i Aleksan­
der Kalinowski z „Magnata“, są dla mnie ideałami. Silni, p raw do­
mówni, dumni i uparci, a p rzy tern tacy dobrzy"!

(kl. VIII ż„ lat 17; 9) „Wokulski jest typowym pozytywistą —ro­
mantykiem, co w piękny sposób harm onizuje się w nim. Ta w spa­
niała harm onja romantycznej miłości z p racą organiczną od pod­
staw czyni z  Wokulskiego posiać bardzo świetlaną i pociągającą. 
Jakże trudno pogodzić te dwa przedmioty ze'sobą, mnie się wydaje, 
że nie byłabym zdolną kochać tak nieszczęśliwie, jak się koclial W o­
kulski i. pracow ać lak gorliwie, jak on. On się, copra wda, później 
załamał, ale raz  i na zawsze“.

Z dołączonego materjału widać wyraźnie, jak młodzież w  cza­
sie i pod wpływem  lektury, wśród której książka zakazana zajmuje 
ważne miejsce, tworzy sobie świadomie i podświadomie: idealne 
schematy siebie samej —  idealne schematy (ideały) przyszłego 
ukochanego lub ukochanej —  projekty życia.

Podkreślę z naciskiem, ż e  i c h  w p ł y w  n a  d a l s z e  ż y ­
c i e  m ł o d z i e ż y  j e s t  n i e r a z  s t o k r o ć  w i ę k s z y ,  n i ż  
p r z y p u s z c z a m y . -

Młodzież staje się często później o f i a r ą  t y c h  i d e a ł ó w ,  
niestety jednak nic o tern bliżej, ze względu na brak materjalów, 
powiedzieć nie można.
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Dodać lylko muszę, żc młodzież w niektórych późniejszych  
własnych sytuacjach życiowych —  postępuje tak, jak właśnie po­
stępowali jej ulubieni bohaterowie czy bohaterki; pewnych typów  
ludzi, pod wpływem  lektury, w życiu nienawidzi i unika; z innymi 
sympatyzuje.

Realizm , rom antyzm , nicnaturalno.ść, trzeźw ość,n ieob licza l­
ność postępowania ludzi m łodych w tern nieraz ma swe źródło, 
chociaż nikt sobie z tego nie zdaje sprawy.

Książka zakazana przygotowuje pod względem psychologicz­
nym do życia, kształtuje w sposób, który opisaliśmy, różne typy 
młodych dziewcząt i chłopców, daje im swoiste życiowe drogo­
wskazy, kieruje jednostkami w życiu. Działanie jej w tym kierun­
ku jest nieraz pozytywne. Zależy to od wartości książki i faktu, 
czy zło, które wyrządza, nic jest gorsze od dobra, którego jest 
źródłem.

Ujemni] w p ływ  książek zakazanych na m łodzież. Przejdźmy 
jednak zkolei do drugiego jeszcze bardziej palącego zagadnienia — 
u j e m n e g o  wpływu książki zakazanej na młodzież. W  literatu­
rze pedagogicznej poruszano je niejednokrotnie.

Dość wyliczyć z polskich pisarzów Borudzką Wandę, Ale­
ksandrowicza Z., Macnikiewicza St., Kuchtę J., Grcgorowicza Al., 
Cz. Lechickiego. W ydawnictwo zbiorowe, p. t. ,,Pornograf ja“ 7 x). 
Głosy Polskie w najważniejszej sprawie moralności społecznej, 
w którem  w ypow iedziało  się n a  len tem at około  100 osób.

Z obcych pisali bardzo wiele na ten temat E. Ackerknecht 7'~), 
Gensch W illy 73), Hellwig A lbert74) , ■ Hahn R obert75), Mathilde 
Kelchner, Ernst L a u 70), Odier 77) i inni. ,

7l) L w ów , 1900.
Gz. L ech ick i: W  w alce z d em o ra lizac ją . M iejsce P iast. ,1933.
7J) A ckerk iiech l E rw in : „Z u r P sy ch o lo g ie  d e r  S c h u n d lile ra lu rw irk u n g . 

B iteh ere ifrag cn “ . B erlin . 2 Aufl. 1925, sir. 125 i nast.
73t G ensch W illy : „ S c h u n d lite ra tu r“ , „ Ju g e n d b u ch  u n d  Jtlg b n d n o l" . 

(W ydaw nic tw o  zb io ro w e: „K ind u n d  Jvunst“).
74) H ellw ig A lbert d r .:  „ Ju g e n d sch u lz  gegen S c h u iid li te ra tu r“ . „S lilkes 

R ech tb ib lio th ek “ .Nr. 56, B erlin , 1927.
H ellw ig ¡Albert d r.: „A ktenm assige  F ä lle  ü b e r S c h u n d lite ra tu r  und

S ch u n d film s als V e rb rech en an re iz“ . G e rich tssaa l 8 t ,  191(5.
H ellw ig A lbert d r.: ■ „D ie B eziehungen  zw ischen  S c h u n d lite ra tu r . 

S ch u n d film s u n d  V erb rechen . A rchiv fü r  K rim in a lan th ro p o lo g ic  und  K ri­
m in a lis tik “ , 51, 1913.
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Dość wziąć do .ręki jedną lub drugą z wym ienionych prac, 
aby sity przekonać, jak tragiczne nieraz skutki wywiera na m ło­
dzież zakazaną lektura i to w różnorakich kierunkach. Przyjrzyj­
my się tym ujemnym skutkom...

W pływ książki zakazanej, tak „chciwie“ czytanej przez m ło­
dzież, nie jest dodatni przedewszyslkiem, gdy chodzi o nerwy 
młodzieży 'i jej zdrowie fizyczne wogóle. Jako bezpośrednie skut­
ki lektury podaje młodzież: „silne podniecenie zm ysłowe“,
„przewrażliwienie fantazji erotycznej“ (kol), łat 1-1), „zm ysło­
wość“.

Jeden z chłopców pisze np. o wpływie przeczytanej książki 
zakazanej lak:

...„reakcja w tym wypadku była duża, gdyż erotyzm tnój pobu­
dził się silnie, lak że zacząłem się zajmować zwierzętami z punktu 
przyrodniczego uświadomienia 78)...

Ale mimo to, żc .młodzież sama zdaje sobie wyraźnie spra­
wę z względnie bardzo ujemnych skutków zakazanej lektury 
w formie przewrażliwienia, czyta książki zakazane —  czyta stale, 
nie mogąc się opanować, bo...

...„lektura zaspokajała ogromną ciekawość, spraw iając iprzylcm 
wprost fizyczną przyjemność“ (kob. lal 14) ...bo pociągało wrażenie 
niepokojącej tajemniczości...

■ Od czasu do czasu, często bezpośrednio po lekturze, m ło­
dzież . czuje pewien niesmak, odrazę, wstyd z tego powodu;

...„byłam podniecona, czułam się jakby zawstydzona“ (kob. lat 11),

lecz „ciekawość“ i „żądza podnieceń“ zwycięża .wkrótce zno­
wu i lektura trwa w  dalszym ciągu.

Hellwig Albert dr.: „Der An rei z zum Verbrecheu dureli Schundlite- 
lalur und Schundfilms“. Hochwachl 3)1012—43.

7S) Jlahn Robert: „Ursachen und Wirkunkcn <ies Schundlćscns“. 
Langensalża; 1929.

7e) Kelclmer Malhiltle und Lau Ernst: „Die Berlincr Jugend und dic 
Krknmalli tera tur“.

"") Odier Ch.: „Curiosité morbide“. Arcli. de Psychologie. o. c. 
Leipzig, 1928.

"") Są to odpowiedzi dosłowne; minio nieraz źle stylistycznie i rze­
czowo sprecyzowanego ich sensu, pozostawiam je w stanie pierwotnym, 
bez zmian.
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Nieraz pojawiający się po przeczytaniu niesmak, obrzydzenie, 
wstyd, czy wyrzuty sumienia doprowadzają do potępienia sw e­
go czynu; lektura na krótki przeciąg czasu ustaje. Jednakże nie 
li w a to długo —  czyta  się dalej, „ p erjo d yczn ie

nieraz przeryw ając i na nowo rozpoczynając czytanie“. (Chlo-p. 
lal 17).

Przewrażliwiona młodzież, zdobywszy przy lekturze książki 
zakazanej swoiste uświadomienie seksualne, zaczyna teraz zkolei 
odczuwać wielki głód seksualny. Zaspokaja go lekturą pornogra­
ficzną, zeszytową i książkową. Jej treść charakteryzuje jeden 
z chłopców w następujący sposób:

(Chłop, la t 15). „lubiłem czytywać o córce króla, k tóra  oddala 
sic rozpuście, o Katarzynie U, o tajemnicach zamków“...

Nic dziwnego, żc skutki tego okazują się jak najfatalniejsze. 
W  wynurzeniach o wpływie lektury książek zakazanych spoty­
kamy teraz następujące ustępy:

(Kob. la t 15). „stosunki koleżeńskie z chłopcami stały się bez­
pow rotną przeszłością — zajęła mnie o-nanja“.

(Chłop, lat IG), „rozbudziła się we mnie chęć uczynku“...
(Chłop, lat 13). „miałom chęć opuszczenia domu. Zacząłem uga­

niać się za dziewczynami i naw et pod wpływem pornograficznych 
obrazów, poddaw ać się onanji. Marzyłem o Wschodzie, zacząłem- 
rysow ać sceny z życia W schodu“...

Takie spowiedzi są . dość liczne i  ilustrują dokładnie wpływ  
lektury zakazanej na system nerwowy i pewne szkodliwe nało­
gi młodzieży, rodzące się i potęgujące pod jej wpływem.

O wiele gorszy jeszcze w pływ  ma ta lektura na życie ducho­
we młodzieży. Zanik duchow ej rów now agi dziecka pod wpływem  
wyrzutów sumienia, —  wyrzutów nieraz bardzo ostrych -— to 
jeden z dalszych a poważnych ujemnych skutków zakazanej 
lektury. Lektura książki zakazanej, to przecież, zgodnie z nauką 
religji, śmiertelny grzech:...

(Chłop, lal 12). „na moje sumienie spadł dziwny ciężar niepo­
koju i wstydu przed samym sobą“.

K o n f l i k t y  i A v a l  k i  d u c h o w e  —  oraz ogromne du­
chow e rozterki, które przeżywa młodzież pod wpływem  lektury
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książek zakazanych, odbierają jej spokój wewnętrzny, burzą jej 
duchową harmonję ii równowagę na długie nieraz lata. Oto, co
0 tem mówi młodzież:

(Dziew, lat 12 — lektura erot. pornogr.). „książki zakazane miały 
na mnie tylko wpływ  chwilowy: Gdy je czytałam, byłam silnie pod­
niecona i rozgorączkowana i bardzo często płakałam“...

(Koto. lal 15). „Pierwszą książką zakazaną, k tórą  czytałam, była 
powieść erotyczna, potem czytałam książkę lekarską Heleny Sprin- 
gerówny. Czytałam te książki sama, w takich jednak chwilach, atoy 
rodzice .nie widzieli. W pierwszej chwili żadnego wiplywu nie miały 
na mnie, pociągały mnie tylko, jako rzeczy nieznane dotychczas,
1 budziły ciekawość..., później dopiero zaczęły mi się budzić nowe 
myśli, zagadnienia religijne (wyrzuty sumienia) i dużo musiałam 
pracow ać nad sobą, zanim zly wpływ tych książek na umysł po­
konałam “.

W yrzuty-sum ienia są jednak częstokroć słabsze, niż natura... 
i głód przeżyć crotyczno-seksualnych. Dochodzi do ostrej d u- 
c h o w e j  w a l k i  jednostki ze sobą —  i konfliktów, które du­
chowo bardzo wyczerpują. Natura, ciekawość, żądza przeżyć 
wiodą w konsekwencji do zaniedbania praktyk religijnych, które 
teraz stają się uciążliwe, do zrywania z myślami o Bogu czy rc- 
ligji. „Nie chce się o tem m yśleć... to kosztuje dużo walki...“

Niejednokrotnie do niechęci w- stosunku do omawianej dzie­
dziny, płynącej ze zanalizowanych źródeł „walki ducha, przeciw­
stawiającego się zmysłom, budzącym się w m łodzieży“ dołącza 
się niechęć, płynąca z innego jeszcze źródła, jakiem jest lektura 
dzieł ateistycznych, przyrodniczych i  t. p.; rodzi się wówczas —  
obok pierwszego konfliktu, wynikłego w  duszy dziecka na tle 
dysharmonji między instynktem  ą potęgą ducha —  konflikt dru­
gi, powstający na tle walki wewnętrznej' i ścierania się przeko­
nań dziecka o Bogu, reiigji, etyce i t. p., zaszczepionych przez 
rodzicó%v i kościół, z przekonaniami ateistycznych autorów, bu­
rzących świętą, dziecięcą wiarę.j W  duszy dziecka wyłaniają się 
pierwsze wątpliwości i coraz to’ bardziej stanowcze podejrzenia: 
„czy prawdziwa jest religja?“ —  zapytania: „skąd pochodzi re- 
ligja?“ i t. p. Błoga równowaga duchowa lat dziecięcych —  na­
leży do przeszłości:
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„Przeczytałam książkę zakazaną, p. I. „Katechizm“ Nicmojew- 
skieigo w wieku lal 13. Znalazłam ją wypadkiem, szukając w koszu 
z książkam i/znajdującym  się na strychu, podręcznika. Książka la 
bardzo zaogniła moje. wątpliwości religijne“.

„Nic miałem nikogo na świecie, kloby mi zakazywał. Czytałem - 
w 14 r. życia np. „Królowe Dragę“, „Legendę“ Niemojcwskiego, 
„Życic Chrystusa" Ręriana, ale nic uważałem logo za zlc... Niektóre 
książki, jak Renana, zachwiały moją wiarę".

Równocześnie zachodzą i inne zaburzenia w  duszy dziecka, 
wynikające z pewnego rodzaju nagiego, brutalnego zetknięcia się 
jego dziecinnego idealizm u poglądu na św iat dobry, bezgrzesz­
ny —  z realizmem ż y c ia 71'), przedstawionego w pornograficzho- 
sensacyjnej literaturze w najgorszych zazwyczaj barwach, z je­
go najciemniejszcmi, zwierzęcemi stronami. Ten now y obraz 
świata, tak ponury i różny od dawnego „różowego“, burzący 
niejednokrotnie ten idealny raz na zawsze, wnosi również po­
ważny ferment w życie duchowe m łodzieży, nie umiejącej się 
pogodzić z rzeczywistością. Młodzież bowiem, petna „absolutne­
go“ idealizmu, nie może przeważnie zrozumieć, jak coś takiego 
wogóle może istnieć na świecie.

W  ścisłym związku z światopoglądem pozostają charaktery­
styczne zapatrywania młodzieży, przewrażliwionej lekturą ksią­
żek zakazanych, na cci głów ny  życia ludzkiego. Otóż tym celem , 
jest miłość i przeżycia  miłosne, z pominięciem wszystkich w yż­
szych i ideał nie jszych celów, jakie zroclzićby m ogło życie reli­
gijne —  pełne ideałów i tendencyj poświęcania się dla celów  
świętych, pracy nad uduchowieniem ludzkości, podniesienia jej 
poziomu etycznego, —  lub m iłość o jczyzn y, wyższa ponad

F lo r ja n  Z n an iec k i: „S d c jo io g ja  w y c h o w a n ia “. T om  I. W arszaw a , 
1928, sir . 148 i n a s i .;  a u to r , o m aw ia jąc  „ In s ty tu c je  pośred n ieg o  w y­
ch o w a n ia “ (pism o, d ru k , o b razy , i lu s trac je , k in o , ra d jo ) , zaznacza s łu sz ­
nie: „M łodociany  czy teln ik , g d y  raz  o w ła d n ą ł sz tu k ę  czy tan ia  lub  u z y ­
sk a ł d o stęp  d o  tea tró w  i s laey j o d b io rczy ch , ma przed  sobą  n ieo g ra ­
n iczone  n ie m a l p o le  do św iad czeń  p o śred n ich , z k tó ry c h  ty lk o  dr.obha 
czą s tk a  jest przea n a lizo w a n a  spo łeczn ie  d la  celów  p edagog icznych :
i pod lega k o n tro li spo łeczeństw a. N ieana, ja k  w iad o m o , sposobu  trw a ­
łego u c h ro n ie n ia  m łodzieży  przed w pływ em  książek , czasopism ... str. 
134 —  155.

.Si. S zu in a n :  „C ierp ien ia  św ia to p o g ląd o w e  m łodzieży“ , o. c. W a rsz a ­
wa. 1933.
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wszystko, prowadząca do tego, iż nawet to, co się uważa za naj­
droższe —  życie -— oddaje człowiek za nią bez wahania —  skła­
dając kornie na jej ołtarzu swe dziecinne i młodzieńcze marze­
nia w ofierze.

Ideałów tych nie spotykamy wśród młodzieży,’ przewrażliwio­
nej erotycznie. Najwyższym jej celem, któremu gotowa pod­
porządkować wszystko: nakazy religijne, m iłość ojczyzny, rodzi­
ców  —  jest miłość ukochanej kobieta lub ukochanego m ężczyzny.  
...„Miłość do kobiety  —  pisze jeden z odpowiadających na ankie­
tę mężczyzn —  uważałem przez pewien czps, którego ściślej okre­
ślić nie potrafię, za istotny i wyłączny ceł życia, przynoszący  
szczęście“ ... Przykładów takiego jednostronnego egoistycznego 
ustosunkowania się do ,,celu życia“ spotyka się w .odpowiedziach 
bardzo wiele.

Pod wpływem literatury kryminalnej i awanturniczej budzi 
się wkońcu nieraz wśród młodszej młodzieży chęć przygód.

(Cliło)), lat 11). „/.rodziła się we mnie chęć do wyprawy na 
czcrwonoskórych, aby wojować z nimi“, chęć zostania sławnym 
rozbójnikiem.

„W wieku 12 lat rozkwitła we mnie chęć chodzenia do kina, 
urządzania wyoicczek i walk, na wzór detektywów Sherlocka Hol­
mesa..;

Oczywiście, literatura kryminalna wywiera taki wpływ tylko 
na niektórych osobników. 1 Dokładniej informuje zresztą o tein 
praca Malhildy Kelchrier i Lana, wskazując, w jakim kierunku 
idzie wśród młodzieży ujemny wpływ książek o treści kryminal­
n e j80). Nawiasem dodam, że nie na każdego młodego osobnika 
oddziaływanie literatury kryminalnej jest równie silne. Rozróżnia 
się, mianowicie, wśród młodocianych czytelników, gdy chodzi 
o oddziaływanie książki zakazanej, cztery typy: fantastyczny, dy­
namiczny, statyczny i trzeźwy.

Naogół jednak wpływ lej literatury jest bardzo poważny i groź­
ny. W  1000 wypadków, w  których przyczyną przestępstw i zbro­

so) M alh ilde  K o lch n cr uik! E rn s t  L nu: „D ie BciTmer .1ag en d  u-nd Dic 
K ri m i n u 1 lit ora t u r . Lcipzig, 11)2«, sir. »8 i 8».

M acnikiew ięz: „ T a jn y  d e tek ty w  w śród  m ło d z ieży “ o, c.
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dni jest .kryminalna literatura brukowa, prowadzi ona w 0,17%  
do mordu, 0,11%  do pozbawienia wolności, w 27,7%  do uszko­
dzenia ciała, w  240,51%  do kradzieży, w 1,06% do rabunku, 
w 19,4%  do oszustwa, w 1,26%  do uszkodzenia kolei i 1. d., 
w 1,47% do podpaleń i innych przestępstw.

Oto relacje:

Zgubny wpływ literatury kryminalnej. Rewelacyjne zeznania 
młodocianego’szantażysty. (K urjer Wileński. ll.X Il. 1932). P rzed kil­
ku dniami donosiliśmy w  „Kurjcrze W ileńskim“ o zatrzymaniu 
ucznia gimnazjalnego Milezina (ul. W erkowska), który nadesłał list 
z pogróżkami właścicielowi domu Nr. 25 'przy ulicy W erkowskiej 
Oszerow-Somachowi w celu wymuszenia od niego 500 zł.

Podczas badania młodociany szantażysta ze skruchą przyzna! się 
do winy, oświadczając, że iprzeslępsL\fra usiłował dokonać tpod wpły­
wem sensacyjnej lektury detektywistycznej czytanej w „Tajnym 
Detektywie“ wydawn. I. K. C. W jednym z tych tygodników p rze­
czytał właśnie o sensacyjnej aferze szantażowej w Łodzi, w której 
jakiś oszust p rzy  pomocy listów grożących wyłudził 2000 dolarów. 
Wobec skruchy, liczącego zaledwie 17 lat niefortunnego szantażysty, 
sędzia grodzki zwolnił go z aresztu.

Uczniowie gimnazjalni bandytami... Przed kilkoma dniami do­
niósł ,,K urjer Poranny“ (13.1 1932, W arszawa) o niebywałym w ypad­
ku w Naumburgu, w Niemczech, gdzie dwóch uczniów zrabowało 
kasę kina a polem  napadło na ulicy przechodnia w celach rabunku.

W spraw ie tej, rzucającej ponure światło n a  niesłychane zdzi­
czenie niemieckiej młodzieży, umieścił jeden z niemieckich dzienni­
ków znamienny artykuł, k tóry  w całości cytujemy.

„Dwóch 17-lelnich uczniów najwyższej klasy realnego gim na­
zjum w Naumburgu, synów poważanych rodziców, włam uje się do 
kina, k radnie tam 300 marek, a wkrótce potem  napada nieznajomego 
profesora z zam iarem  rabunku. Aresztowani, przyznają się do planu 
drugiego napadu, przy którym, w razie oporu, nie cofnęliby się 
przed żadnym gwałtownym czynem, a więc i m orderstwem . Czy to 
nic okropne? Ale gdy później dowiedziano się, żc obydwaj ci mło­
dociani przestępcy są synami zamożnych na prow incji mieszkających 
rodziców, że mieszkają w pensjonacie i nie czują żadnego braku, stal 
się ten wypadek w swej bezprzykladności jeszcze mniej zrozumiały. 
Zadawano sobie pytanie: Co za niezwykle okoliczności podziałać tu 
mogły aż tak, aby mimo wychowania domowego i szkolnego, u tych 
chłopaków mogło zaniknąć sumienie i wszelkie inne ludzkie uczucia? 
Są przecież w wieku, w którym  rozumie się już odpowiedzialność 
za swe czyny. Co więc uczyniło ich zwykłymi złoczyńcami? Może
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z jalcichś -nieznanych powodów musieli za każdą cenę zdobyć jakąś 
sumę pieniędzy? Może byli tu w grze szantażyści, lichwiarze, rafino­
wane dziewczęta? Czy może były jeszcze inne motywy tych niesły­
chanych, potwornych poczynań? Należy przypuszczać, że motywy 
musiały być równie niezwykle jak  czyny, jeśli nie chce się całego 
wypadku uw ażać za- symptomat rosnącej, ,pełnej amarchji w myślach 
i uczuciach młodzieży.

Tern większą niespodzianką było wyjaśnienie, nieomal banalne, 
złożone przez aresztowanych: Zla lektura obudziła- w nich ochotę 
do życia awanturniczego. Motyw tak często słyszany w rozpraw ach 
w sądzie dla małoletnich. Ale czyż dwaj praw ie — maturzyści, z k tó ­
rych jeclen byl pierwszym w  'klasie i najlepszym uczniem w zakła­
dzie, nie mogli zdobyć się na tyle siły wewnętrznej, liartu  i m oral­
ności, aby przcciwsławić się „pokusom szkodliwej lektury“?!

Niemiecki ten glos jest tak wymowny, że nie potrzebuje chyba 
żadnych komentarzy...

Ex uczeń organizatorem szajki złodziejskiej. ' We wczorajszym 
numerze naszego pism a (K urjcr Wileński 11.XII 1932) donosiliśmy
0 zlikwidowaniu szajki złodziei mieszkaniowych, k tóra  dotkliwie d a ­
ła się we znaki mieszkańcom Wilna oraz wydziałowi śledczemu, 
któremu dopiero po  dłuższych wysiłkach udało się szajkę unieszko­
dliwić. Hersztem tej szajki okazał się ex uczeń .Kasperski, bez stałego 
miejsca zamieszkania, który aczkolwiek sam byl tylko początkują­
cym złodziejem, zdołał zorganizować z zawodowych złodziei szajkę, 
przy pomocy której dokonał 20 kradzieży i włamań mieszkaniowych; 
Część tych kradzieży została nm udowodniona. Czując ostatnio, że, 
policja jest n a  jego tropie, Kasperski urządził, kryjówkę pod scho­
dami wejścia frontowego jednego z domów przy ulicy Żeligowskie­
go, gdzie samowolnie zajął pokój portjerski -i urządził się tam ze 
„wszelkiemu wygodami“. W tej to  kryjów ce został aresztowany pod­
czas snu. Dzięki rewizjom, przeprow adzonym  przez wydział śled­
czy u paserów  wileńskich, zdołano część skradzionych rzeczy od­
naleźć. Kradzieży dokonali uczniowie pod wpływem lektury krym i­
nalnej...

Prysnęły sny młodzieńcze i 400 dolarów!.1! (Dobry Wieczór'. W ar­
szawa. 13.X1 1931). Za renom owaną piękność uchodzi w Brodnicy 
siedemnastoletnia Slefcia- Reinertówna, jedynaczka nader zamożnych
1 ogólnie szanowanych rodziców. Panna Stefcia, jak dziewięćdziesiąt 
dziewięć procent podlotków w- jej wieku, zwłaszcza zamieszkałych 
na odległej prow incji, odznacza się niesłychaną sentymcntalnością, 
tudzież przepada ,za „utw oram i“ Zarzyckiej/ filmami ze Smosarską, 
ewentualnie z Rafnonem Noyarro. Jedyne kino w  Brodnicy zalicza 
pannę Slefcię do swych stałych i zagorzałych by walczy ń. P raw do­
podobnie także w kinie poznała panienka młodego, nader wykwint­
nego gentlemana, który w dość szybkiem tempie zdobył serduszko
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pięknej Slefci, zwłaszcza, że opowiadał jej niesłychane ciula o ba­
jecznie kolorowej przyszłości. Jak powiadamy, dziewczę zakochało 
się w młodzieńcu bez przytomności, a idąc za namowami swego 
ukochanego, „zwędziło“ rodziciclom efektywną sumkę 400 dolarów, 
z klóremi to pieniędzmi młoda p a ra  czcmprędzej wyemigrowała do 
Poznania... W Brodnicy zapanował sądny dzień. Papa Reiner! 
i mama Reinerl wyrywali sobie resztki włosów z głowy, biegali pó 
mieście z ponurym  błyskiem w  oczach, a wreszcie — długo i za­
ciekle konferowali z kom endantem  policji. Rezultat tych konferencyj 
nie kazał na siebie długo czekać. Ledwie młodzi stanęli .na terenie 
Poznania* zainteresowała się niani tamtejsza policja, aresztując jed­
nak tylko młodzieńca, bowiem panienka, jak gdyby przeczuwając co 
w traw ie piszczy, zwiała do Torunia i dopiero tam zaopiekowała się 
nią policja,, odstawiając przykładnie do rodziców w Brodnicy. Nie­
stety, z 400 dolarów pozostały — nici...

Ivonka szuka maharadży! Ekscentryczne pomysły marzycielki 
ze Stryja. (Dobry Wieczór. W arszawa. 11 lutego 1032). Gdzieś tam, 
w kochanej, pięknej Malopolsce jest sławne miasto Stryj. Sławne, 
bo wywodzi z niego rodowód swój wielu znakomitych ludzi, no 
i panna Ivonka Barska. A któż to jeśl p. Ivonka Barska? Młode 
dziewczę o spojrzeniu gazeli o malinowych usteczkach 1 smukłych 
nóżkach. Co robi panna Ivonka? Przedewszyslkiem nudzi się i tej 
nudy nic potrafią  rozproszyć ani powieści Gemm na* Zarzyckiej 
P Wołowskiego, ani pełne radości życia i dźwięku ułańskich szabel 
filmy polskie. Dlatego panna Ivonka pragnie wyjść zamąć... Ale stale 
obcowanie z arcydziełami literatury i filmami w yw iera swe piętno, 
co najwyraźniej widać w  ogłoszeniu, które p. Ivonka dala do jedne­
go z pism .prowincjonalnych. Brzmiało ono: „Panna inteligentna, 
mila, nie biedna, pozna inteligentnego, niezależnego m aharadżę. 
Zgłoszenia: Ivonka Barska, Stryj“. Chyba lylko człowiek o kamien- 
nem sercu nic wzruszyliby się po przeczy laniu lego „inseratu“. No 
bo, panienka inteligentna, z gotówką, mieszka w pięknem  mieście 
Stryju, zowie się niby sama Smosarska — Ivonka i gwallcm chce 
maharadży... Wszystko cacy, cacy, ale co len m aharadża będzie robił 
w Stryju? Będzie chodził na flaki? To lylko w czwartki i niedziele... 
A co polem? Co z resztą dni będzie czynił egzotyczny przybysz z da­
lekiej słonecznej krainy? Będzie się nudził i wedle wszelkiego p raw ­
dopodobieństwa nawali, panno Ivonko, gotówkę pani, tudzież sny 
młodości i — tyle go pani będziesz widziała... Czy nie lepiej wobec 
tego w ybrać coś „znac,Lodzącego się“ w kraju , w myśl maksymy: 
„swój do  swego, po swoje...“ Zastanów się ekscentryczna marzyciel- 
ko, Ivonko ze Stryja! -»

Nihil sine causa! (Pornografja. Glosy polskie w  najważniejszej 
sprawie moralności społecznej. Lwów. 1909). ...Bawiłem lej zimy 
u mojej siostry na Podolu. Mroźnego poranku, w czasie silnej za-
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mięci, „dobił się“ do dworu tradycyjny kozak .podolski z listem do 
mnie adresowanym. List by] od pani W alerji, naszej krew nej, a bli­
skiej sąsiadki siostry. ...„Piszę do pana — (brzmiały stówa kuzynki — 
jako do człowieka doświadczonego. Stało się nieszczęście. Na miłość 
Boga, proszę zaraz przyjechać z Anusią... Oczekuję W as z obiadem. 
Na pewno!... Wielkie nieszczęście... Zrozpaczona Walcrja“.

List ten (podziałał na mnie ogłuszająco. Nie lubię niespodzianek, 
tern mniej zagadek, tu zaś ani sposób wpaść na jaki domysł? Pani 
W alcrja osoba zamożna, a więc nie szło o zwykłą u nas „akcję 
ratunkow ą1“...

Popatrzałem  na kozaka, który mi przed  chwilą wręczał tajem ­
nicze pismo. Stał wyprostowany, lecz zdawał się uśmiechać z tą 
ironiczną poufałością, jaką 'uśm iecha się spoufalony chłop. A może- 
by wziąć go na spytki? — Co się stało? — zapytałem, ciężko za 
chwilę żałując pośpiechu. — Ta co, — m ruknął praw ie wesoło — 
panna Zuza uciekła dziś w nocy z dyrektorem  od panien... Ta 
jeszcze podobno zabrali dużo pieniędzy. W jaśnie panią jakby grom 
trzasnął... Szukali rano, ale nie zgonić w iatru w polu! Ślad urw ał 
się kolo karczm y na trakcie, lam  pewno wsiadła panienka na 
pocztowe konie i już koleją muszą być za granicą! — Dość! Ty mi 
zaraz wracaj do domu. Powiedz, że przyjedziemy niebawem. Uwia­
domiłem siostrę, a w pól godziny później, okutani w futra, inalemi 
sankami, p a rą  lotnych jak  ptalii biegunów podolskich mknęliśmy 
z pocieszeniem rzeczywiście nieszczęśliwej matki. Rzuciła się w  obję­
cia mojej siostry i głośnym wybuchnęla płaczem. Nastąpiło opo­
wiadanie... Treść jego okazała się mniej więcej zgodną z brutalną 
praw dą podaną mi już przez kozaka. — Czyż mogłam... czyż nio- 

żgiam spodziewać się czegoś podobnego?! — wolała łkając. — Moja 
córka! Wnuczka mej matki! Nic, nie! To chyba nieprawda, straszna 
halucynacja! Przypomniałem sobie w lej chwili panią W aler ję, jak 
lat temu dwadzieścia kilka, jeszcze jako piękna pani W ala, zata­
piała się formalnie w stosach bibuły pozytywistycznej zapowiadając 
głośno w  salonach warszawskich, iż jeżeli mieć będzie kiedyś córkę, 
to: „nic skrępuje jej ducha orlodoksyjnemi kajdanam i“... — Nie 
napisała nic? —• ozwala się szeptem moja siostra. —- Sądzę, że nie... 
przynajmniej: nie oddano mi żadnego pisma. — Może jest w  pokoju— 
wtrąciłem:. — Chodźmy szukać — doradziła Anna. Weszliśmy. 
W sancluarium  smutnej bohaterki nieład trudny do opowiedzenia. 
Bielizna, 'suknie, obuwie, pap iery  — wszystko rozrzucone po sprzę­
tach i podłodze. W jednym kącie, w bezładnej kupie piętrzyły się 
czasopisma — organa różnych „parlji“ i najbardziej „niepodległej“ 
myśli... Na dużym stole, umieszczonym pomiędzy oknami: cala 
bibljoteka! Podczas gdy Anna z panią W aler ją  rozglądały się za 
listem... rzuciłem okiem na tytuły dość jeszcze porządnie ułożonych 
książek... Czego leż tu nie było?! A wszystko „nowe“, wszystko pełne
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„nowego“ ducha i form „nowych“. Andrejew w oryginale. Ohok 
kompletne w ydanie Gorkija. W ytwornie oprawny egzemplarz „Dzie­
jów grzechu“ sąsiadował z „Księciem“ Nałkowskiej. I jeszcze kil­
kanaście drukowanych odczytów „o wolnej ¡miłości“ i „Fizjologja 
funkcji rozrodczych“ w wielce podejrzanem  niemieckiom wydaniu, 
kryjącem najw strętniejszą pornografję pod płaszczykiem nauko­
wości. — Nic a jiic znaleźć nie można — odezwała się pani W alerja.— 
A ja... znalazłem! — Co... co? — zabrzmiały równocześnie py ta­
nia. — Przyczyny złego!... powód nieszczęścia — rzekłem, wskazując 
stosy wstrętnych druków... Nihil sine causa. Abgar-iSoltan. (Kajetan 
Ahgarowicz).

Romantyczne przygody uczniów drohobyckich w Czerniowćach. 
Z Czerni owiec donosi (He): Patrol żandarm erji w miejscowości 
Panca obok _Czerniewice przytrzym ał 11 b. ixu dwóch młodzieńców, 
którzy wyposażeni w pełny ekwipunek wycieczkowy, wypytywali 
wieśniaków w polskim języku o drogę w kierunku... morza Czarnego.

Przytrzym anym i okazali się Adam -i Paw eł Góreccy, synowie ko­
mendanta P. P. w  Drohobyczu, absolwenci szkoły powszechnej, któ­
rzy oczarowani powieściami o czarnym lądzie pod wpływem sensa­
cyjnej lektury, postanowili przez Rurnomję i morze Czarne dostać się 
do... Afryki. Młodzieńcy przekroczyli granicę polsko-rumuńską 5 km, 
kierując się w  stronę Jass. Bagaż ich stanowiły: bagnet, rewolwer, 
naboje, kompas, nożyce ogrodowe, proch  strzelniczy, pila żelazna 
i dwa precyzyjnie wykonane... bum erangu Niedoszli „Robinsonowie“ 
byli pewni, że uda im  się dostać nad ¡morze Czarne, gdzie zamierzali 
zgłosić się do slulby n a  okręcie i w len sposób dostać się na uprag­
niony czam y ląd.

Bracia Góreccy, którym  w  ten „nieromantyczny“ sposób p rzerw a­
no ich eskapadę, odstawieni zostali do Storojiny, skąd odesłani zosta­
ną do granicy, a stad do ich miejsca zamieszkania w Drohobyczu. 
( j ‘. K. C. dnia* 18-V1.1934. Kraków).

Przytoczone wycinki zupełnie jasno ilustrują ujemne działanie 
zakazanej lektury na m łodzież81). Obraz ten w  pewnych wypad­
kach nabiera wprost cech tragicznych. Szczególnie można -to - 
stwierdzić w  odniesieniu do dwóch rodzajów książek zakazanych, 
t. j. p o r n o g r a f  j i  i swoistej, anonimowo wydawanej krym ina-

81) D an cin i sta ty s ty czn em i d o w odzi tego sam ego jeszcze w ym o w n ie j 
w y b itn y  pedagog  p o lsk i J . ,Wł. D a w id  w  p ra cy : „O zarazie  m o ra ln e j“. 
S tu d ju m  p sy ch o log iczno-spo leczne . W arszaw a , 188t>. R ozdział X II. „C zy­
tan ie  o w y s tę p k u “.
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listyld . Nie dają bowiem one młodzieży nic, a szkodzą jej w lak  
poważnym stopniu, że bezwzględna ochrona młodocianych czytel­
ników przed tego rodzaju lekturą staje się palącym postulatem pe­
dagogicznym chwili obecnej.

I nie pomogą tu żadne sofizmaty, lekceważenie zagadnienia 
czy perfidne perswazje. Rodzice, szkolą, duchowieństwo i central­
ne władze, a więc Ministerstwo Oświaty i Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych, powinny podjąć niezwłocznie energiczną akcję, zmie­
rzającą do wydania specjalnych ustaw, jakie utrudniłyby tego ro­
dzaju wydawnictwom dostęp do rąk młodzieży 82) .

P o d k r e ś l ę ,  i ż  u m y ś l n i e  w c z ę ś c i  p i e r w s z e j  
n i n i e j s z e g o  r o z d z i a ł u  p r z e d s t a w i ł e m ,  n a w e t  
p r z e  j a s k r a w  ia j j ą c  t r o c h ę ,  w s z y s t k i e  m o ż l i w e  
d o d a t n i e  s t r o n y  z a k a z a n e j  l e k t u r y  w s z e l k i c h  
r o  d z a j ó w. Nie chciałem, by mnie posądzano o jednostron­
ność, konserwatyzm, obskurantyzm i t. p. Oczywiście jednak, m ó­
wiąc o dodatnich stronach samorzutnej lektury książek zakaza­
nych, nie chciałem  nikogo zaclięcać do niej, —  ani jej bronić. 
Skonstatowawszy istnienie faktu, wobec którego jesteśmy chw i­
lowo bezsilni, próbowałem poprostu rozważyć, czy ma on łakże 
jakie dodatnie strony. Tern bardziej jednak miałem prawo -— 
a nawet obowiązek —  w części niniejszej wskazać objektywnie 
na przerażające, u j e  m n e w  p ł y  w  y pewnych rodzajów zaka­
zanej lektury, których bardzo szkodliwe działanie na młodociane 
dusze ilustrowały tak wym ownie przytoczone c y ta ty 83).

Zresztą odsyłam po dalsze dane o ujemnych wpływach zakaza­
nej książki na młodzież do pracy R o b e r t a  H a l i n a :  „ U r s a -  
c h c n  u n d  W i r k u n g e n  d e s  S c h u n  d 1 e s e n s “ 84), którą 
poznać powinien każdy wychowawca.

**) D opom óc w  w alce ze złem  p o w in n y  w ładzom  o rg an izac je  zaw o ­
d ow e k s ię g a rz y ,. d ru k a rz y , p rzem y sło w có w , a  szczególn ie  p i s a r z ó w  
i l i t e r a t ó w “.

.«*) M ożna w ą tp ić , c o p raw d a  (obacz: H elłw ig A. d r. o. c .), że w ła śn ie  
l e k t u r a  w tym  lu b  w ow ym  w y p a d k u  b y ła  d e cy d u jąc ą  p rzy czy n ą  zła,—  
n iem n ie j jed n a k , gdy le k tu ra  w ła śn ie  —  ch o ciażb y  w m ale j części w y ­
p ad k ó w  —  także  zło p o w o d u je , pow yższy  w n iosek  je s t n a d to  u z a sa d ­
niony .

S4) L angensa lza . Beltz J . 1924.
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Hahn ilustruje rzeczowo np., jak wrodzony młodzieży pęd do 
ruchu, przygód; nowości —r- pod wpływem  książki sensacyjno-kry- 
minalnej i n i e s  a-m o w  i t o ś c i  p o s t ę p k ó w  jej bohaterów, 
a t a k ż e . a k c j i  —  zostaje chorobliwie wypaczony; jak w y ł ą c z ­
n i e  u j e m n e  s t r o n y  ż y c i a ,  które przedstawiają utwory 
pornograficzne, m ogą łatw o pchnąć młodzież na dno upadku. Nie 
można stwarzać zupełnie fałszywego i nierealnego obrazu życia, 
odmalowanego w jasnych wyłącznie kolorach, tern bardziej jednak 
nic można dopuścić do tego, by młodzież patrzyła j e d y n i e  na 
ciemne i zbrodnicze, nieraz aż patologiczne jego dziedziny. Obok 
ostrożnie i artystycznie przedstawionych c i e n i ,  muszą być prze­
cież i strony jasne, dodatnie, wzniosłe.

W ykazuje dalej Hahn, jak strasznego spustoszenia w duszach 
i umysłach młodzieży dokonywa tego rodzaju lektura zakazana, 
której ośrodkiem są przedewszystkiem t e m a t y  s . e k s u a l n  e, 
wprowadzane z jakiemś potwornem, zamiłowaniem, z zupelnem  
pominięciem d u c h o w e j  s t r o n y  życia miłosnego; jak często 
laka książka zakazana, wyzwalając u j e m n e  d ą ż e n i a ,  niszczy 
zczasem wszelkie t a m  y żądz i namiętności, tworzone żmudnie 
przez pracę wychowawczą.

Z książki Halina dowiadujemy się również, jak zakazana lek­
tura obudzić m oże w młodym osobniku ż ą d z ę  k r  w i, osłabia­
jąc jego zdolność współczucia i przychylność wobec bliźnich; jak 
osłabia i niszczy m o r a l n e  w ę d z i d ł a ;  jak rozwija fantazję 
w  bardzo niebezpiecznym i  chorobliwym wprost kierunku; jak 
niszczy zdolność przyczynowego ujmowania zjawisk i osłabia kry­
tycyzm jednostek podatnych; jak, wypaczając naturalną zresztą 
u młodzieży potrzebę wesołości i komizmu, uczy ją w u l g a r n o ­
ś c i  i o r d y n a r n o ś c i  i niszczy jej smak estetyczny; jak anor­
malnie potęguje i wypacza p o p ę d  p ł c i o w y ;  jak tłumi życie 
religijne, pozbawiając młodzież tego wielkiego skarbu, przez od­
dalanie jej od wiary, ukochania Boga i ideałów.

Tyle o oddziaływaniu lektury zakazanej n a  j e d n o s t k ę .  
Sądzę, że wszelkie dalsze komentarze są tu  zbyteczne. Dodaćby 
chyba można jeszcze niejedno o szkódliwem  działaniu lektury za­
kazanej także na z b i o r o w  o ś ć ,  —  na życie szkolne, gospodar­
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cze (rynek księgarski)-, ku lturalne85), społeczne. Obraz slaje się 
wtedy jeszcze bardziej ponury...

W nioski pedagogiczne. Pozostaje do omówienia zagadnienie 
najważniejsze, najbardziej życiowo doniosłe: jak przeciwdziałać 
zlu- w pracy szkolnej, w domu i w życiu publicznem. Rozpocznę 
od szkoły. Największą jej wadą dotychczas był naogół zupełny 
brak orjentacji w tern, co czytuje młodzież, a jeśli nawet czytel­
nictwo młodzieży było przedmiotem „oficjalnego“ zainteresowa­
nia wychowawców, to mieli oni o niem  pojęcie całkowicie błęd­
ne. N ie  p r z y p u s z c z a l i  n a w e t ,  c o  c z y t u j e  m ło ­
d z i e ż  p o z a  s z k o ł ą , —  n i e  c h c ą  i n i e  c h c i e l i  w t o  
w i e r z y ć ,  dowiedziawszy się o prawdziwym, niezwykle smut­
nym stanie rzeczy. Prawdę odkryła dopiero niespodzianie ankieta 
wydziału wychowania Ministerstwa W . R. i O. P. W yniki jej za­
wiera poczęści niniejsza książka, poczęści „Opracowanie ankiety“, 
wydane przez prof. dr. St. Baley’a w „Archiwum Psychologji“.

Najważniejszą więc rzeczą w pracy nad czytelnictwem mło­
dzieży jest to, by nauczyciel-wychowawca, posiadłszy zaufanie 
m łodych czyteln ików 80), dowiedział się i j a s n o  z d a w a ł  s o ­
li i e s p r a w ę  z p o  z a s  z k o 1 n e j l e k t u r y  m ł o d z i e ż y .  
Może tego łatwo dokonać, przeprowadzając od czasu do czasu 
a n k i e t ę  anonimową, w której znajdzie się np. takie pytanie, 
jakie ja ułożyłem w r. 1932, przeprowadzając odnośne hadania 
w' Ministerstwie W . R. i O. P. w W arszawie:

I. (Podaj klasę, do której uczęszczasz i ile masz lat. Nie po­
dawaj ani swego imienia, ani nazwiska).

II. Jakie książki najbardziej lubisz i najchętniej czytujesz 
w ostatnich czasach? (wylicz autorów i tytuły, szczerze zupełnie, 
chociażby to były i drobne książki i takie, do których nie przy­
wiązujesz wielkiego znaczenia).

III. Jakie zagadnienia najbardziej cię interesują? (Możesz w y­
brać sobie nietyilcp coś z tego, czego się uczysz w szkole, ale lak-

M) A rcydzieła  -wielkich p isa rzó w  ro d z im y ch  i obcych leżą la ta n ii Jia 
pó łk ach  k sięg arsk ich , a  m ło d z ież  k u p u je  s k w a p l iw ie .—  n ie raz  naw et 
sk ry c ie  —  b ezw arto śc io w ą , b ru k o w ą  lite ra tu rę .

80) iDr. Ja n  K u c h ta : „ N auczyc ie l-ió ych o w a w ca  i jeyo  s to su n e k  do  
u czn ia  w  św ie tle  badań p sy c h o lo g ic zn yc h “. L w ó w  193i. N ak ładem  Zw iąz­
ku N auczycie lstw a P o lsk iego  we Lw ow ie. Sekcja  Sam opom ocy .
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że coś z tego, co cię interesuje niejako prywatnie i czego się 
w szkole nie uczysz!).

Uzyskarfe • na tej drodze odpowiedzi będą dobrym naogół 
p u n k t e m  w y j ś c i a  dla poznania stanu czytelnictwa! Drogi 
dalsze do jego zbadania wskazuje Barbara Grosglikowa w  pracy: 
„Czynniki wyboru książki“ 87) .

Przeprowadzały zresztą zadania nad czytelnictwem młodzieży, 
w sposób naprawdę bardzo subtelnie obmyślony, takie nauczy- 
c i c I k i - wy c h o w a wcz y nie i badaczki, jak w Polsce dr. Anzelma 
Żebrowska, drukując uzyskane wyniki w  szkicu: „Lektura na­
szych dziewcząt“ 88) , w  Czechosłowacji —  Anna Jiraskova, w ar­
tykule p. t. „Lekturą,dorastających dziewcząt“ '89), w Niemczech 
Elizabeth Lippert w obszernej pracy p. t. „Der Lesestoff der 
Mädchen in der Vorpuberstät“ °°), w Ameryce W illiam  S. Gray 
i Ruth Munroe w  dziele: „The reading interes! and habits of 
adults“ . A preliminary R aport91). Dzieła ich przeto mogą dostar­
czyć cennych w tym  kierunku wskazań praktycznych.

Poznawszy, co czytuje młodzież, należy zkolei przystąpić do 
pracy nad p o p r a w ą  s t a n u  jej czytelnictwa. Dużo łatwych  
do zrealizowania pom ysłów z tej dziedziny podaje Juljusz Ippoldt 
w książce: „Jak młodzież naszą zachęcić do czytania“ 02).

Najważniejszą, oczywiście, sprawą będzie tu rozwiązanie za­
gadnienia, jak ustosunkować się do l e k t u r y  z a k a z a n e j  
m ł o d z i e ż y .  L na to właśnie pytanie chciałbym  teraz odpo­
wiedzieć.

Lektura zakazana pociąga młodzież w  okresie przedpokwita- 
nia, pokwitania, czy nawet jeszcze w pewnej mierze w  okresie 
młodzieńczym, jak już to wykazywałem, dlatego właśnie, że jest 
z a k a z a n a. W  umysłach młodzieży w tym wieku musi bo­
wiem zrodzić się bunt przeciw wszystkiemu, co zakazane, p ę d

8T) B a rb a ra  G rosg likow a: „C zynn ik i w y b o ru  k s ią żk i“ , d ru k o w an e  
w  „Z ag ad n ien iach  p ra c y  k u ltu ra ln e j“ . R oczn ik  1. 'W arszaw a 1931, s tr . 44
i nast.

89) „Ogniwo“, Warszawa 11)3*2 o. c.
88j iPedagogioka R o zh led y . R oczn ik  41, t. 2.
90) o. c . E r fu r t  1931.Blj New Y ork. 1930. (R zecz o czy te ln ic tw ie  d o ro sły ch !).
92j W arszaw a , 1932.
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d o  ł a m a n i a  w o l i  s t a r s z y c h ,  do walki, do protestu, sło­
wem, d o  n i e u z n a w a n i a  t e g o ,  c o  j e j  n a r z u c a  p o ­
k o l e n i e  d o r o s ł y c h ,  „bez żadnego prawa do tego“ .... „nie­
słusznie“... i t. p. Tak przynajmniej sądzi młodzież.

W szelkie zakazy w ięc nie pom ogą tu zupełnie. Oto hasło na­
czelne, które jest istotnym  w ynikiem  naszych dotychczasow ych  
rozważań. Zaradzić złu m oże  tylko pozytyw ryi praca.

Zależnie o d  r o d z a j u  k s i ą ż k i  z a k a z a n e j / u s t o s u n ­
kowanie się wychowawcy do niej i sposoby jej zwalczania będą 
naturalnie bardzo r ó ż n o r o d n e .

W  stosunku do książek, informujących o życiu płciowem, 
których potrzebę odczuwa młodzież w okresie przedpokwitania 
(rok mniej więcej 12— 14) i  w okresie pokwitania, najlepiej po­
stąpimy (nie wdając się w dość niebezpieczne uświadamianie 
młodzieży, którego dokonać może indywidualnie w przypadkach, 
kiedy okaże się tego potrzeba, subtelny lekarz-wychowawca), za­
pobiegając potrzebie tego rodzaju lektury  wśród młodzieży, przez, 
podsunięcie jej ukradkiem do przeczytania książek tak wartościo­
wych z tej dziedziny, jak np. p race93): dr. Margaret Csaba: 
„M(as ein heranwachsendes Mädchen wisen muss“. Mit einem  
Vorwort von prof. dr. Tihamer Toth. Paderborn 1 9 3 4 .lub Ilse 
Meister: „W as du bisher nicht wissen durftest“. Aufklärende 
W orte über das Geheimnis der Menschwerdung über Liebe und 
Ehe. II. Aufl. Stuttgart. 1932. Opracować należy koniecznie ana­
logiczne wydawnictwa dla młodzieży męskiej.

Po przeczytaniu tego rodzaju niezwykle umiejętnie, a tak sub­
telnie napisanych prac, pęd młodzieży do rodzaju książek, o któ­
rym mówimy, zniknie na pewno, gdyż wyschną jego źródła —  
c i e k a w o ś ć  c . l i l o p c a  l u b  d z i e w c z y n y  z o s t a n i e  z a ­
s p o k o j o n a .  Uświadomienia zaś dokona się w sposób najbar­
dziej odpowiadający psychicznemu nastawieniu młodzieży w tym 
okresie —  w tajemnicy i przez książkę, która tak nie krępuje, jak 
każda rozmowa na te drażliwe tematy z dorosłym. Szkoła i du­
chowieństwo, a także rodzice winni szczerze zaopiekować się roz­
powszechnieniem tego rodzaju wydawnictw.

•*) P rze tłu m aczen ie  ich n a  języ k  po lsk i u w ażam  za b a rd zo  w skazane.
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W  stosunku do pornografji i anonim owej literatury krym inal­
nej oraz sensacyjnej powinniśmy być b e z w z g l ę d n i .  W ładze 
winny tu przedewszystkiem przyjść z pomocą przez wydanie od­
powiednich u s t a w ,  karzących za szerzenie tego rodzaju lektury 
bardzo surowo. Za wzór służyć mogą ustawy niemieckie, ustosun­
kowujące się do osobników, szerzących takie wydawnictwa bez­
względnie, w pełnem zrozumieniu szkód, jakie wyrządzają. Dość 
spojrzeć na „Ustawę o ochronie młodzieży przed literaturą bru­
kową z dnia 18 grudnia 1926“, ogłoszoną w ,,Dzienniku Ustaw  
Państwa Niemieckiego“ w  Berlinie, a obszernie omówioną w  dzie­
le dr. A. Helwiga: „Jugendschutz gegen Schundliteratur“ 84). 
Całe to dzieło, t. j. ustawa i komentarz, zasługuje pod każdym  
względem na przetłumaczenie na język polski, jako wyraz głę­
bokiej troski prawodawcy o dobro moralne młodzieży.

Jest to tem bardziej konieczne, iż badania psychologiczne 
udowodniły ponad wszelką wątpliwość, że lektura zakazana w y­
wiera bardzo szkodliwy wpływ na jednostki psychopatyczne i du­
chowo mniej odporne, a także na jednostki - żyjące w nieodpo- 
wiedniem otoczeniu. 1 jeśli nawet literatura tego rodzaju nie m o­
że być uważana zawsze za wyłączną przyczynę zbrodniczości czy 
przestępczości młodego osobnika i to  przyczynę ostatecznie de­
cydującą; mimo to  jednak jest ona jednym z dość poważnie dzia­
łających czynników i dlatego też ujemnego jej znaczenia nie wol­
no nigdy n i e d o c e n i a ć .

W  szkole należy złu zapobiegać, drukując lub litografując dla 
uczniów i uczennic „s p i s  1 e k t u r“, z k t ó r e g o  p o w i n n i  
k o r z y s t a ć .  Spis taki, r o z d a n y  n a  p o c z ą t k u  r o k u  
wraz z zachętą, by uczniowie starali się w ciągu najbliższych lat 
jak najwięcej z niego korzystać, dostosowany do stopnia rozwoju 
psychicznego młodzieży, płci, środowiska, a głównie z a i n t e r e -  
s o w a ń danego wieku, odda naprawdę wielkie usługi i skieruje 
pęd do czytelnictwa naszej młodzieży na właściwe tory.

Jest, rzeczą wskazaną, by w każdym zakładzie ułożono, sto­
sownie do wieku uczniów, dwa czy trzy takie spisy lektur, z kló-



remi młodzież powinna się zapoznać, a w ięc np. dla lat: 10— 14, 
14— 17, 18— 20.. Nowości nałoży system atycznie dodawać.

Spisy takie zawierać powinny z a r ó w n o  t y  t u 1 y p o w i e- 
ś c i ,  j a k  i k s i ą ż e k  n a u k o w y c h .  Spisy takie w Polsce 
wydaje niejedna ze szkół średnich. W spomnę chociażby o gim­
nazjum męskiem Z. T. S. L. i Sr. we Lwowie, drukującean je 
w piśmie dla młodzieży, p. t. „Sprawozdawca“ . Oto „wstęp“ do 
odnośnego spisu lektur dla uczniów ki. I— V w tymże „Sprawo­
zdawcy“ z r. 1934.

Spis lektur dla uczniów kl. I—V-ej- W I-szym zeszycie „Sprawo­
zdawcy“ z r. szk. 1931—32, ogłosiliśmy spis książek, z którego ko­
rzystać ipowinni uczniowie kl. VI—VIII.

Obecnie podajemy spis lektur dla uczniów kl. I. — V-ej. W spi­
sie niniejszym znajdzie dla siebie odpowiednią lekturę zarówno chło­
pak 12-lo letni, jak  i uczeń kl. V-ej gimnazjalnej. Wybór lektury jed­
nak będzie zależny nielylko od w ieku . ucznia, lecz także od stopnia 
oczytania.

Znajdziecie tu zarówno 'tytuły powieści, jak i książek naukowych.
W śród powieści jest mnóstwo podróżniczych, któremi zaintere­

sują się roczniki najmłodsze. Znajdziecie również tu i owdzie książ­
kę, którą z wielkim dla siebie pożytkiem czyta dziecko 9—10 letnie. 
Lektura taka, gdy tylko wartościowa, nie przyniesie Wam ujmy, gdy 
W am ¡nieznana, zawsze zainteresuje.

Spis ten przeglądajcie jak  najczęściej! Książka, która Was/?v tej 
chw ili nie interesuje, może w  was ■znaleźć wdzięcznego czytelnika za
m iesiąc za rok. Autor, którego dotychczas nie znacie, może siać
się Waszym autorem ulubionym.

Książek żądajcie iprzedewszystkicm w bibljotekach szkolnych! 
Gzego w nich brak, .na Wasze żądanie chętnie zakupimy, gdyż wie­
rzymy, że dobra książka jest jak dobry przyjaciel, który chętnie 
usługi oddaje, a dla siebie niczego nic żąda.

W  opracowanych spisach, dostosowanych każdorazowo do 
środowiska rcligji i ideologji s'r>) , n i e  n a l e ż y ,  chcąc zwalczyć 
pęd młodzieży do pornografji i literatury sensacyjnej i kryminal­
nej, pom ijać z  zasady  każdej książki, o fabule erotycznej. Potrze-

fl3) N ak ładem  M iędzynarodow ego  B iu ra  W y ch o w a n ia  w. Genew ie u k a ­
za ła  się  p ra c a  w jęz. fran c u sk im  i ang ie lsk im , p . t. „ L ite ra tu ra  dla m ło ­
dzieży i w sp ó łp raca  m ię d zy n aro d o w a“, w k tó re j zo sta ła  zeb ran a  b lb ljo - 
g ra fja  b e le try s ty k i d la m łodzieży  o raz  p ra c , o m aw ia jący ch  te n  d z ia ł  l ite ra ­
tu ry . Z eb ran a  jes t tu b ib ljo g ra fja  37 n a ro d ó w  n a  po d staw ie  a n k ie ty , ro ­
zesłanej p rzez ¡.M iędzynarodowe B iuro  W y ch o w an ia . C hodziło  o ‘zestaw ić*
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hę „erotyki“ trzeba bowiem zaspokoić. Tego nie unikniemy, 
zresztą jest to jedyna droga, by zwalczać i sublimować szkod­
liwy pęd do pornografji. Chodzi tylko o sposób wykonania.

Zagadnienie to, jak słusznie podkreśla Wanda Borudzka w cie­
kawym artykuliku: „O szatę E w y“, dotychczas najlepiej rozwią­
zane zostało przez literaturę angielską. Przeciętną angielską po­
wieść, a także książki dla młodzieży otacza atmosfera świeżości, 
s i l n e g o  i z d r o w e g o  n a p i ę c i a  u c  z u c i  o w e g o ,  i d e al -  
n y  u m  i a r, operowanie wyrazistemi skrótami1 i humorem, na 
tle którego tem jaskrawiej występują subtelne poruszenia ducho­
we bohaterów. Młodzież, czująca „ w o l ę  B o ż ą “ , znajduje w niej 
prawdziwe, nie fałszowane patosem  i sentymentalizmem nasta­
wienie w sprawach serca. Czystość nie identyfikuje się  w  literatu­
rze angielskiej z nieświadomością, a naiwność ńie ma w sobie nic 
wspólnego z przesadzonem mizdrzeniem się dzikusek i Iwonek. 
To jedynie trafne i słuszne założenie powinnoby dać dużo do m y­
ślenia naszym autorom. P o r y w y  i u c z u c i a ,  w  i s t o c i e  
s w o j e j  c z y s t e  i- j a k  n a j t k l i w s z e ,  p o w i n n y  być 
zaspokajane.

Zresztą najpewniejszym środkiem walki z tą lekturą zakaza­
ną jest w e w n ę t r z n e  u o d p o r n i e n i e  m ł o d z i e ż y  na 
zgubne wpływy, przez wyrobienie w  niej —  na drodze system a­
tycznej, umiejętnej pracy —  takich k a t e g o r y j  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  jak religijno-moralne i estetyczne, t. j. wyrobiony smak 
i poczucie miary artystycznej.

Młodzież, wychowywana do czytania dohrej literatury, zrazi

nie  k s iążek  1) ro z w ija ją c y ch  w śró d  m łodzieży  uczucia  p rz y ja ź n i d o  in ­
n y c h  n a ro d ó w , 2) o b ra zu jąc e  życie m ło d z ieży  o raz  p rzez  tę m ło d z ież  łu ­
b ian y ch , ¡3) n a jb a rd z ie j c zy tan y ch  i n a jb a rd z ie j łu b ian y ch , 4) i lu s tro w a ­
n y c h  n a  lem a ty  pod  1 i 2  'w ym ien ianych , 5) p ra ce  m łodzieży  d ru k o w a n e  
lu b  ręk o p iśm ien n e . B ib ljo g ra fję  ipolską o p ra co w a ła  p . J a n in a  W u ttk e  na 
p o d staw ie  an k ie ty , z e b ra n e j w szk b łach  w a rs z a w s k ic h ,  lu b e lsk ich , p io tr ­
k o w sk ich , p łock ich , w  b ib ljo tek a ch  d la  m ło d z ieży  i u  w ydaw ców . „ S p ra ­
w ozdan ie  p. W u ttk e , u zu p ełn io n e  ilu s tra c ja m i, d a je  cen n e  w iadom ości 
o u p o d o b a n ia ch  p o lsk ie j m ło d z ieży “ , p isze R e d ak c ja  W y d aw n ic tw a.

T ak ie  sp isy  p o d a je  także  G ro sg lik o w a  iB arbara: „P rzy czy n k i d o  b a ­
d a ń  czy te ln ic tw a  dzieci i  m łodzieży“ . P o lsk ie  A rch iw u m  P sy ch o lo g ji. 
r. : 193.'l/34, s tr . 120 i  n a s tęp n e .

O baoz. n a d to : d r. J a n  'K uch ta: —■ „R ozw ój p sy ch iczny  m łodzieży  
a p ra c a  szk o ln a “ II I  w yd ., W arszaw a . 1934.
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się wtedy ...„od pierwszej stronicy“... bezsensownym patosem, nie­
chlujstwem  językowem u tandetnemi rekwizytam i-stylowem i, ja­
kie cechują zawsze b r u k o w e  r o m a n s e .

W  walce tej możemy się również posługiwać nigdy nie zawo­
dzącą d r o g ą  o ś m i e s z a n i a  takich cytat, jak:

„Szmer fontanny wtórował gorącym uściskom kochanków, spo­
czywających na łożu z płatków róż ¡purpurowych“, „Chodź, napijm y 
się z -pukani rozkoszy“, „Czarne oczy Adolfa piekły żarem  ognistym 
i buchały namiętnością“.

Nie wahajmy się, dowodzi W . Borudzka, przed przytoczeniem  
tego rodzaju (autentycznych) cytat. W ywrą one z pewnością lep­
szy skutek od ukrywania, zakazów i tym podobnych środków, 
ekscytujących i umacniających powagę literatury schodów ku­
chennych.

To w y t w o r z e n i e  m o r a l n e g o  s p r z e c i w u  w m ło­
dych czytelnikach jest niesłychanie ważne. Z a b r a n a  k s i ą ż ­
k a  w z m o ż e  t y l k o  c i e k a w o ś ć .  O ś m i e s z o n a  —  zo­
stanie, jeśli nie odrzucona dobrowolnie, to w każdym razie unie­
szkodliwiona, o co przecież powinno nam chodzić przedewszyst- 
kiem.

Zastosowawszy powyższe wskazówki, pozostawmy poza tern 
młodzieży w dziedzinie czytelnictwa d u ż o  s w o b o d y .  Nie 
obawiajmy się, że —  pozostawiona sobie —  zrazu wybierze m oże 
Conan Doyla lub Coopera. Naszą rzeczą gł ó w n i e, jak dowodzi 
np. słusznie Jerzy Ostrowski w „Żywej szkole“ 90), jest —  „nie 
n a r z u c a n i e  tego, co m y uważamy za piękne i zamknięcie 

- oczu na lekturę sensacyjną, lecz takie wyrabianie smaku i p o d- 
s u n i ę c i e  takiej lektury, aby młodzież sama uznała marność 
literatury brukowej“ .

Pomoc z naszej strony wyrażać się winna w  z e s  t a  w i a n i u 
i o m a w i a n i u  lektury, wybranej przez młodzież, z literaturą 
r ó w n i e  c i e k a w ą ,  a w y ż s z ą  p o d  w z g l ę d e m  f o r m y .

Także samorzutnie pisane recenzje, dyskusje na temat prze­
czytanych książek, o c e n a  z m o r a l n e g o  p u n k t u  w i d z e ­
n i a  w s p ó l n i e  z k s i ę d z e m  p r e f e k t e m  p o s t ę p k ó w

t0) o. c. sir. 143.
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b o h a t e r ó w  p o w i e ś c i ,  próby samodzielnego tworzenia —  
mogą w młodzieży wyrobić rzetelny sąd i zdrowy smak, który 
jej nie zawiedzie, gdy po opuszczeniu szkoły zetknie się z litera­
turą bieżącą.

Pozostaje, do omówienia ostatni rodzaj lektury zakazanej, ja­
ką uprawia młodzież, i sposób ustosunkowania się do niej. Mam 
tu na myśli lekturę zakazanych k s i ą ż e k  n a u k o w y c h  
o treści religijnej, politycznej, społecznej, przyrodniczej i t. p. Otóż 
zakaz i w tej dziedzinie nietylko że nie pomoże, ale przeciwnie, 
zdziałać może wiele złego.

Zresztą j e s t  w  t y m  p ę d z i e  m ł o d z i e ż y  d o  l e k t u r y  
z a k a z a n e j  n a u k o w e j  coś naprawdę bardzo cennego i war­
tościowego u jego źródeł —  z p u n k t u  w i d z e n i a  p e d a ­
g o g i c z n e g o .

Tego pędu więc nie w olno niszczyć, należy go tylko s u b 1 i m  o- 
w a ć  i s k i e r o w a ć  w o d p o w i e d n i e  ł o ż y s k a .

Należy więc najpierw, by zaspokoić głód wymienionych przeze 
mnie zresztą w pracy z a g a d n i e  ń, opracować spisy książek po­
pularno-naukowych i naukowych, dostosowanych do poziomu 
umysłowego młodzieży m o g ą c y c h  r o z s t r z y g n ą ć  d r ę ­
c z ą c e  j ą w ą t p 1 i w o ś c i lub r o z w i ą z a ć  i n t e r e s u ­
j ą c e  j ą  z a g a d n i e n i a .

Dobry spis takiej lektury z zakresu przyrodoznawstwa dla 
uczniów kl. I gimn. nowego typu ogłoszony jest np. w „Dzienni­
ku Urzędowym Kuratorjum Okręgu Szkolnego we Lwowie“ 
w r. 1933, str. 525. Na 1 e ż a ł o b y j e d n a k d o r o b i ć  j e ­
s z c z e  s p i s y  o d p o w i e d n i c h  d l a  m ł o d z i e ż y  l e k ­
t u r  p o p u l a r n o - n a u k o w y c h  i n a u k o w y c h  z i n ­
n y c h , ' d z i e d z i n  ż y c i a ,  g ł ó w n i e  z d z i e d z i n y  z a g a d ­
n i e ń  r e l i g i j n y c h ' ,  e k o n o m i c z n o - g o s p o d a r c z y c l i ,  
s p o ł e c z n y c h ,  p o l i t y c z n y c h ,  p a ń s t w o w y c h  i t. p.

Pęd do zakazanej lektury naukowej, rodzący się w  młodym  
osobniku w okresie dojrzewania —  pod w pływem  przeżywanej 
„burzy“, wątpliwości, pędu do negacji, nieuznawania nikogo i ni­
czego oraz poglądów, zgóry narzuconych —  jest tylko wtedy, 
o ile mi się zdaje, naprawdę niebezpieczny, gdy się zdobytym na 
tej drodze j e d n o s t r o n n y  m ujęciom i wiadomościom młode-
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go człowieka nie przeciwstawia wprost p r z e  c  i w n y c h r o z- 
w i ą z a ń  danych problemów. Gdy się postępuje w  ten sposób, 
budzi się w m łodym  człowieku krytycyzm, samodzielne próby roz­
wiązania zagadnień, swoiste zamiłowanie do pewnych dziedzin 
wiedzy: Zresztą nie czuję się na siłach do rozstrzygnięcia tego za­
gadnienia w  sposóJ) definitywny, ze względu na grożące tu w pew­
nych dziedzinach bardzo poważne zło, jakiego może już potem  
nic nie naprawić (np. lektura dziel ateistycznych, komunistycz­
nych, pseudonaukowych, spirytystycznych i t. p.).

Lepiej jest więc zapobiec lekturze szkodliwych książek, pod­
suwając raczej zgóry dobre, niż później zwalczać ujemne wpływy  
po przeczytaniu złych książek. Ze sprawą tą łączy się poza tern 
sprawa indeksu kodeksu kanonicznego, której nie rozwijam, gdyż 
przekracza ramy 'tej książki o charakterze psychologicznym.

Dużo cennych uwag zawierają wreszcie, jeśli chodzi o lekturę 
naukową i popularno-naukową młodzieży, „ P r o j e k t y  p r o ­
g r a m ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d m i o t ó w  d l a  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n i c  li, jak np. program nauki re- 
ligji rzymsko-katolickiej, języka polskiego, geografji, liistorji, fizy­
ki i t. p. Zagadnienie czytelnictwa młodzieży zostało bowiem przez 
Ministerstwo W . R. i O. P. naprawdę głęboko w  r. 1932 przemy­
ślane i rozwiązane, szczególnie gdy chodzi o kształcenie indyw i­
dualności młodzieży, rozwijanie jej s  w o i s t y c h, s a m o r z u  l- 
n y c h ,  s p e c j a l n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  przez lekturę oraz 
oddziaływanie wychowawcze przy jej pomocy.

Zakończenie. W yczerpawszy temat w n a j o g ó l n i e j s z y c h  
zarysach, pragnę jeszcze podkreślić, iż w pracy niniejszej chcia­
łem jedynie z a i n t e r e s o w a ć  w ychowawców p r o b l e m e m  
k s i ą ż k i 1 z a k a z a n e j ,  oświetliwszy go z różnych stron. O ja­
kieś definitywne rozwiązania nie kusiłem się zupełnie, uważając, 
iż byłoby to w ielce przedwczesne i ryzykowne;-' je st to przecież 
p i e r w s z a  praca polska o  książce zakazanej. W yniki zaś pierw­
szych badań nie upoważniają z zasady do uogólnień, —  nie po­
zwalają na rozstrzygnięcia. Umożliwiają w najlepszym razie pew ­
ne hipotezy.

Celem książki było nadto pobudzenie innych do kontynuowa­
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nia rozpoczętych badań. Ich zadaniem będzie przeto uzupełnienie 
braków, jakie znajdą w  m ych szkicach.

Poza tein pragnąłem gorąco jednego jeszcze. Chciałem zwró­
cić uwagę jak najszerszych kół na to, co i jak  bezładnie czyta 
nasza młodzież —  na to, jak wielkie niebezpieczeństwo grozi jej 
ze strony książki zakazanej.

Jeśli chodzi o metodę i sposób zbierania materjałów, oparłem  
się —  nie wyłącznie coprawda —  na metodzie ankietowej, mimo 
pewnych zastrzeżeń, jakie miałem osobiście co do jej wartości. 
Zrobiłem to z rozmysłem. Na me ankiety, jakie przeprowadzałem  
w czasie wykładów, wygłoszonych w Ministerstwie Oświaty dla 
dyrektorów i w ychowawców szkół średnich, odpowiadały prze­
cież osoby dorosłe, pod względem znajomości pedagogiki jak naj­
wyżej kwalifikowane, słowem, najwybitniejsi znawcy zagadnień 
w ychow aw czych w Polsce, ludzie zdający sobie poza tern w  pełni 
sprawę z wagi tego, co pisali. Materjał, jakiego dostarczyli na 
drodze anamnezy, był więc bardzo cenny. Zresztą sam mój te­
mat był tego rodzaju, iż innej drogi do wyboru prawie nie m ia­
łem. To także niechaj będzie dla mnie poniekąd usprawiedliwie­
niem. Odpowiadali również na ankiety słuchacze Pedagogjum  
dyr. H. Rowida w Krakowie i P. K. N. w e Lwowie; na nieliczne 
tylko i bardzo ostrożnie wybrane pytania (obacz str. 133) —  m ło­
dzież szkół średnich.

Zresztą wykorzystałem w swej pracy po raz pierwszy bogatą 
literaturę zagadnienia, które naprawdę zainteresować powinno 
jak najbardziej ż y w o każdego wychowawcę.
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Głosy prasy pedagogiczne j 
o „Książce za ka za n e j” .

...Dr. Jan Kuchta ogłasza wyniki 'badań na temat „Książki zaka­
zanej“. Wyrazem tym oznacza autor tego rodzaju książkę, co do któ­
rej młodociany czytelnik ma przekonanie subjektywrie, że mu jej 
z tych lub innych względów w danym wieku jeszcze czytać nie na­
leży.

Autor p r z y t a c z a  w i e l e  c i e k a w e g o  m a  t e r  j a ł u ,  do­
tyczącego tych zagadnień, n i e z m i e r n i e  w a ż n y c h  d l a ¡po­
l o n i s t y ,  j a k o  w y c h o w a w c y  i k i e r o w n i k a  b i b l i o t e ­
k i  s z k o l n e j ,  a dotąd mało poruszanych w  naszej prasie peda­
gogicznej.

Polonista. 1931, sir. 34.

W polskiej prasie pedagogicznej obserwujemy w ostatnim' cza­
sie wzrost zainteresowania się stosunkiem młodzieży do literatury. 
„Muzeum“ ¡Nr. 1 przynosi- zakończenie obszernej rozprawy Jana 
Kuchty „Książka zakazana, jako przedmiot zainteresowań młodzieży 
w okresie dojrzewania“. Autor opiera swą pracę na obfitym rnate- 
rjale, dostarczonym przez ankietę wśród młodzieży. „Książki zaka­
zane“. dzieli na następujące grupy: 1) książki o treści kryminalnej 
i sensacyjno-awantumiczej; 2) książki z dziedziny życia płciowego;
3) powieści erotyczne i literatura pornograficzna; 4).książki zakaza­
ne treści religijnej i anlyreligijnej oraz książki socjalistyczne, komu­
nistyczne. Grupę tę nazywa grupą „książek naukowych“ łub „pseu­
donaukowych“.

Wpływ książki zakazanej na życie jest większy, niż to naogół 
przypuszczamy. Działanie książki zakazanej jest silne, gdyż młodzież 
w tym czasie „przeżywa“, a nie „ocenia“. Działanie tej lektury jest 
pozytywne lub negatywne, zależnie od wartości książki, w  większo­
ści wypadków jednak pozytywne.

Ogniwo. 1932', str. 135.
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Jan Kuchta* dr.: „Książka zakazana“, jako przedm iot zaintere­
sowań młodzieży w  okresie dojrzewania, „Muzeum“, Lwów 1931, 
str. 15*1, 207, 276, 1932, str. 1.

...O ile wyliczone i omówione poprzednio książki, nie wyłączając 
i rozpraw  Radlińskiej, miały ambicję wszechstronnego oświetlenia 
kwestji czytelnictwa, pełne więc były uogólnionych tez i  postulatów, 
o tyle książka Kuchty jest już ścisłą dyssertacją, poświęconą jedne­
mu, specjalnemu zagadnieniu („książce zakazanej“). Dlatego też 
układ treściowy rozpraw y jest koncentryczny i opatrzony bogatym 
materjalem źródłowym.

W chwili, gdy czytelnik będzie czytał te  słowa, być może już 
na pólkach księgarskich będzie się znajdować książka d -ra  Kuchty 
pod takimże tytułem: „Książka 'zakazana“. Będzie to książkowe wy­
danie omawianej właśnie na tern miejscu rozpraw y z „Muzeum“, 
oczywiście, znacznie rozszerzone, oparte na nowych źródłach, opa­
trzone wnioskami wychowawczemi oraz — co niesłychanie ważne— 
zaw ierające bibljografję czytelnictwa, najobfitszą z wszystkich do­
tychczasowych. Zainteresowanego spraw ą czytelnika powinno się 
odesłać wprost do tej prawdziwie cennej publikacji.

Dr. Kuchta przeprowadził drobiazgową analizę „zakazanej“ lek­
tury młodzieży, opartą na bogatym materjale źródłowym... Ciekawy 
jest rozdział o „Rodzajach zakazanych książek“.

Charakterystyczne, że autor oprócz ujemnych spostrzega, rów ­
nież pozytywne rezultaty  zakazanej lektury, o ile książka nie jest 
z rzędu deprawujących i złych...

Przegląd Nauczycielski. Lwów, 193t, sir. 551—2. Prof. B. IV. Lewicki.

Dr. J. Kuchta rozpoczyna d ruk  dłuższej p racy  p. t. ,Książka za­
kazana jako przedm iot zainteresowań młodzieży w  okresie dojrze­
w ania“, przyczem mianem „książki zakazanej“ oznacza słusznie każ­
dą książką* „co do której młodociany jej czytelnik, względnie czytel­
niczka ma to przekonanie subjektywne, że jej z tych lub innych 
względów w  danym wieku jeszcze czytać nie należy“. Motywy, po­
budzające do czytania takiej 'książki, mogą być — jak świadczy ma- 
terja ł ankietowy, zdobyty przez autora — bardzo różne. Może to być 
bądź „grzeszna ciekawość, t. j. chęć zdobycia za wszelką cenę wia­
domości z pewnej- dziedziny życia, bądź chęć niedozwolonych prze­
żyć erotycznych (lub sensacyjnych), bądź pragnienie rozw iązania 
pewnych dręczących problemów, dotyczących życia religijnego, spo­
łecznego, politycznego, nauki i t. p., bądź poprostu bunt przeciw  za­
kazowi, wynikający z opozycyjnego • ducha młodzieży w pewnym 
okresie jej rozwoju. Ta różnorodność motywów w inna być też dla 
wychowawców przestrogą, że sam „zakaz“ niewiele może tu zdziałać, 
że” trzeba dać młodzieży- do ręki takie książki, któreby zaspokajały
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jej <naluraln'e popędy, nic szerząc przez to bynajmniej spustoszenia 
yr. duszy młodzieńczej. Stąd ważność całego problemu, któremu autor 
poświęci zapewne jeszcze sporo cennych uwag w dalszym ciągu 
pracy.

Przegląd Pedagogiczny. Warszawa. 1931, str. 531, 793.

. W trzeciej części sludjum  J. Kuchty na ten lem at („Muzeum“, 
1931. Z. 5) znajdujemy ciekawe szczegóły, dotyczące rozpowszechnie­
n ia  wśród młodzieży literatury  krym inalnej i sensacyjno-awantur- 
niczej, książek z dziedziny życia płciowego, powieści erotycznych 
i pism pornograficznych, dziel antireligijnych.

W literaturze krym inalnej i  sensacyjno-awanturniczej, a więc 
w  przygodach Sherlocka Holmesa, Arsena1 Łupina, Jacka Texasa, 
Pinkertona, Buffalo Billa i in. rozczytuje się  młodzież zazwyczaj 
w wieku 11—13 lat. Upodobanie to łączy się, oczywiście, z występu­
jącym w tych latach popędem do przygód, płynie jednak także ze 
wspólnej wszystkim ludziom potrzeby „emocji“, nadto wzmianki ¡nie­
których czytelników, że w powieściach tych interesow ały ich zwła­
szcza sceny erotyczne i że do nich kilkakrotnie pow racali, zdają się 
świadczyć, że pew ną rolę odgrywa tu taj także, przynajm niej u niektó­
rych czytelników, budzący się instynkt płciowy.

Stąd zdarzają się także już w  tym  okresie zainteresowania d ru ­
gim rodzajem  książki zakazanej, t. j. literaturą, dotyczącą życia 
płciowego, właściwym jednak okresem tych zainteresowań są lata 
14—17 r. życia. Autor przytacza wspomnienia ludzi dorosłych, św iad­
czące o tein wyraźnie, jak wielką rolę w śród książek zakazanych 
w- tym okresie odgryw ają różnego rodzaju leksykony i encyklopedje, 
dzielą medyczne i higjeniczne, zwłaszcza „Lekarz domowy“, „Kobieta 
lekarką dom ow ą“, „Zagadnienia seksualne“, „Choroby weneryczne“ 
i t. p. Sekundują im  zazwyczaj powieści erotyczne i pisana pornogra­
ficzne. Do „książek zakazanych“ w świadomości młodzieży należą 
wówczas niektóre powieści Żeromskiego, jak „W ierna, rzeka“, „Uro­
da życia“ i „Dzieje grzechu“. Stąd wielka ich poczylność w' tym 
okresie. Z ankiety, zarządzonej na terenie jednego z gimnazjów wiel­
komiejskich, wynika, że w ki. V czytało już „W ierną rzekę“ 45%, 
„Urodę życia 24%, „Dzieje grzechu 16% młodzieży. Obok tych trzech 
powieści Żeromskiego wielką poczylnością cieszą się także, począw­
szy od kl. VI, „Przedwiośnie“ i „Ludzie bezdomni“. Wogóle, jak  wy­
nika z ankiet, przytoczonych przez autora, Żeromski, jak  dawniej, 
tak i obecnie należy do najulubieńszych p isarzy  młodzieży i szkoda 
zaiste, że lektura jego, tak  interesującą d]a młodzieży, traktow ana 
jest często bardzo powierzchownie wskutek chronicznych opóźnień 
w przerabianiu m alerjału literackiego w 'klasach wyższych. Obok nie­
których powieści Żeromskiego do książek zakazanych ze względu na 
treść erotyczną należą w świadomości młodzieży: „Marja Magdale­

152



na“ Daniłowskiego, „Anioł śmierci“ Tetmajera, .Przedpiekle“ Zapol­
skiej, „Dekameron“ Boccacia d in. Literatura ta stanowi .pewnego 
rodzaju „namiastkę“ przeżyć erotycznych, których głód budzi się 
coraz silniej w tym. okresie fizycznego i psychicznego rozwoju mło­
dzieży, jednocześnie zaś zaspokaja zaznaczającą się wówczas bar­
dzo silnie skłonność do marzycielstwa.

Co się tyczy wreszcie książek treści istotnie łub rzekomo antire­
ligijnej, to rozczytywanie się w dziełach Diderota, Voltaire'a, Rena­
na i in. tłumaczy się owemi wątpliwościami religijnemi, jakie budzą 
się często u młodzieży w  wieku 17—20 lat. Dotyczą one zwłaszcza 
tajemnicy życia pozagrobowego, wolności woli, dogmatu Trójcy Św., 
sprawiedliwości Bożej i t. p. W związku zaś z tcm wysuwa się waż­
ny postulat żywszego zajęcia się owemi wątpliwościami ze strony 
wychowawców i dostarczenia młodzieży pewnego oparcia w cięż­
kich chwilach owej walki wewnętrznej. W, S.

Przegląd Pedagogiczny Warszawa. 1932, str. 335.

W wydawnictwie Ar eta w Warszawie ukazały się dwie nowe 
prace dr. Kuchty, znanego naszym Czytelnikom już z licznych re- 
cenzyj jego dzieł, poświęconych reformie szkolnej. Obecnie prace dr. 
Kuchty poświęcone są, jedna nauczycielowi, druga zaś zagadnieniu 
książki zakazanej.

.„Książka zakazana jako przedmiot zainteresowania młodzieży“, 
zajmuje się tak wiecznie aktualnym problemem lektury.

Lekturę zakazaną dzieli autor na następujące grupy: ■
1) brukową kryminalistyczno-scnsacyjną (Jaeki Texasy, Sherloki 

Hołmesy); 2) informującą o życiu plciowem (Forel, „Kobieta lekarką 
domową“ i inne); 3) literatura zeszytowa pornograficzna i powieści 
erotyczne; 4) książki naukowe i pseudonaukowe (socjalistyczno-ko- 
¡mun ¡styczne, antyreligijne).

Autor poczyni! wszechstronne badania wśród młodzieży szkolnej, 
na terenie Warszawy szczególnie, w kierunku czytania książek zaka­
zanych przez młodzież. W ostatecznej konkluzji dochodzi autor do 
wniosku, że książka zakazana wcale nie jesl znów tak straszną co do 
swego wpływu na młodzież. Co więcej — przypisuje jej autor nawet 
pewne cechy pożyteczne, jak w robien ie czytelnictwa, informowanie 
o życiu plciowem, o którem niestety nasz .młodociany nie dowiaduje 
się ani w domu ani w szkole. Lektura zakazana przyczynia się 
wkońcu do poznania życia realnego. Pogląd młodocianego na świat 
jest pelen iluzji i daleki od prawdy życia. I dom rodzinny i szkoła 
wytwarzają atmosferę cieplarnianą i pokazują świat bezgrzeszny 
przez różowe okulary optymizmu i idealizmu.

Dziecko wyrasta, nie znając świata realnego; poznanie go może 
wywołać wstrząsy gwałtowne, których ślady zostają na cale życie.
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Kiedy wychowawca zapomina przyjść w tych sprawach dziecku z po­
mocą, czyni to książka 'zakazana, to też jej rola jest społecznie waż­
na. Będzie ona1 istnieć tak długo, jak długo nie dojdziemy do idealne­
go wychowania, które uczyni ją zbędną. Jak długo szkoła nie przy­
gotowuje dostatecznie do roli ¡życiowej, uzupełnia ją w tem zadaniu 
niestety książka zakazana.

Ponieważ każdy z nas studjowal w swem życiu książki zaka­
zane, pracę dr. Kuchty czyta się z wielkiem zaciekawieniem i przy­
jemnością, odnajdując w niej ¡wiele z własnej minionej ery szczęśli­
wej młodości.

Emil Ehrlich. 
Gazeta Poranna. Lwów. (2.VII. 1934).
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